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N a  f w i e t o  W o l n o ś c i

J tstc m  p rzek on an y , że  jeśli k ied y , 
to  dziś, je śli k om u , to ch łop om  p o lsk im  
zb yteczn ym  b y łob y  tłu m aczyć, jak n ie
ocen ion ym  skarbem  jest w o ln ość  N aro
du i p łyn ąca  z n iej w o ln ość  każdego  
ob yw atela .

D ziś ła tw ie j od czu ć i ocen ić  ofiary  
tych  w szystk ich , co  ży c ie  sw o je  k ład li 
na o łtarzu  w o ln o śc i, co się  p o św ięca li 
za naród i jego  p rzyszłość , w iedząc, że  
n iew ola , to  u p od len ie  i grób.

T eraz ła tw iej zrozu m ieć, d laczego  
tęp ion o  w  sp osób  najbardziej bezw zgle*  
d ny i ok ru tn y  w sze lk ie  sz ia cn etn e  po* 
ryw y, d laczego  z b o jow n ik am i w o ln ośc i 
p ostęp ow an o  o w ie le  gorzej, n iż ze zw y 
k łym i, n a jw ięk szy m i zbrod n iarzam i.

K om uż trzeba p rzyp om in ać p o lsk ie  
p ow stan ia  i sz lach etn e  a czk o lw iek  b ez
n ad ziejn e p oryw y  n ajlep szych  w  n aro 
dzie, k to n ie  zna h istor ii w alk  B u łga 
rów’, Serbów  i in n yeh  ujarzifiion ych  na* 
rodów  p rzeciw  tureck iem u  jarzm u i po* 
tędze. K om u sa  ob ce straszn e zap asy  z 
osta tn ie j w ie lk ie j w7ojn y  św ia to w ej.

W yp ad k i o sta tn ich  m iesięry  p rzek o
n a ły  w ielu , że bardzo często  ła tw iej jest 
d ostać w o ln ość , a n iże li ją  u trzym ać. 
P rzykre to d ośw iad czen ie  n ie  sk o ń czy ło  
się  jeszcze, bo an i zach łan n ość n ie  zo 
sta ła  zatrzym an a , an i rządcy n arod ów  
n ie p ozb y li s ię  złud zeń  i rom an tyzm u , 
zastęp u jąc aż do ostatk a  czyn y  frazesa 
m i.

T rud no w yp ow iad ać  sąd y  n aw et o 
d niu  ju trzejszym , gdy w szystk o  sta ło  
się  p łyn n ym , trudno op ierać s ię  o zasa-  
dy, gdy je  z lek cew ażon o  i  p o łam an o , 
ciężk o  m ów ić  o za trzym an iu  się  w alca, 
gdy m u w szyscy  n iem al torują  d rogę i 
p om agają . N a jed n o trzeba się  zgodzić:

T ak  w  d u szy  p ojed yn czego  cz low ie-  
k a, jak  i n iesp od lon ego  narodu jest pra
gn ien ie  sam od zie ln ośc i i p oczu cie  god 
n ości i rów n ości, k tóre n ie  p ozw ala  
stać się  n iew o ln ik iem . J eś li u cz ło w ie
k a  d rzem ie ty lk o  isk rą , to  u  narodu  
sta je  ono się  p ło m ien iem . P ło m ień  ten  
m oże być często  p rzygaszon y, ale w  ra
zie  potrzeby w yb u ch n ie  ze  zdw’o ion ą  
siłą . B iada n arod ow i, k tórem u  ten pło»  
m ień  zabrano. M usi on  się  stać z im p y . 
m artw y i n iew o ln y , m im o n aw et p o z w -  
nej potęg i. T ak i naród n igd y njtê  w ! |,  
id ąc spać, co go sp otk a rano!

N atom iast p ew nym  s w e | prztyizłości 
i b ezp ieczeń stw a  m im o ^ |$& l»P |cych  
burz i p rzew rotów  m o ż e - t y l k o  ten  
naród, k tóry  p raw d ziw ą  um iM w ał wol" 
n ość, co jest n a jśc iś le jszym i w ęzłam i 
zesp o lon y  z P ań stw em  i zaw sze w  n aj
lep szej n iep rzym u szon ej w oli gotów  sta" 
n ąć w  jego  ob ron ie. D la  k tórego  rozk a
zem  jest i p ozostan ie  ob ow iązek  i su 
m ien ie . Z nam y tak ie narody i w iem y  
ja k ich  d ok azyw ały  cu d ów .

B racia  ch łop i, zacn i P rzyjacie le!
P rzeżyw am y czasy , w  jak ich  n ie ży- 

lo  żadne p o lsk ie  p ok o len ie . L aw in a w y 
p adków  n ic k oń czy  się  w oale, n ic, a le  to 
nie n ic w róży nam  „św iętego  spokoju  
M am y za sobą, jak straszne w id m o w o j
n ę  św ia tow ą , od d alą  fll$ ■karcnrj pjunty*

ci rok 1920, rok ciężk iej w alk i i zw y 
cięstw a , rok  w ie lk ich  n ad ziei i jasnej  
przyszłości... . .

A potem  p rzyszła  tw arda rzeczyw i
stość. P rzyp om n ia ła  ona,, że. życ ie było  
i p ozostan ie  w alką, że k to  s ię  jej boi, 
lub w yrzeka, dla tego m iejsca  p om iędzy  
p raw dziw ym  życiem  żyjącym i, n ie  m a.

T rzeba n ie ty lko zgod zić się  z tą za -, 
sadą, że  lud p olsk i jest w sp ó łgosp od a
rzem  P aństw a i za n ie  od pow ied zia ln ym  
w złej i dobrej doli, a le  i tę zasadę w 
życ ie  w prow adzić ze w sze lk im i jej n a
stęp stw am i. T ak  b yć m usi!

T ego n ie  m ogą zm ien ić  rządy, an i 
stosu n k i, n ie  m ogą ap o sto ło w ie  b iern o
śc i i w yczek iw an ia . W oln a  O jczyzna  
jest tak drogą, cenn ą pertą, że m u si być  
z n ajw ięk szą  czu jn ością  strzeżona i jak  
najlep iej zab ezp ieczon a.

M am y P ań stw o  z rąk w rogów  w y
darte, m am y O jczyznę k rw ią  i c ięż k i
m i o fiaram i zdobytą i obronioną; rób*' 
m y w szystk o , by jej byt zab ezp ieczyć, a 
o b yw ateli w o ln ym i i szczęśliw ym i u ęey-  
nić. T o n asze p raw o i n a s i b „ , L zek . 
W iem , że go * ~ i*oicie.

Oddziały amerykańskiej gWatdii narodowej w czasie zajść strajkowych w mieście Sioux-City.

c

161 oionowców
V

208 posłów wybranych dnia 6
 przypada na członków Ozonu 161.

a Ukraińców „Undo" 15 i Ukraińców 
z Wołynia 5 pozostaje nie zmieniona w 
Stosunku do wyborów z roku 1935. Żydzi, 
którzy mieli w poprzedniej  kadencji  4 man
daty zyskali obecnie 5. Spoza Ozonu wy 
brano 22 posłów, między którymi z bardziej 
znanych weszli do Sejmu gen. Żeligowski, 
i ks. infułat dr. Lubelski z okręgu Tarnów.

Mało kobiet w Sejmie
W  wyniku wyb o iów  do nowego Sejmu 

zwraca uwagę fakt zmniejszenia udziału 
kobiet w reprezentacji parlamentarne] do 
minimum. Z dotychczasowych danych w y
nika, że do Sejmu wejdzie jednak tylko po
słanka z okręgu 4 w arszawskiego, p. Ku
delska, b. senatorka przedstawicielka ko
biecych organizacyj kombatanckich.  W  po
przednich sejmach udział kobiet  - -ahał się 
od 7— 9 posłanek.

Deklaracja
Z ram ienia  P o w ia tow ego  Z w iązku  

O sadników  w  Z borow ie podpisałem  
d nia 19 lip ca  1937 r. d on iesien ie  sk ie 
row ane do P ana S tarosty  p ow iatow ego  
W’ Z borow ie, P ana W ojew od y  tarn op ol
sk iego , Pana G enerała P aszk iew icza  i 
P ow iatow ego  K om itetu  P orozu m ie
w aw czego w Z borow ie, w którym  pod
n iesion e b y ły  przeciw’ p. S tan isław ow i 
Sapycie zarzuty bolszew  izm u , an typ aó-  
styyow ości i  p o c ie ra n ia  Ukraińców; r

k rzyw dą osad n ik ów . —  S tw ierd zam , że 
w szystk ie  zaw arte w  tym  p iśm ie zarzu 
ty —  sk ierow an e przeciw’ p. S tan isła 
w ow i S apyeic są n iep raw d ziw e, przeto  
od w ołuję je i p. S tan isław a Sapytę  
przepraszam , a zarazem  jako zad ość
u czyn ien ie sk ładam  k w otę 50 zł. na  
f  undusz O brony N arodow ej.

Zborów , dnia  4 listop ada 1938 r.

M . B O B K O W A

Po wyborach 
sejmowych

W yb ory  d o  Sejm u m am y już p o  za  
sobw Na Innym  m iejscu  zam ieszczam y  
g lo sy  p rasy  o wTyb orach . N a „p o lu  w a l
k i4* p o io sta ł jak w iad om o ty lk o  O zon, 
który też m ia ł n iezm iern ie  u ła tw ion e  
zadanie. N ie m ia ł kontrkandydatów ’. 
W y siłk i O zonu sz ły  w  tym  k ierun ku , 
b y jak  n ajw ięcej ob yw ateli w zię ło  u -  
dzia ł w  w yb orach . R adio, u lo tk i w yd a
w an e bez liczen ia  s ię  z ob ow iązu jącym i 
u staw am i p rasow ym i, ag itacja , a fisze , 
w szystk o  p oszło  w  ruch.

P o  d ru giej stron ie  op ozycja . B ia łe  
p lam y w  p ism ach  op ozycy jn ych , aresz
tow an ie  d z ia łaczy  w  zw iązk u  z w yb ora
m i i t. d.

W  n ied zie lę , w  d niu  6 listop ad a  w  
dniu  w yb orów  p ojaw iły  s ię  a fisze , k tó 
re m ia ły  m n iej orien tu jącego  s ię  w y 
borcę w prow adzić w  b łąd. Oto na a f i
szach  u k aza ły  s ię  n ag łów k i p ism  o p o
zycyjn ych  „R obotnika" , czy  też „W ar
szaw sk iego  D zien n ik a  N arod ow ego"  —  
a pod n ag łów k iem  gazetow ym  od ezw a  
o treści, d laczego  n a leży  iść  do w ybo*  
rów .

N a teren ie w ojew ód ztw a  k ie leck iego  
u kazały  s ię  u lo tk i z p od p isem  W in cen 
tego W itosa , n aw ołu jące do bran ia u- 
d zia iu  w  w yborach . Jak  w id zim y, n ic  
co fan o  s ię  przed  oszustw em .

N a teren ie  p ow iatu  w ielu ń sk iego , 
gd zie m ieszk a  d zia łacz lu d ow y , byty  
p oseł C hw alińsk i, u k aza ły  się  u lotk i: 
„D o B raci C hłopów " z p od p isem  
C hw alińsk iego , w zyw ające  ch łop ów  do  
g łosow an ia .

Jesteśm y  już po w yborach , w ięc  
m ożn a b ęd zie n ap isać coś o n astrojach  
p rzedw yb orczych . W yk orzystu jem y tu  
k oresp on d en cję z R adgoszczy powóat 
D ąbrow a T arn ow sk a . O to co nam  p i-  
szą t

^D okończenie na str. 2 -g ic P



Str. i „ P  I A S T "
CPO W YBORACH SEJMOWYCH!

W  n ajb liższym  num erze n aszego  p i
sm a p odam y d okład ne w yn ik ł z k ilk u 
d ziesięciu  p ow ia tów  M ałop olsk i. Będą  
to  p raw dziw e w yn ik i z k om lsy j o b w o 
d ow ych . Z ob aczym y, jak w  św ie tle  tych  
w y n ik ó w  b ęd zie w yg ląd a ło  g lo sow an ie .

m s z w D o P i s m
Bi
wielki wybór maszyn t

io y m m n a '

*(llflSZVN0D0(TU d o b y ty
Kraków, 2k i*rzyjiLuka4. teL162~50

I poszli spać...
Kapitalną wiadomość z W ar sza wy  przy

nosi „I. K. C.“. Oto ona:

„O godz.  2.30 w nocy zawiadomiono z
komisariatu rządu, że wyniki w ybo rów  w 
Wars zaw ie  będą podane oficjalnie do wia 
domości dopiero w poniedziałek r-no, gdyz 
kilku prezesów komisyj obwodowych  z po
wodu  zmęczenia udało się do domu na spo
czynek, odkładając ostateczne obliczenie 
głosów do poniedziałku".

Metody
„Dziennik Poznański"  donosi ze Lwo-

wa:
„Jako ciekawy wypadek nowych pomy

słów donoszą ze Lwowa,  że kandydujący 
tam p. Ostrowski rozlepia swoje kartki wy
borcze na bochenkach chleba. Pomyst jest 
tal: oryginalny,  że wmrto go opatentować".

Jak głosowano w  Krakowie
W  Krakowie udział wyborców w gloso

waniu byt stosunkowo nieduży. Glosowało 
78.391 osób na 143.347 wyborców,  tj. 54 
proc. Jest to frekwencja dużo mniejsza niż 
w  roku 1928 (66 proc.),  nieco większa je
dnak  niż w roku 1935 (44 proc,).

Podział glosujących według wyznania 
przedstawia się następująco:  Wyborcy ży
dowscy glosowali prawie wszyscy, t. j. oko
ło 35.000 osób. Katol ików glosowało około
43.000.

Refte-ispe p o  f l o r a c h
Na temat ostatnich wyborów „Gtos Na

rodu" z dnia 8 b. m. pod powyższym tytu
łem pisze:

„ Wchwili  pisania tego artykułu wyniki 
wyborów do Sejmu nie są jeszcze w całości 
znane. Nie ulega jednak wątpliwości ,  i  
wybory  przyniosły „zwycięstwo" O. Z. N.- 
o:i’i, i że frekwencja wyborów w tym roku 
była wyższa,  niż w r. 1935.

O. Z. N. BEZ KONKURENCJI
Przyczyna pierwszego faktu jest zupełnie 

jasna.  O. Z. N. właściwie nie miał kontr
kandydatów.  Te kilkanaście nazwisk nie
zależnych kandydatów,  jak ks. Int. Lubelski, 
gen. Żeligowski,  pułk. Stawek i ino., którzy

przeszli przez „ucho igielne" rjjrorondzeń
o-kręga—ych, nie mogło stanowić większej 
przeciwwagi  dla kandyda tur  O. Z. N. W 
takich warunkach O. Ż. N. musiał —  do- 
slr musiał —  odnieść „wspaniale zwy
cięstwo".

Ale jest rzeczą bardzo charakfcryslycz-  
ną, że niezależni od O. Z. N. kandydaci  (jak 
ks. Inf Lubelski i gen. Żeligowski,  którzy 
przeszli, lub jak mgr. Turowski ,  prezes Cli. 
Z. Z., który nie przeszedł),  zdobyli bardzo 
piękne sumy głosów. Jeśli zważyć,  że zde
cydowani członkowie parlyj opozycyjnych 
i tym razem nie głosowali,, to powyższy fakt 
świadczył by, że nawet  w  kołach sympaty-  
c : - ' "  dla rządu usposobionych O. Z. N. ni:

Jut d zii naleły zaopatrzyć 
na n a d ch o d zą ce  św ię ta

VI B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A
kaidą zagrodą chłopską w portret

prezesa Wincentego Witosa
------------------  Cena wraz z przesyłką pocztową zł. 1,—  ------------------

Uwolnienie działacza Str. Ludowego
W  dniu 3 l is topada 1938 r. przed Sądem 

Apelacyjnym w Krakowei odbyła się rozpra
wa przeciw adwokatowi Stanisławowi Pa- 
nasiowi w Mszanie Dolnej o wyst.  z art. 154 
k, k., popełnionego przez to, że 11 stycznia 
1936 na „opłatku" w Lubniu miał pochwa
lać przestępstwo,  mianowicie pochwala:  
chłopów za to, że ukrywającego rię przed 
pościgiem władz bezpieczeństwa b. sędzie
go Łabuza,  policji nie wydali .

Podstawą aktu oskarżenia było doniesie

nie policji zainscenizowane przez starostę 
p. Basarę,  które słowa wypowiedziane 
przez b. sędziego Łabuza przypisał ad w ok a
towi Stanisławowi Pnnasiowi.  Sąd I mstan- 
cj-i wymierzy! adwoka towi  St. Panasiow: 
karę aresztu przez cztery miesiące, zawie
szoną na  3 lata natomiast  Sąd II instancji 
po ponowieniu wszystkich dowodów oskar 
żenia i obrony ogłosił wyrok uniewinniają
cy adwokata St. Panasia.

Lokomotywa na ulicy. Udaje się ona jako eksponat na wystawę techniczna w

Rewizje i aresztowania ludowców
W  ubiegłym tygodniu P. P. dokonała 

rewizji u prezesa Zarządu Powiatowego S. 
L. adw. dra Kęckiego w Brzozowie, jego 
sekretarki i restauracji ,  w  której się wiktuje. 
Poszukiwano ulotek, których nie było. O* 
czywlsta wyntk rewizji negatywny.

W  piątek, dnia 4 l is topada br. r  -odzi-

nie 12-tej w południe aresztowano we W ól
ce Krowickiej pow. Lubaczów wiceprezesa 
Zarządu  Powiatowego S. L. w Lubaczowie 
p. Jana Kowalika z Łukawca,  przyczyny a- 
resztowania nieznane.  P rawdopodobnie 
chodziło o wybory.

Pułk. Sławek przepadł
Red. M ackiew icz nie został w yb ran y

Z bardziej  znanych  k an d y d a tó w  poseł- I maszkiewiez (Sosnowiec) ,  b. poseł  Wale-  
skich przepadli  w w y b o ra ch  m. in.: pułk. ron, prez. Wilna p. Maleszewski. red. 
Sławek ( W a rs z a w a  5), b. poseł  Urbański Mackiewicz (Cat)  z Wilna,  b. poseł  Mar- 
(Ch. Z. Z.), b. poseł  Hoppe, Leopold T o - lc h le w s k i  z P om o rz a  1 inni.

Lot do stratosfery
przedmiotem dochodzeń N . I. K .

Do na jwyższej  I zby  Kontroli  P a ń s tw a  i ciu członków komitetu lotu stratosfe* 
w płynąl m em oriał, podpisany przez p l t r 1 rycznego w  spraw ie katastrofy w  Doił-

Towary kolonialne
Kawa — Herbata

M. Jaw ornicki
K r a k ó w

Rynek Główny 44. —  Długa 82. 
Podgórze Ryr.ek 13.

cieszy się tak s tuprocentowym zaufaniem,
jak to wygląda „na oko",
„SŁUŻBOWO ZALEŻNI"

A teraz fa.kt drugi: wzros t  frekwencji  w y 
borców. W r. 1935, frekwencja wynosi ła 37 
proc. W  roku bieżącym około 60 proc. 
(Według  urzędowych obliczeń.  Przyp.  red. 
„Pias t a") .  Czym to t łumaczyć?

Chciałbym, by fen ar tykuł doszedł do  rąk 
Czytelników. Dlatego ograniczę r 'ę  tylko 
do naszkicowania sytuacji  wyborczej  i bę-  
dę się posługiwał głównie materiałami.  k*o- 
re przeszły przez cenzurę.  -->Ty

Zacznę od przyczyn mniej ważnych. . .  
Wybory  odbyły się wnęt  po takim sukce-  

sie rządu, jak przyłączenie Zaolzia 1 w  a t 
mosferze silnego entuzjazmu.. .  O. Z. N. 
umiał zdyskon tować Zaolzie dla siebie. Na
pięcie patriotycznych uczuć zaś działało tak 
silnie, że dla wielu wydało się koniecznym 
zamanifestować te uczucia pr.zez pójście do 
urny.

Na inny powód wzrostu frekwencji,  z w r a 
ca uwagę „Kurier Poznański",  drukując  n a 
stępujący okólnik „Związku Oficerów Re
zerwy" w Wierzbniku.

„Zarząd Kola Z. O. R. w  Wlerzbnlkl t  
zwraca  się z prośbą do kolegów, aby  ze
chcieli dopi lnować wykonan ia  obowiąz
ku wyborców przez swoich najbliższych 
oraz w  miarę możności  wpłynęl i  na 
swoich znajomych,  bliskich i służbowo 
od  nich zależnych,  aby  nie brakło niko
go  przy urnie w  dniu w y b o r ó w " , .. 
„Służbowo od nich zależnych". . ,  ^
Dalej  czytamy w  tym artykule:l
Na „placu boju"  został  p rawie sam O, 

Z. N. I to jeszcze w  jak świetnych wraruli
kach!...  Powie nam o tym glos „Słowa" wi
leńskiego na  temat  walki  wyborczej  w  .Wil
nie.

„O Me kandydaci  ozonowi  w  okręgu 
46 — pisze —  wygłaszal i  „wielkie" 
przemówienia,  korzystal i  z inafwbk- ’ ' - - ' 
i najpiękniejszych sal, z  usług radia,  
dzienników i całego apa ratu p r opa ga n
dowego,  którym rozporządzać można 
tylko w w y p ad ku  posiadania,  władzy,  
mieli wszys tko od bi letów kolejowych 
do automobili ,  —  o  tyle kandydaci  nie
zależni nie mieli do dyspozycj i  ani sal, 
ani estrad,  ani narzędzi  propagandy ,  
ani nawet nie mogli  dysponować własny 
p rasą".
To, co było w  Wilnie,  było feż I gdzie*

indziej... Jeden przykład! W przeddzień w y 
borów przypuszczono generalny a t ak  n.t 
wyborców.  Przypuściła go zwłaszcza p ras a  
i radio. P rasa  nie tylko O. Z. N., ale na 
wet nie-ozonowa,  jak „I. K. C.“ „Tempo  
Dnia",  żydowski „Ekspress" (który w  ogó
le nic baw] się w  poli tykę zajęty tylko sen- 
s.-~;, -ii i morder stwami) ,  „Maty Dziennik* 
i t. p.
O GODZINIE 14...

„I. K. C." donosi,  że p. premier  Już w
kwadrans  po godzinie 9 wieczorem w  nie
dzielę wyrazi ł  wobec prasy swoje „zadowo
lenie" z frekwencji  wyborców.  Nie chcemy 
kwest ionować słuszności jego zadowolenia,  
Ale pozwolimy sobie zwrócić uwag ę  na Je
den fakt, który P. R. podało w  niedzielę w. 
godzinach wieczornych w tej formie:

„ W  powiecie nowotar skim atmosfe
ra wyborcza była ba.rd.zo ożywiona.  O 
godz. 14 zamknięto lokale wyborcze w  
g romadach:  Czorsztyn,  Hubie i Sromow
ce, gdzie oddało glosy 100 r.-cc. miesz
kańców.  Wobe c  tego można było już w  
południe zamknąć lokal wyborczy" .  
D ro b - y  wypadek,  ale znamienny.  Jeśif 

zaś takich wydarzeń było na terenie pań 
stwa więcej, to właściwie mielibyśmy do 
czynienia ze zjawiskiem znanym już z roku 
1935.

Na razie tyle! J. P.*

nie Chochołowskie j .  N a j w yż sz a  IzbS 
Kontroli memor ia ł  ten pozostaw iła bez  
rozpa trzenia,  pon ieważ w  tej sprawie  
toczq sie Już dochodzenia,  i co jest  r ze 
czą interesującą,  dochodzenie,  wszczę te  
poprzednio przez Izbę Kontroli ,  obejmuje 
również d w ie z  pośród osób podpisanych  
na memoriale.
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P o  fatach d w u d zie s tu

Ś w i ad 
c z y  o tym  wieie pudowli ,  p r owadzonych  
bez końca ( s t a w ny  węz e ł  war sza ws k i )  
lub zaczętych ,  a nie zuż y tk o w an y c h  lub 
zu ż y tk ow any ch  na inny cel, niż p ie rwot 
nie b y ły  przeznaczone .

O g ra n i c zy m y  się tutaj  tylko do k ró t 
kiego przeglądu s p r a w  ważn ych  dla wsi.  
Gospodarka Funduszu Pracy dopiero w  
ostatnich latach zaczęła zmierzać do sto
sowania w łaśc iw ych  metod działania, tj. 
do zużywania swoich środków na płace 
robotnicze zamiast na pensje dla bezro
botnych,

STAN DRÓG LĄDOWYCH W POLSCE

stoi ciągle poniżej  poziomu pot rzeb o- 
bronności  kraju,  moto ryzacj i ,  a nawet  
poniżej potrzeb komunikacyjnych w si —
częs to  wsku tek  nie dającego się n iczym 
w y t ł u m a c z y ć  zaniedbania konserwacj i .  
Wis ła  i inne rzeki cierpią na to samo,  re
gulacja ich nie tylko nie postępuje,  ale 
n aw et  cofa się z powodu braku należytej 
konserwacji.  Ws pomniane  już osuszenie 
Poles i a zostało za tr zymane .  Na budowę 
k ana łów  sp ławnych dotychczas  nie było 
ś rodków.

Ze sp r a w  do tyczących  bezpośrednio 
ro ln ic twa  na pie rwsze  miejsce w y s u w a  
się kwes t ia  jego organizacji. Przekształ
cenie dobrowolnej organizacji rolnictwa  
z ziemiańskiej na włościańska było  natu
ralną konsekwencją ustroju politycznego  
odbudowanego państwa. Najszybciej  p ro 
ces ten postąpi ł  w  Małopolsce, gdzie od 
dawn a  istniała samodzielna  o rganizac ja  
Kółek rolniczych, wolniej  j u j  szedt  on w  
Królestwie,  gdzie Kóika rolnicze b y ły  
p r zy bu d ó w k ą  Cent ralnego  Tow.  Rolni
czego,  a najwolniej  w  Poznańskiem,  gdzie 
z po w od ów  narodow ych  istniała ścisła 
sol idarność o rgan izacy jna  z i emians twa i 
w łośc iańs twa .  Przewrót majowy oddał z 
powrotem w  rece ziemian rządy w  obu 
oddziałach Małopolskiego Tow. Rolnicze
go i w  Centralnym Tow . Rolniczym w  
.Warszawie, ale w  -ostatnich czasach  za 
częto  rozumieć,  że n iepodobna w  tych 
o rgan izac jach o d m a w i a ć  głosu i w p ły w u  
włościanom.  W  'Wielkopolskim Związku 
Kółek Rolniczych,  k t ó r y  pow s ta ł  z d a w 
nego Tow.  Gospodarczego,  k ie rownic two  
p rzeszło w  r. 1930 w  ręce przedstawicie
la włościan.

Ponad  dobrowolną  srgarrtzacfę rolni
czą  wysun ię te  został1? Izb y  rolnicze, jako 
o r g a n y  samorządu  rolniczego.  W w a ż 
nych tych instytucjach, mających donio
słe  zadania, przyznane przez ustaw ę i 
znaczne budżety na w ykonyw anie  tych 
zadań,

ROLA WŁOŚCIAN .TEST WSZĘDZIE 
BARDZO SKROMNA.

Chociaż za ró wno  i zby  rolnicze,  jak i 
t o w a r z y s t w a  dobrowolne,  jak również i 
w ładz e  admini st racyjne z Minis t er s twem 
Rolnictwa na czele zajmują się p racą nad 
pos tępem rolnic twa i dużo się na to pie
niędzy  wyda je ,  postęp ten posuwa się 
bardzo wolnym krokiem, bo wiąże się do
syć ściśle z rozwojem o św ia ty  ogólnej.  
Ś rednia  wyda jn ość  zbiorów rośl innych z 
jednego ha niewiele sie różni od w y d a j 
ności sprzed wo jn y  wielkiej,  tj. sprzed 25 
lat. Nie widać  także znaczniejszego po
stępu w  hodowli .  Na ogó ł  należy  s tw ie r 
dzić, że praca oświatowo-rolnicza stoi u 
nas dotąd na niskim poziomie, cierpi  na 
niedosta tek sit, b iu r okr a t yz m i pow ie rz 
chowność.  W  rezul tacie poziom rolnictwa 
podniósł  się głównie w  ś rodkowych ,  b a r 
dziej do cen trów pr ze my s ło w ych  zbliżo
nych okolicach,  obniżył  się za to w  pół
nocno-zachodniej  części  pańs twa ,  gdzie 
n iegdyś  stał  najwyżej .  W o b e c  tego moż 
na mieć wątpl iwości ,  czy dodatnim obja
w e m  iest, że wielkie różnice poziomu rol
nictwa,  które i stniały w  chwili powstania 
p iń s i w n  między zachodem a wschodem,  
olm-mią w y ra źn ą  tendencję do zmniej sze
nia się.

Po  niepomyślnych ob ja w ó w  zaliczyć  
należy, że spółdzielczość nie odgryw a

(Dokończenie)

do tychczas  tej zbawczej  roli dla postępu 
drobnego rolnictwa,  jak w  wielu innych 
krajach,  zwłaszcza  skandynawsk ich.
POLSKA SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNICZA, 
pozbawiona kapitałów 1 zaufania u ludno
ści skutkiem dwukrotnej dewaluacji f 
kryzysu, popadła pod kontrolę rządu 
przez k r e d y ty  sanacyjne,  a gdy zaczęła  
odzyskiw ać siły, poddana została przez 
nową reformę o spółdzielniach przymuso
wemu zjednoczeniu pod narzuconym z 
góry niefachowym kierownictwem. W y 
siłki, w  celu wyzwolen ia  się spod tej s zko
dliwej zależności  w yw ołu ją  f e rm en ty  i 
zużywają  energie naj lepszych sil polskiej 
spółdzielczości ,  zamiast  ją k ie rować do 
p r ac y  twórczej .  Równocześnie  spotyka 
się ona z poważną  konkurencją polskiej 
spółdzielczości spożyw czej i dwóch jesz
cze g roźniejszych współzawodniczek,  tj. 
spółdzielczości niemieckiej i ukraińskiej. 
Prócz  dziedziny k redy tu  spółdzielczość 
polsku nie panuje dzisiaj na żadnym polu, 
na k tó rym do tychczas  rozwijała swoją 
działalność,  nie zdo by w a  także nowych 
dziedzin.  Nękana tylu przeciwnościami  
nie okazuje polska spółdzielczość rolni
cza tak wy czek iwane j  prężności  w e w n ę 
trznej i tak pożądanego rozmachu,  aby

istniał, gdzie nawe t  w  woje w.  śląskim zo
stał  znacznie rozwinięty.

IV. Z kolei omów imy

ROZWÓJ POLITYCZNY I KULTURAL
NY WSI.

Radyka lno-de mok ra tyc zna  o rdynac ja  do 
p ie rwszego Sejmu (konstytuanty)  dała 
Polsce Sejm suwerenny ,  a w  nim dużo 
chłopów.  Zaznacza ły się oczywiśc ie  mię
dzy  nimi różnice zaborów,  s t ronn ic tw 1 
orientacj i  7. czasów wojny.  Chłopi zo rga 
nizowani  byli w  s t ronn ic twa ludowe 
(Piast ,  Wyz wolen ie  i kilka drobniej szych 
grup radyka lnych) ,  ale należeli  także  licz
nie do Związku na rodowo- ludowego i do 
Chrześci jańskiej  Demokracj i .  Jest  rzeczą 
naturalną,  że -znalazło się między  posłami 
przez wieś  w yb ran ym i  dużo dem agogów  
i karierowiczów politycznych. Celem u- 
niemoźliwienia utworzenia trwałego rzą
du centrowo-prawicowego, a następnie 
celem przygotowania zamachu majowego  
by ły  p rzeprow adz ane  różne m a n e w r y  po
l ityczne,  to ma jące na celu licytację i o-  
s t r ą rywa lizac ję  pomiędzy grupami ludo
wymi,  to znowu połączenie wszys tk ich 
grup, albo na odmianę ich rozbijanie.  W y 
stąpienia J. Bryla  z 14 postami,  a potem

mogła o d g r y w a ć  rolę p rzewodnią  w  życiu 
wsi  polskiej i tw o r z y ć  pod s tawy  mater ia l 
ne dla jej rozwoju kul turalnego i poli
tycznego.

znowu J. Dąbskiego ze S t ronn ic twa  Lu 
dowego b y t y  powodem przesileń gab ine
towych.  W  czasie p rzewro tu  ma jowego,  
Wyz wolen ie  s t anęło  po stronie M ars za l 
ka Pi łsudskiego,  gdy P ias t  z W.  Wi to sem  
na czele s tanowi!  g łówne oparc ie świeżo 
u tworzonego  rządu.  Po  p rzewrocie  nas tę 
powało s topniowo w  Wyzw olen iu  rozcza 
rowanie,  k tóre doprowadzi ło wreszc ie  do 
ponownego połączenia wsi  w  jedno Stron-

O ffl
tsrel l  e,on6*„ . j .  K neipp- '  
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ł t o t

nictwo Ludowe,

tJstawa o zmianie samo
r ządu terytorialnego z r 1933 rozsze rzyła  
gminę zbiorową,  znaną na obsza rach  b. 
zaboru  rosyjskiego,  na woiew.  południo
w e  i zachodnie,  powiększając  przez to 
adminis t rację o jedną instancję więcej ,  
mnożąc  liczbę u rzędników,  zależnych od 
nominacji  lub zatwierdzenia władz  admi 
nis t racyjnych,  zwiększając wydatki lud
ności wiejskiej a równocześnie utrudnia
jąc jej w wysokim stopniu życie. Zapo
wiedz iany w  konstytucj i  w  r. 1921 sam o
rząd wojewódzki  nie został  dotąd zo rga 
n izowany,  u t r zym ał  się jedynie na obsza
r ze  b. zabo ru  Dłuskiego,  gdz ie  z  d aw n a

Największe zasług! p rz 3rpisać 
wypadn ie  p. p remie rowi  dr.  S ławojo-  
wi -Składkowskiemu,  jako ministrowi 
sp r aw w ew n ę t rz n y c h ;  jego mocna  ręka 
zdziała tu może najwięcej .  To ponowne 
zjednoczenie wsi prze t rwa ło  już niejedną 
próbę ogniową,  to też można mieć nadzie
ję, że żadne wysiłk i go nie zniszczą. Jest  
r zeczą pocieszającą,  że żaden z odłamów  
ruchu młodzieży wiejskiej nie dał się II- 
żyć bezpośrednio do walki przeciw jedno
litej organizacji politycznej wsi. nawe t  te, 
które w y ro s ły  z począ tków zgota odmien
nych zaloZeń ideologicznych. A nie br>

T A K  W Y G L A D A
P R A W D Z I W A
BIBUŁKA »  PAPIEROSÓW

POBUDKA"
W OPASKACH

kio do tego podniet.  W i a r ą  napawa ,  że  
nie tylko pat ron  ruchu młodowiejskiego 
(Wici),  dyr .  I. Solarz nigdy do tego nie dal 
się użyć,  ale n aw e t  St, Gierat ,  p r z y w ó d 
ca Siewu,  nie dał  się unieść sw em u mło
demu temperamentowi .  W yd a j e  się więc  
prawdopodobne ,  że nie tylko Wici,  które 
już w  lutym 1938 r. zos ta ły  uznane za o r 
ganizację,  w cho dz ąc ą  w  skład S t ronnic 
twa  Ludowego,  ale także inne organizacje 
młodowiejskie złączą się z czasem w  Jed
ną wielką rzekę Polski Ludowej. Różnice 
ideologiczne nie w y d a ją  się wielkie,  nie 
ma także różnic w  dążeniach i ce lach o- 
s ta tecznych.  Byle tylko ambicje osobis te 
i zawiści  nie podn ieca ły  do walki  i do li
cytacji .  Miejsca do p r ac y  i do zasług o raz  
do odpowiedz ia lnych  i za szczy t nych  s t a 
nowisk jest  dosyć  na  terenie Polski  rol
niczej i ludowej ,  dla wszys tk ich  tych,  k tó 
rzy  szczerze  i uczciwie chcą s łużyć dobru 
wsi  i postępowi  d robnego  rolnic twa i za
pisać się chlubnie na ka r t ach  historii.

Niemniej  donios łym ob ja wem  jest po
wstanie  w  W a r s z a w i e  „Zrzeszenia Inteli
gencji Ludowej i Przyjaciół W si“, w  k tó
rego rama ch  skupia się coraz wiecej  lu
dzi, pochodzących  ze wsi.

' Jest to rym wfe- 
mienntejsze,  iz aawnle ł  "do sol idarności  t  
chłopami  p r zy z na w ał  się tylko ten inteli
gent  chłopsk iego pochodzenia,  k tó r y  
chciał  na tym robić kar ierę,  dos tać  się do 
Sejmu.  Dzisiaj synowie ws i  robią tg be z 
inte resownie ,

Na
leży w  tym  *ł,v,ziec zuUk czasu, moment  
przełamywania się kultury polskiej 1 
przybierania przez nią nowego oblicza.

Nie tylko te raźnie jsza wieś  i jej życie 
staje się p rzedmiotem powszechnego  za
i nt e resowania  i coraz  g rnn townie t szych  
badań naukowych  Instytutu Pu ławskiego ,  
Ins tytutu Kul tury Wsi,  Ins tytutu Ekono
micznego,  Instytutu S p r a w  Społecznych" 
itd., ale i przeszłość  wsi,  dotąd j akby nie 
istniejąca,  zaczy na  b y ć  o d kr yw a na ,  za
czyn a  p rzyb ie rać  ksz ta ł t y  realne i coraz  
bardziej  znaczące.  Już dzisiaj dostrzega
m y w  przeszłości nie tylko chłopa podda
nego, ale i chłopa żołnierza ł chłopa dzia
łacza. Interesuicmy się politycznymi dzia
łaczami wśród ludu.

Pod  w p ł y w e m  tych licznych’ p rzec iw
ności wieś  nie upada,  nie łamie sie. ale 
zmienia i potężnieje.

PRZEDE WSZYSTKIM Z CAŁA ENER
GIA PODNOSI WIEŚ SWOJĄ OŚWIATĘ 

I POCZUCIE SWOJEJ WARTOŚCI.
Równocześnie rozwija swoją kulturę na 
gruncie odziedziczonego bogatego i czci
godnego zasobu starego obyczaju, pieśni, 
sztuki i tradycji. Powstaje polska ideolo
gia wiejska, mająca już silnie zarysow a
ną indywidualność, ozdabianą symbolafi!#, 
wyczutym i raczej, niż zaczerpniętymi a  
realnej rzeczywistości.

Gdy  do literatury polskiej "dawniej po
jedynczo wkraczal i  p rzeds tawicie le  w si,  
to dziś wstępuje  ona w  podwoje l i t eratu
ry i ku l tury  polskiej dużą gromadą ,  w n o
sząc nowe,  ży w e  war tośc i .  Nie ulega  
wątpl iwości ,  że 1 w  nauce 1 technice bę 
dzie się mnoż yć  l iczba twórcz ych  ludzi 
pochodzenia wiejskiego,  k tó rzy  nie będą 
odczu~<aJi po t rzeby  szlacheckiej  czy bur-

iDokończerde ca sir. 4).
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W nocy na wtorek

obserwowano w Polsce
całkowite zaćmienie księżyca

Nie wszyscy mieszkańcy Katowic i Ślą
sk'- w'  'zleli zapewne,  że wieczorem dnia 7 
t  ■ astąpiło całkowite zaćmienie naszego 
najbliższego sąsiada we wszechświacie — 
księżyca.

Trzeba przyznać,  że wchodzenie komuś 
w wędrówce niebieskiej w paradę ze swoim 
cieniem nie świadczy bynajmniej  - porząd
ku we wszechświecie.  To też wielu naszych 
obywateli ,  obserwując to zjawisko, oburza
ło się na ziemię, że nietylko vlasnego cie- 
p t '  nie użyczy blademu i zimnemu księży
cowi, ale nawet  swoją okrągłą ' igurą zas ło
ni mu cieple i ożywcze promienie słońca.

Nieklórzy z okien własnych mieszkań 
obserwowali ,  jak blada tarcza księżyca co
raz bardziej zachodziła „ki rem“ żałoby 
ziemskiej,  aby w końcu tylko maleńki roga
lik swej srebrnej jasności pokazać ludziom 
na ziemi,

Młodsze pokolenie pytało się wprawdzie 
rodziców, co zrobi Pań Twardov/ski gdy 
krdęiyc będzie zupełnie zasłonięty, ale ro
dzice, wiedząc o tym doskonale,  że księżyc
i- i a jeszcze drugą słronę, gdzie ie ma zać
mienia, najspokojniej tam właśnie pana 
Twardowsk iego  ekspediowali.

— Gorzej przedstawiała się p rawa r.ać- 
n i e n i a  w lokalach i na ulicy. nąsiedzi moi, 
panowie Pietranck i Kobojck z ra:ji,  że za
kaz sprzedaży napojów alkoholowych zo
stał cofnięty, postanowili  wpaść na bombę
i... po wielu kolejkach, poprosili ' lnera c 
rachunek.  Mistrz od... matematyki ,  długo 
liczył, spoglądając na poważne blicza mo
ich znajomych, wreszcie pod zamglone cc./y 
podsuną ł  „rachuneczek" wynoszący.. .  dzie- 
sci trzy złote,

— Pan się omylił, panie starszy, ' tyle 
U pana się tego zebrało? Przecież człowic- 
ikowi ciemno się przed oczami obi jak wi
dzi taki słony rachunek.

To ws. ysfko proszę panów -kutklem 
7 ' nia księżyca. W  chwilach takich wy
darzeń atmosferycznych musimy automaty
cznie podnieść ceny o 50 procent,  bo nie 
wiadomo,  co człowieka może spotkać.  Tym- 
bardziej,  że uczeni mówią,  że • --'miony 
kTężyc posiada własności wciągania napo
jów alkoholowych.  Nic wdęc dziwnego,  żc 
■wobec ewentualnych b raków sznapsa.. .

— Tak  pan mówisz?...  1 naprawdę mo
że zabraknąć tego...

— Ależ naturalnie moi panov' i ' \
•— No to lej pan jeszcze jedną kolejkę . .

Pod mostem
Pod mostem kolejowym jakiś ■ body Eu

ropejczyk sprzedaje gazety.  Monotonnym 
głosem wymawia tytuły posiadanych na 
sprzedanie gazet .  Na widok przechodzące
go obok niego zawianego gościa, podchodzi 
bliżej do niego i mówi tajemniczo:

— Panie szanowny,  daj pan pół złocisza, 
a  poł ażę panu rzecz, jakiej pan ; -zez życie 
swoje marne nie oglądałeś wea'».

Zalany gość chwilę patrzy niedowierza
jąco na chłopczyka, wreszcie bez stówa 
wyjmuje 50 groszy i wręczą mu ze .wami.

— Pokaż,  ale pamiętaj,  że będzie kiep
sko, jeśli mnie będziesz chciał wprowadzić 
w b',-;d.

Gazeciarz wyprowadza jegomościa na 
drugi koniec mostu, każe mu zawianą gło
w ę  do góry zadzierać i, pokazując -aćmio-  
pa twarz księżyca, mówi:

—  A taki gips widziałeś pan 1,edy? — 
po  czym na widok zaopat rzonego gościa u- 
rywa s k  w boczną uliczkę.

Po wili z przeciwka idzie drugi gość 
w  stanie przypominającym pierwsz-go.  Wi 
d - podobnego sobie człowieka z zadar tą 
ku górze głową,  staje również, i pat rzy z 
rozdziawioną gębą na zaćmiony księżyc 
V  zdenerwowany milczeniem napot
kanego  obywatela,  zaczepia go tymi chowa
mi:

"  - ' ' ' "" ' -nam pana,  ale co to może być, 
r  :'i-n tak uporczywie patrzy?

—  To ja pana bardzo przepraszam — 
r ' w i  pierwszy — że pana nie "iogę w tej 
r iater i i  uświadomić,  bo ja jestem nietutej

szy a w Katowicach znajduję się po raz 
pierwszy.

— To ja ....... -"wiem,  i o ’ ~ ‘
rodem spod Krakowa.  Widzi pan z tym 
balonem „Gwiazda Polski" to był puc — 
nie się nie spaliło. To była najczystsza g ra n 
da. Wszystko w cichości zrobili jak się na
leży, a teraz nocami wypuszczają w g^rę. 
żeby się naród dziwował,  jakie się J.o znaki 
na niebie w czasie wyborów do sejmu dzię
ki-

— Mówisz pan jak kaznodzieja,  ale ja 
już muszę do domu... jako że małżonka mo

że z jakimś patyczkiem oczekiwać pod 
drzwiami.

— Pięknie, ja też muszę już iść. A pan 
szanowny w którą stronę?

—  Ja w tę.
—  A ja w przeciwną.
— No to dobrze się składa, bo możemy 

iść razem.
Wzięli się pod ręce i na jednym z naj

bliższych rogów wdepnęli  do rzęsiście 0 - 
świcfloncj restauracji.

A wszystkiemu winno to niespodziewa
ne zaćmienie księżyca. yes.

r a m

T rz y  n a rze czo n e
ofiara oszusta matrymonialnego

Mieszkaniec Katowic,  Alojzy Jądcrko,  
pozna! dwie s łużące w podesz łym wieku,  
a mianowicie Teofilę Leśn iewską i Zofię 
Konieczną.  Pod  p re teks tem zawarc ia  
ma łże ńs t wa  wyłudzi ł  od jednej 2-40 zł., a 
od drugiej  61 zł. Oba ś luby Jąde rko w y 
znaczył  na Wielkanoc.

Widząc  jednak,  że od narzeczonych  
nie jest w stanie wyłndzi ś  nią więcej ,  opu
ścił je i „afekt"  swój  skierował  do t r ze 
ciej poznanej  niewiasty,  o której  wiedział,

że posiada oszczędności .  W  trakcie za 
mia rów „mat rymonia lnych"  z t rzecią  „na
rzeczoną",  poprzednie poszkodowane, do
wiedz iawszy  się o tym, że pa d ły  ofiarą 
oszusta,  zawiadomiły policją, k tóra  Jąder -  
kę pociągnęła do odpowiedzialności  ka r 
nej.

Sąd Grodzki  skaza ł  oszusta  m a t r y m o 
nialnego na pół tora roku bezwzględnego 
więzienia.

P o  d w u d zie s tu  latach
(Dokończenie)

żuazyjnej  e tykiety,  bo ł nauka ł technika 
stają się t erenami działalności  ludu.

To w szystk o  są fakty, które muszą  
dotrzeć do świadomości całego narodu, 
muszą w y w rzeć  swój w p ływ . I już go  
wywierają. Już dziś budzi się wśród praw
dziwej inteligencji, tj. myślącej i obser
wującej życie, szacunek dla chłopa i jego 
przywódców, jutro skłoni się ona do licze
nia się z nimi i współdziałania. Im prędzej 
to nastąpi, tym lepiej dla Polski.

Dziecko popadło w obłęd
maltretowane przez nieludzką matkę

N a s k u t e k  l i c z n y c h  d o n i e s i e ń  s ą s i a d ó w ,  
p o l i c j a  z a i n t e r e s o w a ł a  s ię  b l i ż e j  E w ą  S ł o 
w i k o w ą ,  z a m i e s z k a ł ą  w  J o d l ó w c e  T u c l io w -  
sk ie j .

Z g o d n ie  z d o n i e s i e n i a m i  u s t a l o n o  w  
ś le d z tw ie ,  że  S ł o w i k o w a  z n ę c a ło  się  w  o-  
k r u t n y  s p o s ó b  n a d  s w ą  6 - l e t n ią  c ó r e c z k ą ,  J a 
n in ą .

B i e d n e  d z i e c k o  k a t o w a ł a ,  z a m y k a ł a  w  
s t a j n i  i ż y w i ł a  o b i e r z y n a m i  z k a r t o f l i .

N a  s k u t e k  t e g o  n i e l u d z k i e g o  m a l t r e t o w a 
n ia ,  n i e s z c z ę ś l iw e  d z i e c k o  p o p n d l o  w  o b ł ę d  

Z a  n i e l u d z k i e  t o  p o s t ę p o w a n i e  o d p o w i a 
d a ć  b ę d z i e  S ł o w i k o w a  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o 
w y m  w  T a r n o w i e .  (Kt)

Najpiękniejsze widoki
ro zta c za ć  się będę z  nowych szos z  nad Dunajca

W  związku z budową wielkiej zapory 
wodnej  i zakładu wodno - e l ekt rycznego 
w Rożnowie powsta ła  pot rzeba w y b u d o 
wan ia  nowych  dróg.  Niektóre z do tyc h
cz as ow y c h  dróg podrOżnowskicl i  pokryje 
w roku 1940 woda sz tucznego jeziora.

W y b u d o w a n o  już nową  drogę g rzbie
tem Pogórza  Rożnowskiego po p rawej  
st ronie Dunajca.  Droga wspina się se r 
pentynami na górę Zbyszycką  i następnie 
g rzb ie tem Pogórza  dochodzi do Rożnowa.  
Z lewej s t rony  rzeki,  począw szy  od M a r 
cinkowic,  buduje się podobną szosę,  która 
ciągnąć się będzie przez Kurów,  T ę g o 
borze.  ? t n rą  Wieś,  Wia trowice ,  Bartko-  
wą. Kobyle,  Gródek  do Rożnowa .  Droga 
ta ma mieć 9 ni. szerokości .  Obie szosy 
bic.-nące równolegle do siebie po obu 
st ronach Dunajca,  pokry te  będą asfaltem. 
Koszt budo wy  wynies ie  około 4 miliony 
złotych,  p rzy  cz y m  suma ta zawie ra  już 
odszkodowanie  za w y w łas zcz one  pod bu
dowę  szos grunta.

S zo sy  rożnowskie w  połączeniu z szo 
są nadpopra dzką  s tanowić  będą jedne z 
najpiękniejszych dróg samocho do wy ch  w 
Polsce.

Rozstrzygnięcie konkursu 
fotograficznego

Sąd k o n k u r s o w y  d la  u c z e s tn ik ó w  wycieczk i  
„ P o z n a j  P o lsk ie  \V o d v “ w sk ła dz ie :  pp. b ę d k o w 
ski,  a r t .  m ai .  d e  I trnde,  arcli .  D om iszew sk i ,  K u l 
czyńsk i ,  L u d w ig ,  M ro s zczak o w a  i S iko rsk i .  Po  
z a p o z n a n iu  się z 40 se r ia m i  zd jęć  z w ycieczki,  
b io rą c  pod  u w a g ę :  1) p o d c h o d z e n ie  a u t o r a  do 
le m a tu ,  2) sa m  te m a t ,  3) w y k o n a n ie ,  p r z y z n a n o  
n a s tę p u ją c e  n a g r o d y :  I n a g r o d ę  za  se r ię  f o t o g r a 
fii —  god ło  „ P o d k o w a " ,  II n a g r o d ę  za  se rię  f o 
tog ra f i i  —  god ło  „ E a i k ” Tli n a g r o d ę  za  serię  
fo to g ra f i i  — g od ło  „ P ie r w s z y  k ro k " .

P o  o tw a rc iu  k o p e r t  z g o d ła m i  o k a z a ła  §ię, 
żc a t n o r a m i  p r a c  n a g r o d z o n y c h  są pp.:  Inź. W a  
c law  Jd ź k o n isk i ,  L u c j a n  M a z u rk ie w ic z  1 Stani 
s ta w  M a zurk iew ic z .  P o n a d t o  w y r ó ż n io n o  szereg 
zd jęć  i n d y w id u a ln y c h ,  z a  k tó r e  a u to r z y  o t r z y 
m a ją  lis ty  u z n a n ia .

A u to ra m i  zd jęć  w y ró ż n io n y c h  są  pp .:  Augii- 
s ty n ia k o w a  II., K n a p k o w a  M., K o rzen io w sk i  R 
L e g i e n k i  J „  L udnw icz ,  Sacbse  M„ Sow a A., Szu- 
m i la s  S., Szy k o w sk i  A., W ic h e r  F.,  Vogt F.,  Z a 
leski T.

W r ę c z e n ie  n a g r ó d  I l i s tó w  u z n a n ia  n a s tą p i  
w d n iu  20 bm. p rzy  o tw a rc iu  w y s ta w y  zd jęć  
k o n k u r s o w y c h

Połączenie 
pism ewangelickich

Po p rzyłączeniu Ś ląska Zaolzańskieęo 
do Polski  daje się z a u w aż y ć  dążność w ie 
lu o rgan izacy j  i i ns ty tucy j  o identycznyci i  
i pokrew nyc h  ideologiach lub celach,  p r a 
cujących do n iedawna po obu s t r ona /h  
dawne j  granicy,  do połączenia  się celem 
rozpoczęcia wspólnej  p rac y  na rozsz e rzo 
nej p łaszczyźnie.  Osta tnio nas tąpi ła  fu
zja dwóch  o r g an ów  polskich ewangel ików 
na Śląsku Cieszyńskim.  P i smo „E w a n g e
lik" w yc ho d zą ce  dotąd w  Cieszynie Za
chodnim, i pismo „Pose ł  Ewangel icki" ,  
w y d a w a n e  na Zaolziu, z ł ączy ły  się w  je
den organ,  k tó r y  wychodz i  obecnie ped 
n az w ą  „Ewangel icki  Poseł  Cieszyńsk i"  i 
r eprezentuje ogół  polskich ewange l ików 
na Śląsku.

K rynica wszczyna akcję
W  Krynicy odbyło się pod p r ze w od 

n ic twem burmis t r za  inż. Krówczyńsk iego 
posiedzenie m iejscow ego komitetu pomo
cy  zimowej bezrobotnym. W  ubiegłym 
rokit z akcji tej ko rzys ta ło  w  Kryn icy 482 
osób. W p ł y w  komitetu wynos i ł  20.36S zł., 
wyda tk i  20.242 zł.

Do nowego  komitetu weszl i :  inż. K ra w 
czyński,  ks. prała t  Dttchiewicz,  p. Borom 
dr. S chwarz ,  pp. Krynicki,  Szczerbowski  
i p. Za rzycka,  W y b r a n o  również sekcję

pomocy zim owej Bezrobotnym
f inansową opieki nad dziećmi I komisję 
rewizyjną.  Świadczen ia  w n o w y m  o k r e 
sie u t r zym ane  będą w  do tychczasowej  
wysokości .

Rok aresztu za kupno
roweru pochodzącego z kradzieły

Na terenie kopalni Katowice skradzio
no w dniu 31 maja br. r ow er  męski robo t
nika P a w ia  Wieczorka .  W  toku docho
dzeń s twierdzono,  że k r adz ieży  dopuścił  
się bez robo tny  Edmund Szot,  k tó ry  na 
stępnie rower  ten sprzedał  niej. Józefowi

Modelka fałszuje weksle
by ratować sw ego  chlebodawcę od konkurenctwa

P r o k u r a t u r *  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  T a r n o 
w i e ,  w y g o t o w a ł a  a k t  o s k a r ż e n i a  p r z e e i w k o  
z n a n e m u  t u t e j s z e m u  k u p r o w i  z b r a n ż y  k o n 
f e k c y j n e j  O s k a r o w i  B l n t t o w i  i W a r z y w n a  7) , 
k t ó r y  n a k ł o n i ł  m o d e l k ę  s w ą  K a c z y ń s k ą  d o  
i f a ł s z o w a n i a  p o d p i s ó w  n a  w e k s l a c h .

n in tt  p ro śb a m i i g ro ź b am i d la  ra to w a n ia  
przedsiębiorstwa od bankructwa, nakłonił

m o d e l k ę  d o  s f i n g o w a n i a  p o d p i s ó w  r z e k o 
m y c h  k l i e n l ó w  jego p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a  
w e k s l a c h ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  w r ę c z y ł  t a r n o w 
s k i e m u  k u p c o w i  P n n r o w i .

S p r a w a  w y s z ł a  n a  j a w ,  w  w y n i k u  czeg o  
za  p r z e s t ę p s t w o  io  B la l t  o d p o w i a d a ć  b ę d z ie  
p r z e d  S a d e m  O k r ę g o w y m ,  (K t)

Gawędz ie  za 25 złotych,  Jednakże pienię
dzy tych od niego nie ot r zymał .

G aw ęd a  rozebra ł  „kupiony" rower,  no
we części  w m o n to w a ł  do swego  roweru,  
a resztę  sp rzedał  jako szmelc.

W o b e c  s twie rdzen ia  w in y  obydwóch,  
pociągnięto ich do odpowiedzia lności  ka r 
nej i w  dniu 7 hm. stanęli  oni przed Sądem 
Grodzkim w  Katowicach.  Na rozprawie  
dowód  p r a w d y  został  p rzeprowadzony ,  
wobec  czego  Sąd skazał Edmunda Szota  
na 6 mles. w ięzienia za kradzież roweru, 
zaś  Józefa G awędę na 1 rok aresztu za 
nabycie przedmiotu, o którym  na podsta
wie tow arzyszących  okoliczności winien 
był przypuszczać, i e  został on uzyskany  
za pomocą przestępstw a.

S urow y w yrok na oskarżonym  rł 
duże w rażeni*

Zamach samobójczy w  leci?
Z n i e u s t a l o n y c h  n a  rn z ie  p r z y c z y n  u s i ł o 

w a ł  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  w  l e s ie  b r y n o w -  
s k i m  w  K a t o w i c a c h  A lo jz y  ś w i ę t e k  z  K a t o 
w ic  ( S ł o w a c k i e g o  14) .  D e s p e r a t  z a ż y ł  w  t y m  
ce lu  p e w n ą  i lo ś ć  ł u g u  m a l a r s k i e g o .  W i j ą c e 
go  się  w  b ó l a c h  m ę ż c z y z n ę  z a u w a ż y l i  p r z e 
c h o d n i e ,  k t ó r z y  w e z w a l i  p o g o t o w i e  r a t u n k o 
w e .  N i e d o s z ł e g o  s a m o b ó j c ę  p r z e w i e z i o n o  d o  
s z p i t a l a  m i e j s k i e g o  w  K a t o w i c a c h .

Włamanie do kancelarii adwokackiej
W  Mszanie Dolnej  dokonano  w  nocy 

napadu rabunkow ego  na mieszkanie a d w o 
kata  d r a  Maurycego  S t re imera .  Złodzieje 
dostali  się do kancelari i  przez drzwi,  k tó 
re o tworzy l i  w y t ty c l i e m  i poczęli  p rze 
szuk iwać  szafy i biurko.  Za uw a ży ł  Ich 
? f z y  tej „p ra cy "  pat ro lu jący posteruntco- 
w y  i w szczą ł  alarm.

Złodzieje zbiegli I pozostawil i  n a  m!e>- 
scu narzędzia do włamań .  W  biurku a d 
wo k a t a  zna jdowało się 6.000 zł., k tórych  
złodzieje nie zdążyl i  zabrać.

CZY PRZYPOMINA SORIF. PANI SW O JE LATA  
D ZIECINNE?

C.zy P n n t  zaw sze  s m a k o w a ło  ow » p o ż y w n e  
m inko?  N iechże  więc P a n i  i sw ego  dz iecka  n ie  
zm usza  d o  picia m le k a ,  jeżeli o n o  m u  nie  s m a 
kuje .  P rz ec ież  dz iecko  p o s t ę p u je  dziś p o d o b n ie  
— Jak  P a n i  n iegdyś .  T rz e b a  racze j  p o s ln r a ć  się 
o u le p s z e n ie  s m a k u  m le k a .  7. K a w ą  S ło d o w ą  
K n e ip p a  m le k o  s t a je  r ię  smacznici***.  i a tw te j  
s t r a w n e ,  a  e r z e *  to  i zdrowieć
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pfa zą  in n i ?  

Wolność słowa
w okresie wyborów

W  „Czasie" czy tam y n astęp u jące sp o str zeże
n ia  o  w ygląd zie pism  sto łeczn ych :

„ T r e ś ć .  j a k  r ó w n i e ż  w y r / l ą d  z e w n ę t r z 
n y  d z i e n n i k ó w  s t o ł e c z n y c h  w  d n i u  g l o s o 
w a n i a  d o  S e j m u ,  j e s t  d o s y ć  s w o i s t y .  P r o 
su  o z o n o w a  z a m ie ś c i ł a ,  j a k o  a r t y k u ł y  
w s t ę p n e  o d e z w y  w y b o r c z e .  P r a s a  n i e z a 
l e ż n a  w  z n a c z n y m  d o ś ć  o d s e t k u  ś w ie c i  
b i a ł y m i  p l a m a m i  k o n f i s k a t .  I .o s  t e n  s p o t 
k a ł  „ C z a s " ,  „ K u r i e r  P o l s k i " ,  „ W a r s z a w 
s k i  D z i e n n i k  N a r o d o w y "  i „ W i e c z ó r  W n r -  
s z a w s k i " .  N ie  u l e g ł  n a t o m i a s t  k o n f i s k a c i e  
b r a t n i  o r g a n  „ W i e c z o r u “ „ G o n ie c  W a r 
s z a w s k i " .  Z n a j d u j e m y  w  n i m  a r t y k u ł ,  
s t a n o w i ą c y  w s p a n i a ł y  s u k u r s  d la  a k c j i  
w y b o r c z e j  O z o n u .  J e g o  t r e ś c ią  j e s t  n i e 
w y b r e d n a  n a p a ś ć  n a  p ł k .  S ł a w k a .  P o z o 
s ta ł e  d z i e n n i k i  n i e z a l e ż n e ,  c h c ą c  u n i k 
n ą ć  p r z y k r e j  i k o s z t o w n e j  s c y s j i  z  c e n 
z u r ą ,  w o l a ł y  n a  t e m a t  w y b o r ó w  w  o g ó le  
n ic  n ie  p i s a ć " .
To in m o  j  n iew ie lk im i zm ianam i m ożna  

p ow ied zieć  o prasie  p row in cjona ln ej. A lbo b ia
łe  p lam y, a lb o  Inne tem aty . Zw. D ziennikarzy  
b ęd zie  m usiał ch yb a  p on o w n ie  lnlcrw ctylgw ać  
w M. S. W cw n. Ale czy to co  pom oże?

Wojewoaa Informuje prasę
P rorziidow y „K nr. P oranny"  podajei

„W  z w i ą z k u  z e k s c e s a m i  w e  L w o w i e ,  
w o j e w o d a  l w o w s k i  A l f r e d  B i l y k  n a w i ą z a ł  
b a r d z o  ś c i s ł y  k o n t a k t  z  p r z e d s t a w i c i e l a 
m i  c a ł e j  p r a s y  l w o w s k i e j ,  u w a ż a j ą c ,  że  
p r a s a  j e s t  j e d n y m  z  w a ż n y c h  ś r o d k ó w ,  
k t ó r y  m o ż e  p r z y c z y n i ć  s ię  d o  u s p o k o j e 
n i a  u m y s ł ó w ,  a w  s z c z e y ó ł n o ś c i  d o  p r z e d 
s t a w i e n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  w y d a r z e ń  w  
p r a w d z i w y m  ś w i e t l e  z w ł a s z c z a  w o b e c  
m n ó s t w a  f a n t a s t y c z n y c h  p o g ł o s e k .

W o j e w o d a ,  p r z e d s t a w i w s z y  p r z e d s t a 
w i c i e l o m  p r a s y  p o g l ą d y  n a  o s t a t n i e  w y 
d a r z e n i a ,  o ś w i a d c z y ł ,  że  w ł a d z e  p a ń s t w o 
w e  u ż y j ą  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  a b y  u t r z y 
m a ć  s p o k ó j  i n o r m a l n y  t o k  p r a c y  w e  
L w o w i e  ł n a  t e r e n i e  c a łe g o  w o j e w ó d z t w a

W ł a d z e  sq z d e c y d o w a n e  p o w i ę k s z y ć  
s i ł y  p o l i c y j n e  t z a s t o s o w a ć  a s t r ę  ś r o d k i  
r e p r e s y j n e  w  s t o s u n k u  d o  t y c h ,  k t ó r z y  
p o w o d u j ą  a w a n t u r y  u l i c z n e .

W o j e w o d a  z a a p e l o w a ł  d o  c a łe ]  p r a s y ,  
a b y  d r o g ą  p u b l i c y s t y c z n ą  i  i n f o r m a c y j n ą  
w p ł y w a ł a  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  i w s p ó ł d z i a 
ła ła  w  u s p o k o j e n i u .

K o n f e r e n c j a  p r a s o w a ,  n a  k t ó r e j  r e 
p r e z e n t o w a n e  b y ł y  p i s m a  p n l s k i r ,  u k r a 

ińsk ie  i ż y d o w s k i e ,  o r a z  r e d a k t o r z y  P o l s k i e j  
A g e n c j i  T e l e g r a f i c z n e j  i „ W s c h o d u " , o d 
b y ł a  s ię  w  U r z ę d z i e  W o j e w ó d z k i m  w c z o 
r a j  w i e c z o r e m .

D r u g a  k o n f e r e n c j a  p r a s m u a  o d b y ł a  
s ię  u  w o j e w o d y  d z i s i a j  w c z e ś n i e  ra n o .  
o s o b n o  d la  p r z e d s ta w i c i e l i  p r a s y  p o l s k i e j  
i o s o b n o  d la  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y  u k r a 
iń s k i e j .

P r z e d s t a w i c i e l o m  p r a s y  p o l s k i e j  w o 
j e w o d a  p o d z i ę k o w a ł  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e  i 
o b i e k t y w n e ,  u s p a k a j a j ą c e  i n f o r m o w a n i e ,  
k t ó r e  j u ż  n a s t ą p i ł o  n a  t l e  k o n f e r e n c j i  
w c z o r a j s z e j .

W o j e w o d a  A l f r e d  T ł i ł y k  z a p o w i e d z i a ł  
'da lsze ,  c z ę s t s z e  r o z m o w y  z p r z e d s t a w i 
c i e l a m i  p r a s y " .

O lo jest droga w łaśc iw a. N a leży  zaw sze p o 
in form ow ać prusę, co  w danym  o k resie , w ła 
dze uw ażają  za w iad om ości, b o d z ie c  n iepokój 
Żaden uczciw y dzienn ik  nie zgodzi się  p isać  
w brew  w łasn em u  p ogląd ow i, a le  m oże n ie pl- 
eać n ic w zględ n ie  ogran iczać  s ię  do ko inuuika- 
łó w  u rzęd ow ych  albo w reszcie  podaw ać ty lko  
In form acje . W  tym  ostatn im  w ypadku  pism o  
nnlk iilu  k o n fisk a ty , Jeśli b ęd zie  w ied zia ło , k ie 
dy w ład ze u w ażają  w iad om ość za budzącą n ie 
p o k ó j. B o  to  Jest rzecz bardzo w zględ n a. Il»z 
w iad om ość o  bójce stu d en tów  ch rześcijańsk ich  
i żyd ow sk im i m o że  m leć zup ełn ie  n iew in n y  
ch arak ter , w tydzień  p óźn iej w ludon iość po- 
d obna m oże ep ow od ow ć n ap rężen ie. T o  s a m o  
Jest z w iad om ościam i np . o  w ydarzen iach , 
Zw iązanych i  C zechosłow acją .

A co  n ajgorsze —  lo  zupełna  n iejed n o lito ść  w 
p o lity ce  p rasow ej. Co na tcinat sto su n k ó w  p ol
sk o  rum nńsk leh  n ap isze  sw o b od n ie  ja k iś  d zien 
n ik  p rorząd ow y, to  u leg loh y  k o n flk a e le  w o p o 
zycy jn y m . O nastrojach  w e F ran cji też nie  
w szy stk ie  p ism a m ogą d ysk u tow ać z jed nak ow ą  
Cwobodą.

Inna rzecz, że  n ie  pom ogą k o n feren cje  pra- 
•O we n aw et z udziałem  w ojew od ów , jeże li roz
w ó j sy tu a cji m ięd zyn arod ow ej lub  w ew n ętrz
n ej n ie p ó jd zie  po lin ii p ożądanej.

Krajanie żywych organizmów
P odróżu jący  po ca łej C zechosłow acji kore- 

■pondent „N aszego  P rzeglądu", p. Itegnls, p o
tęp ia  to  co  zrob ion o  z Ituslą Podkarpacką. 
Stw ierdza jed nak , że o  lę Ruś W ęgrzy n ie w a l
c z y li tak en erg iczn ie , jak  so b ie  w yob rażan o.

„ I V  ś r o d ę  z a p a d ł a  o s t a t e c z n a  d e c y z j a .  
D w a  m n r n r s / w a ,  k t ó r e  j e s z c z e  k i l k a  t y 
g o d n i  t e m u  i n t e r e s o w a ł y  s ię  l o s e m  E u r o 
p y  ś r o d k o w e j ,  u s u n ę / y  s ię  d y s k r e t n i e  .z 
w i d o w n i .  Z  d w ó c h  m o c a r s t w ,  k t ó r e  d e c y 
d o w a ł y  o g r a n i c a c h ,  j e d n o  p e ł n i ł o  r a c z e j  
obowiązek straży honorowej i asystowa

ło  w i ę c e j  w  c h a r a k t e r z e  p r z y j a c i e l a  o b s e r 
w a t o r a ,  n i ż  s ę d z i e g o  - w o l a n t a .

P r z y p o w i e ś ć  o są d z i e  S a l o m o n o w y m  
z o s ta ła  ze w z g l ę d ó w  n a  a n i t / b i b l i j n e  s ta 
n o w i s k o  j e d n e g o  z s ę d z i ó w  z m i e n i o n a  w  
f in a le .  11' b ib l i i  s ę d z ia  z a g r o z i ł  p r z e c i ę 
c i e m  d z i e c k u  n a  j i o ła w ę ,  a le  g r o ź b y  n i e  
w y k o n a / .  T a m  m a t k a  p r a w d z i w a  n ie  
c h c ia ła  p r z y j ą ć  t a k  s t r a s z n e g o  d a r u .  T u  
s ia ło  s ię  in a c z e j .  D z i e c k o  z o s ta ło  p o k r a 
j a n e  w  s t r a s z l i w y  s p o s ó b .  O b ie  s t r o n y  

' p r z y j ę ł y  s k w a p l i w i e  d a r .  W ę g r o m  p r z y 
p a d ł y  n a j w a ż n i e j s z e  m i a s t a  o r a z  w s z y s t 
k i e  l in ie  k o l e j o w e  i p o c z t o w e .  C a la  d o l i 
n a  z n a la z ła  s i r  w  r ę k a c h  w ę g i e r s k i c h .  D la  
m a r z e n i a  i s n u  u k r a i ń s k i e g o  p o z o s t a w i o 
n o  o k o l i c ę  g ó r z y s t e  n a  p o g r a n i c z u  P o l s k i  
z w y ł ą c z e n i e m  w s z e l k i c h  m i a s t  z n a c z n i e j 
s z y c h .

G d y b y  p o s u n i ę t o  s ię  o d w a d z i e ś c i a  k i l 
k a  k i l o m e t r ó w  d a le j ,  u s t u l o n o h y  o c z y w i 
śc ie  w  l e n  s p o s ó b  w s p ó l n ą  g r a n ic ę  p o l 
s k o - w ę g i e r s k ą .  T u k  s ię  j e d n a k  n i e  s to lo .  
S p r a w a  g r a n i c y  z a w i s ła  w  p o w i e t r z u " . 

O czyw iście nie jeszcze  przesądzone nie jest. 
G ranice n ie są w ieczn e. F a n tastyczn e lin ie  w y 
rysow an e przez pp. Ciiuio I ltib cn trop a , też. 
nie będą w ieczn e.

Rocznica zgonu
Krzyw oustego

W  r. 11 TH zm arł B o lesław  K rzyw ousty . „G łos  
N arodu" przypom ina, źc len w ielk i król w al
czy! przede w szystk im  o  dostęp  do m «i za.

„ N ie  j e s t e ś m y  z a c h ł a n n y m i  i m p e r i a l i 
s ta m i .  1 n ie  m a r z y m y  o o d z y s k a n i u  u j ś c ia  
O d r y .  A le  n ie  m o ż e m y  d o p u ś c i ć  d o  te g o ,  
b y  u j ś c ie  W i s ł y ,  „ k r ó l o w e j  —  j a k  m ó w i 
m y  —  p o l s k i c h  r z e k "  —  m i a ł o  się  d o 
s t a ć  p o d  p a n o w a n i e  'T rz ec ie j  l ł z e s z y .

D r u g ą  t r o s k i ]  K r z y w o u s t e g o  b y ł  s t o 
s u n e k  d o  N i e m ie c .  U 7 p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  
p o p r z e d n i k ó w  K r z y w o u s t y  n ie  s z u k a ł  
k o n f l i k t ó w  z N i e m c a m i .  A le  p o l s k i e j  w ł a s 
n o ś c i  i p o l s k i e g o  h o n o r u  b r o n i !  n i e u s t ę 
p l iw ie .  N a  u p o k a r z a j ą c e  w a r u n k i  p o k o j u  
p o s t a w i o n e  p r z e z  H e n r y k a  V o d p o w i e 
d z ia ł ,  ż e  w o l i  k r ó l e s t w o  s t r a c ić ,  n i ż  j e  o d 
d a ć  w  „ h a ń b i ą c ą  n i e w o l ę " .  O d w e t o w a  
w y p r a w a  H e n r y k a  V p o d  B y t o m  i G ło 
g ó w  s k o ń c z y ł a  s i ę  (lla c e s a r z a  s r o m o t n ą  
k l ę s k i j. s ł a w n y m  „ P s i e m  P o l e m " .

H i t l e r  n i e  j e s t  H e n r y k i e m ,  a  m e t o d y  
20  w .  r ó ż n i ą  s ię  z a s a d n i c z o  o d  m e t o d  w .  
12. J e d n o  j e s t  t y l k o  t y m  d w o m  w i r k o m  
w  t e j  s p r a w i e  w s p ó l n e :  n i e m i e c k i  „ D r a n g  
n a c h  O s le n " .

I)a lrj „G los N arodu" rzuea różn e przejrzy
ste  i;w ngl, k tóre z pew n ych  w zględów  p om ija 
m y rh oc w artyk u le n ic sk o n fisk o w a n o  ani 
słów k a) t kończy  znow u n iew in n ym i u w agam i 
h ls lo r io zflczn y m l. P orów n u je  m ia n o w ic ie  Krzy 
w ou stego  z W ła d y s ła w e m  IV, który n ie nm iał 
przeszkodzić tw orzen iu  s ię  potęgi pruskiej.

„IV'o la ł  j e d n a k  s n u ć  s ł o d k i e  m a r z e n i a
0 w y p r a w i e  n a  T u r c j ę ,  n a  C z a r n e  M a r z e ,
1 s ł u c h a ć  ra d  K is ie la .  N a j w a ż n i e j s z y ,  d z i e 
j o w y  p r o b l e m a t  P o l s k i  —  s t o s u n e k  d o

s t r z e ż o n y  w  s z e r e g u  i n n y c h  p r o b l e m a t ó w ,  
j a k  s t o s u n e k  d o  M o s k w y ,  d o  T u r c j i .  1 to  
P o l s k ę  z g u b i ł o .

T r z e b a  w r ó c i ć  n a  s z l a k i  w o j e n n e  K r z y 
w o u s t e g o  i n o  ś l a d y  j e g o  g ł ó w n e j  t r o s k i .  

N ic  b y ł  K r z y w o u s t y  p r z e w i d u j ą c y m  
m ę ż e m  s t a n u ,  je ś l i  c h o d z i  o w e w n ę t r z n e  
s t o s u n k i  w  p a ń s t w i e ;  d o b r o w o l n i e  s k a 
z a ł  P o l s k ę  n a  p o d z i a ł y  i r o z b i c i e .  A le  b y t  
m ą d r y m  i p r z e w i d u j ą c y m  p o l i t y k i e m ,  j e 
śl i  c h o d z i  o p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą .  Z o s t a 
w i ł  p r o g r a m ,  k t ó r y  j e s t  c ią g le  a k t u a l n y " .

Rocznica w alk o Lw ó w
L w o w sk ie  „S łow o  N arodow e" zam ieściło  a r ty -  

knl z o k a zji 20-leela  w alk i ■ U kraińcam i o  
Lw ów .

„ D w a d z i e ś c i a  lat t e m u  n a  w i e ż y  l w o w 
s k i e g o  r a t u s z a  z o b a c z y l i  z d u m i e n i  L w o 
w i a n i e  • P o la c y  o b c e  s z t a n d a r y .  W  n o c y ,  
k i e d y  p o l s k i  L w ó w  z a s n ą ł ,  k i e d y  c z u w a l i  
t y l k o  n i e l i c z n i  —  u k r a i ń s c y  s p i s k o w c y  ze  
z b i o r o w i s k a  w o j s k  o u s t r i a c k i c h  ze b ra l i  
ż n i w o  d ł u g i e j  w i e l o m i e s i ę c z n e ]  k o n s p i r a 
c j i  z  z a b o r c ą .  W y p r o w a d z i l i  p r z e z  A u 
s t r i a k ó w  u z b r o j o n e  o d d z i a ł y  n a  u l i c ę ,  ą

r a n o  p o l s k i  L w ó w  u j r z a ł ,  ż e  j e s t  z a s k o 
c z o n y  i o s a c z o n y " .

P ism o zaznacza, że  o b ecn ie  tnOwii toczy  się  
w alka o M ałopolską W schodnią  n ic  orężn a , ale 
też bardzo zacięta.

„ P o l s k i e  g a z e t y  n ie  p o d a j ą  ż a d n y c h  
w i a d o m o ś c i ,  r u s k i e  —  k i e r u n k u  u k r a i ń 
s k i e g o  —  w y m i e n i a j ą  d ł u g ą  se r ię  m i a s t

i  d o d a j ą :  n i e  b y ł o  t r u p ó w !  B y t y  m a n i f e 
s ta c je ,  a le  n i e  b y ł o  n a  s z c z ę ś c i e  t r u p ó w !  
B o  m o ż e  k o m u ś  c h o d z i  o  to ,  ż e b y  b y t y  
t r u p y !

I są  t r u p y .  N i e  w  t y c h  m i a s t a c h ,  n ie  
w  c z a s ie  t y c h  m a n i f e s t a c y j ,  a le  sq  t r u p y .  
G in ie  n a  p o s t e r u n k u  p o l s k a  u r z ę d n i c z k a ,  
o d d a j ą c  ż y c i e  w  m ł o d y m  w i e k u ,  p o z o s t a 
w i a j ą c  s i e r o t a m i  d z ie c i .  —  G in ie  p o l i c j a n t  
d o s ł o w n i e  r o z s t r z e l a n y  w  s t r z ę p y  se r ią  
k u l  z  r e w o l w e r ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  o d  t y c h  
s a m y c h  z a w s z e  z b r o j m i s t r z ó w .  A c z y ż  n ie  
z g i n ą ł  p r z e d  p a r u  d n i a m i  i l e n  z w y c z a j n y  
c z ł o w i e k  c y w i l n y ,  p r e z e s  k ó ł k a  s z l a c h e c 
k i e g o ,  R o z w a d o w s k i ? N i e  c z ł o w i e k  w  
m u n d u r z e ,  n i e  c z ł o w i e k  r e p r e z e n t u j ą c y  
w ł a d z ę ,  a le  c z ł o w i e k  r e p r e z e n t u j ą c y  p o l 
s k o ś ć .  R o z s t r z e l a n o  g o  n i c  za  o d z n a k i ,  
k t ó r e  n o s i ł  n a  p ie r s i ,  a le  za  u c z u c i e ,  k t ó 
re  ż y w i ł  i p ie ś c i /  w  s e r c u ,  za  u c z u c i e  p o l 
s k o ś c i ,  z a  id e a !  P o l s k i ,  w ł a d a j ą c e j  t u t a j  
w  s w o i c h  o d w i e c z n y c h  d z i e d z i n a c h " .

„ S ło w o  N arodow e"  zw raca się  o stro  przeciw  
publicystom  I p o litykom  san acyjn ym , którzy nie 
m ają w tej sp raw ie  u sta lon ego  program u. Z a
rzuca lm  zak łam anie.

Z ł a  d e c y zja  w  W ie d n iu
„G los N arodu" pisze:

„ D e c y z j a  w i e d e ń s k a  j e s t  t a k i m  k o m 
p r o m i s e m ,  k t ó r y  n i k o g o  n ie  z a d o w o l i .  . . 
N ie  z a d o w o l i  W ę g i e r ,  bo  ie  r o ś c i ł y  so b ie  
p r a w o  d o  c a ł e j  R u s i . . .  N i e  z a d o w o l i  a u 
t o n o m i c z n e j  R u s i ,  b o  j e j  o d b i e r a  n a j b a r 
d z i e j  w a r t o ś c i o w e  o k r ę g i  z e  s to l i c ą  k r a j u  
U ż h o r o d e m ,  a  z o s t m u i a  g ó r z y s t y ,  b e z  
d r ó g  i k o l e i  u b o g i  i w ą s k i  o b s z a r . . .  N ie  
z a d o w o l i  S ł o w a k ó w ,  k t ó r y m  z a b ie r a  r ó w 
n i e ż  b a r d z o  c e n n e  o k r ę g i  i K o s z y c e " ,

N ie Jest to w łaśc iw ie  k om p rom is, lecz  dyktat. 
B ezlitosny , n ie op arty  ani na sy tu acji geogra
ficzn ej, asil elnografiez.iiej, dyktat dw óch m lnl- 
sfrów , którzy o  Rusi P odkarpack iej w ied zieli 
m oże akurat ty le . eo L loyd  George w  r. 1019 
o Ś ląsku C ieszyńsk im .

„Kur. P ozn ańsk i"  pisze:

,,Z a z n a c z a m y , ż e  r z ą d o w i  p o l s k i e m u  
n ie  r o b i m y  z g o ła  z a r z u t u  z u m i a r k o w a 
n ia  w  o d n i e s i e n iu  d o  S ł o w a c j i ,  b o  c a ł y  
p r z y s z ł y  s t o s u n e k  P o l s k i  d o  S ł o w a c j i  i  
d o  P o l s k i  m a  d l a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  ze  
s t a n o w i s k a  n i e  u c z u c i o w e g o ,  t e c z  r o z u 
m o w e g o ,  r e a l n o - p o l i t y c z n e g o ,  b e z  p o r ó w 
n a n i a  w a ż n i e j s z e  z n a c z e n i e  o d  w i ę k s z e j  
c z y  m n i e j s z e j  i lo śc i  w s i ,  k t ó r e j  b y  d o m a 
g a n o  się  o d  p o b r a t y m c z e g o  n a r o d u  w  
c h w i l i  t w o r z e n i a  p r z e z e ń  p o d s t a w  w ł a 
s n e j  p a ń s t w o w o ś c i .  N i e  r o z u m i e m y  t y l k o ,  
d la c z e g o ,  s k o r o  o f i c j a l n a  p o l i t y k a  p o l s k a  
k i e r o w a ł a  s ię  s ł u s z n i e  t y m i  w z g l ę d a m i ,  
a  t a k ż e  u m i a r e m  w  s t o s u n k u  d o  C z e c h ,  
o b ó z  r z ą d o w y ,  o d z n a c z a j ą c y  się  r z e k a m o  
t a k ą  „ w o j s k o w ą "  k a r n o ś c i ą ,  p o z w o l i  p r a 
s ie  s w e j  p r z e z  s z e r e g  t y g o d n i  u p r a w i a ć  
d e m a g o g i ę  s z k o d l i w ą  d la  i n t e r e s ó w  n a r o 
d u  i p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  b o  o d p y c h a j ą c ą  
o d  P o l s k i  n i c  t y l k o  C z e c h y ,  a le  i  S l o w a -

Jest to  o czy w iśc ie  d ow ód  n isk ie j knirury p o
il i '  cznej ,  sp ow o d o w a n ej w ie lo letn im  og łnp la-  
nlcm  narodu przez B. B, W . R. T y lk o  tym  t łu 
m aczyć so b ie  m ożna, że n iek tóre ptsm a p ol
sk ie  (!) p om agały  N iem com  w  zd ob yw an iu  Su
detów , a potem  n a iw n ie  w yob rażały  so b ie , że  
W ęgrom  bardziej za leży  na R usi P odk arp ack iej  
niż na B ratysław ie  I K oszycach .

O S Ł A B IE N IE  K O N IU N K T U R Y . W  k r a j a c h  
o s t r u k t u r z e  s n ro w c o w o - ro ln ic z y c l i  da to  się za-  
nlmei w ow nć  o s ta tn io  zn a c z n e  o s ła b ie n ie  k o 
n iu n k tu ry .  W  z w ią z k u  z ty m  o s la h ta  n ie  ty lk o  
ca la  a k ty w n o ś ć  g o sp o d a rc z a  tych  k r a jó w ,  ala  
ró w n ie ż  i s i ła  n a b y w c z a  w s z y s tk ic h  w arstw  lud- 
pośc i .

N i e m i e c  —  p r z e s z e d ł  k o l o  n i e g o  n ie  do-

Zupa z kapusty brukselskiej
Zupa t k a p u sty  b ru k se lsk ie j.
*/j k g  k a p u s t y  b r u k s e l s k i e j ,  I ‘/i l i t r a  
w r z ą c e j  w o d y ,  4 M A G G I e g o  k o s t k i  
b u l i o n o w e ,  1 ł y ż k a  m a s ł a ,  1 ł y ż k a  
m ą k i .

B r u k s e l k ę  o b r a ć ,  s p a r z y ć  i d o d a ć  
d o  r o s o łu  s p o r z ą d z o n e g o  z w r z ą c e j  
w o d y  i M A G G I e g o  k o s l e k  b u l io -  

•n o w y c h ,  p o  c z y m  g o t o w a ć  d o  m i ę k 
ko śc i .  C z ę ś ć  u g o t o w a n e j  b r u k s e l k i  
p r z e t a s o w a ć ,  r e s z t ę  p o z o s t a w i ć  
w  c a ło ś c i  i p o d p r a w i ć  c i e m n ą  za -  
i m a ż k ą  p r z y r z ą d z o n ą  z  m a s ł a  
i m ąki. P o d a ć  z g r z a n k a m i .

na rosole z

M A G G I'
kostek bulionowych

jest wyśmienita.
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Wiadomości ze świata

' W y d a t z m i a  p o i i t y c z n e

w ubiegłym ig^odniu
W  h i s t o r i i  C z e c h o s ł o w a c j i  t y d z i e ń  u b i e 

g ły  z j e g o  d n i e m  3 -g o  l i s t o p a d a  z a p i s z e  się 
t r w a l e ,  z a k o ń c z y ł  o n  b o w i e m  t r z e c i  z k o le i  
i o s t a t n i  e t a p  z m i a n  t e r y t o r i a l n y c h ,  k t ó r e  
u s z c z u p l i ł y  p o w i e r z c h n i ę  p a ń s t w a  c z e c h o s ł o 
w a c k i e g o .  E t a p e m  t y m  j e s t  o r z e c z e n i e  k o n 
f e r e n c j i  a r b i t r a ż o w e j  w  W i e d n i u ,  p o w o ł a n e j  
d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  s p o r u  m i ę d z y  W ę g r a m i  i 
C z e c h o s ł o w a c ją .

W y n i k  a r m i r a ż u  w i e d e ń s k i e g o  n i e  s p e ł 
n i ł  n a d z i e i ,  j a k i e ś m y  d o  n i e g o  p r z \  w ią z y w a -  
Ji. N ie  u z y s k a l i ś m y  w s p ó l n e j  g r a n i c y  z W ę 
g r a m i .  Ż ą d a n i a  W ę g i e r ,  k t ó r e  b y ł y  u z a s a d 
n i a n e  w z g l ę d a m i  l u d n o ś c i o w y m i ,  z o s t a ły  z a 
s p o k o j o n e .  W p r a w d z i e  W ę g r y  n i e  o t r z y m u 
j ą  te g o  w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  się  d o m a g a ł y ,  
g d y ż  p o z a  i c h  g r a n i c a m i  p o z o s t a n ą  t a k i e  
m i a s t a ,  j a k  B r a t y s ł a w a  i N i t r a ,  n i c  u l e g a  j e d 
n a k  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  iż o r z e c z e n ie ,  
w y d a n e  p r z e z  a r b i t r ó w ,  j e s t  z n a c z n ie  b l i ż s z e  
w ę g i e r s k i e g o ,  n iż  c z e s k i e g o  p u n k t u  w i d z e n i a .  
B u d a p e s z t  w ię c  m o ż e  o c e n i a ć  a r b i t r a ż  w i e 
d e ń s k i  d o d a t n i o .

W  m y ś l  o r z e c z e n i a  w i e d e ń s k i e g o ,  Ru.ś 
P o d k a r p a c k a  o s t a ł a  s ię  j a k o  p a ń s t w o  n i e z a 
l e ż n e ,  k t ó r e  m a  i s t n i e ć  w  r a m a c h  R e p u b l i k i  
C z e c h o s ł o w a c k ie j .  N o w y  k a r p a t o - r u s k i  t w ó r  
p a ń s t w o w y  w y g l ą d a  clość d z i w a c z n ie ,  j e s t  
b o w i e m  p o z b a w i o n y  m i a s t ,  k t ó r e  p r z y z n a n o  
W ę g r o m ,  n i e  p o s i a d a  a r t e r y j  k o m u n i k a c y j 
n y c h  z z a c h o d e m  i te j  w a ż n e j  p o d s t a w y  e g z y 
s t e n c j i ,  j a k ą  s t a n o w i  d l a  n i e g o  r ó w n i n a  w ę 
g i e r s k a .  T o  też  n i e  r o k u j e  s ię  n o w e m u  p a ń 
s t e w k u  d ł u g i e g o  ż y w o t a .

W  C z e c h o s ł o w a c j i  t w i e r d z ą ,  ż e  a r b i t r a 
ż e m  w i e d e ń s k i m ,  k t ó r y  j e s t  z a k o ń c z e n i e m  
te g o ,  c o  z a c z ę ło  M o n a c h i u m ,  g r a n i c e  n o w e j  
R e p u b l i k i  C z e c h o s ł o w a c k i e j  z o s t a ł y  o s t a t e c z 
n i e  u s t a l o n e  i że  W i e d e ń  jes i  k o ń c o w y m  a k 
t e m  t r a g e d i i  r o z b io ró w 7.

P r a s k i e  k o ł a  d y p l o m a t y c z n e  s ą d z ą  —  j a k  
s ł y c h a ć  —  ż e  N i e m c y ,  p o s t a n a w i a j ą c  u z n a ć  
ż ą d a n i a  W ę g i e r  w  t a k  r o z l e g l e j  m i e r z e ,  j a k  t o  
s ię  s t a ło ,  u c z y n i ł y  to  d l a t e g o ,  b y  n i e  n a r u s z y ć  
s p o i s t o ś c i  o s i  R z y m  —  B e r l i n  i by7 s i l n i e j  j e 
s z c z e  u t r z y m a ć  W ą g r y  w  o b r e b i e  s w o ic h  
W p ł y w ó w ,  a  t y m  s a m y m  z a p o b i e c  m o ż l i w y m  
d ą ż e n i o m  w ę g i e r s ł  im  d o  s i l n i e j s z e g o  o p a r 
c ia  s ię  o  i n n e  p a ń s t w a .

R z e sz a  z a c z y n a  u j a w n i a ć  c o r a z  ż y w s z ą  
g o t o w o ś ć  d o  p o r o z u m i e n i a  s ię  z F r a n c j ą ,  z a 
c i e ś n i a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  w ę z ł y  z b l i ż e n i a  z 
A n g l i ą .  P o d s t a w 7ę p o r o z u m i e n i a  m i e d z y  B e r 
l i n e m  i P a r y ż e m  m i a ł a b y  s t a n o w i ć  s p r a w a  
o g r a n i c z e n i a  z b r o j e ń .  P o d o b n o  j e d n a k  p o 
m y s ł y  n i e m i e c k i e  z  te j  d z i e d z i n y  n i e  n a d a j ą  
s i ę  d o  r o z p a t r z e n i a .

M u n o  r ó ż n y c h  z a s t r z e ż e ń ,  j a k i e  p o j a w i a 
j ą  s ię  n a  t e m a t  p o r o z u m i e n i a  n i e m i r c k o -  
f r a n c u s k i e g o ,  k o ł a ,  z b l i ż o n e  d o  f r a n c u s k i e 
g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  u w a 
ż a j ą ,  ż e  d w u s t r o n n a  d e k l a r a c j a  n i c m i e c k o -  
f r a n c u s k a  b ę d z ie  o g ł o s z o n a ,  i  t o  j u ż  w  b l i 
s k i e j  p r z y s z ł o ś c i .  Z a g a d n i e n i e  to  b y ł o  j u ż  
p r z e d m i o t e m  o b r a d  f r a n c u s k i e j  r a d y  m i n i 
s t r ó w .

Z a i n t e r e s o w a n i e  ś w i a t a  p o l i t y c z n e g o  k i e 
r o w a ł o  s ię  w  d n i a c h  o s t a t n i c h  t a k ż e  k u  L o n d y 
n o w i  w  z w i ą z k u  z o b r a d a m i  p a r l a m e n t u  b r y 
t y j s k i e g o  n a d  w p r o w a d z e n i e m  w  ż y c i e  u-  
k ł a d u  w ł o s k o - b r y t y j s k i e g o .

W w y n i k u  r o z p r a w y  p a r l a m e n t a r n e j  I z b a

G m in  z a t w i e r d z i ł a  u k ł a d  w ł o s k o - a n g i e l s k i ,  co  
s t a n o w i  p o c z ą t e k  n o w e g o  o k r e s u  w  h i s t o r i i  
s t o s u n k ó w  w ł o s k o - a n g i e l s k i c h  i n i e  p o z o s t a 

n i e  b e z  w p ł y w u  n a  d z ie je  E u r o p y  w s p ó ł c z e s 
n e j .

T. Gr.

Prz& a wznowieniem  komunikacji 
z  Czechosłowacją

Obradu je  w  Krakowie  polsko-cze
ska konferencja kole jowa w sprawie! 
wznowien ia  ruchu dalekobieżnych pocią
gów pasażer skich  między Polską a Cze
chosłowacją. Równocześn ie za ła twioną  
ma być  sp r aw a  podjęcia mię dzy na rod o
wego  ruchu pasaże rskiego  tranzytem  
przez Czechy, przede wszystk im  do W ie
dnia. P rz y w r ó ce n i e  komunikacj i  pasa
żerskiej  z P r a g ą  p rzez  M o r a w s k ą  Ostrawą'  
spodziewane jest między 5 a 7 bm.

KIPrzed rozgryw kam i
Pol i tyka  Trzecie j  R z e s z y  bije ciągle 

wzm oż o ny m  tętnem;  po uporaniu się z 
Czechosłowac ją  nas tawiać  się zaczyna  
na osiągnięcie nowej  jakiejś zdobyczy ,  
przewidzianej  o br any m planem działania,  
dla k tórego natchnienia i w ska za n i a  bie
rze  z książki Hit lera „Mein K a m p f C h o 
dzi tylko o w y b ó r  obiektu,  k tó ry  z kolei 
naieży b rać  na cel i w  niego mierzyć.  W  
rozgwarze ,  jaki powstaje dookoła p y t a 
nia — co przyjdz ie  teraz na tapet — sły 
ch ać  g łosy wskaz ipące  na kolonie, jako 
obiekt  najbl iższych pożądań  niemieckich.

W p r a w d z ie  Hitler  w  „Mein Kampf1. 
nie wys tąp i ł  zdecydowanie  w  obronie po
lityki kolonialnej Niemiec,  z cz as em  jed
nak uznał,  że kolonie, u tr acone  w  wyniku  
wielkiej  wo jny  musz ą  b j ć  Niemcom 
zwrócone .  Nata rczywość ,  z jaką  teraz 
mówi  się o tym w  Niemczech pozwala  
p rzy jąć  niemal za pewnik,  że Trzec ia

o kolonie
R ze sz a  istotnie obra ła  kierunek na kolo
nie.

Pos tu la ty  kolonialne Niemiec budzą,  
zwła szcza  yv Anglii, k tó ra obłowiła  się 
dobrze  na koloniach niemieckich,  nas t ro 
je niepokoju.

Zrazu  Anglia za jmowała  w o b ec  p re- 
tensyj  kolonialnych Niemiec s t anowisko  
wrę cz  n ieprzejednane.  Gdy  jednak Niem
cy  o k a z y w a ć  zaczę ły  skłonność do zmia
ny  kursu swej  polityki autarkicznej  i we j 
ścia na p łaszczyznę  w sp ó łp r ac y  gospo
darczej  z Anglią, k ruszeć też zaczął  opór 
Anglii, k t ó r a  sk łonna by ia  pójść na kon
cepcję odstąpienia  Niemcom części  ko 
lonii.

Rychło j ednak w y s t ą p i ł y  w  Anglii p r ą 
dy  bardzo  n ieprzychylne dla tego rodza 
ju koncepcj i .  Mome nte m zaś, k tó r y  de c y
dował  o tym n ie przychy lnym stanowisku,  
b y ł y  o ba w y ,  że kolonie w  rękach  Niemiec

S ta tek  h iszpański „C an tab ria” , k tó ry  został za  a tak o w an y  u w y b rzeży  angielsk ich  p rzez  p o w 
s tań czy  to rpedow iec.

Brody rozpoczął głodówkę
Dymisje m inistrów rządu karpatoruskiego na zn ak  protestu

Hava s  donosi 'z P ragi ,  że b. p remie r  
Rusi Podkarpackie j ,  pos. Andrzej  Brody,  
a r e sz to w a ny  27 października pod za rzu 
tem uprawiania działalności  a n t y p ań s t w o 
wej,  zażądał ,  b y  s p r aw a  jego zos tał a

Zanosi się na Paki Czterech
Po co Chamberlain i Halifax jadą go Paryża?

Dużą  sensację w y w o ł a ł a  ostatnio 
wiadomość,  że r ząd f rancuski  zaprosi ł  do 
P a r y ż a  p r emie ra  Chamberla ina i lorda 
Halifaxa.  P r z y b ę d ą  oni nad S ek w an ę  
dn ia  23 l istopada br.  Pani  Chamber la in  i 
l a d y  Halifax będą  t o w a r z y s z y ł y  s w y m  
mężom,  co j eszcze więcej  podkreślić ma 
przyjazny charakter nadchodzących roz
mów. Bedą one t r w a ł y  3 dni. W i zy ta  ta 
świadczy ,  że zanosi  się na bardzo  p o w aż 
ną akcję dyplomatyczną Anglii na rzecz 
zbliżenia z państwami totalnymi. Jak  nam 
komunikują ze ź róde ł  u r zę dowych ,  roz
m o w y  odbędą  się na t e ma ty  nas tępu jące :

1) porozumienie francusko - angielskie  
w  sprawie zbliżenia z „państwami osi“ ;
2) polepszenie stosunków francusko - nie
mieckich i francusko - włoskich; 3) osta
teczna likwidacja spraw y hiszpańskiej;
4) modus vivendi  z 'Wiochami na Morzu 
Śródz iemnym.  5) wznowienie współpracy  
w  ramach czterech wielkich państw w ce
lu rozwiązania wszystkich spraw spor
nych i rzucenia mostu dla trwalej w spół
pracy, jako koniecznego uzupełnienia od- 
oreżenia politycznego-

U rzę dow o nie mówi  się o  koloniach,  
ani o żądan iach Rz ym u i Ber l ina co do 
ograniczenia zbrojeń f rancuskich i angiel
skich, ale przecież dwie te s p r a w y  będą 
najwięcej chyba dyskutowane. I nie jest 
również dla nikogo tajemnicą,  że na tym 
punkcie Daladier  i Bonnet  myślą zupełnie 
inaczej, niż Chamberlain i Halifax. Opi
nia f rancuska w osta tnich czasach  odnosi  
się z widoczna  nieufnością do zbyt  r y z y 
kownej  poli tyki  osobistej premiera bry
tyjskiego. P o w y ż s z y  porządek  dzienny 
rozm ów  mówi co potrzeba.  Chodzi  r ze 

czywiśc ie  o zawarcie paktu czterech, 
utworzenie dyrektoriatu czterech w iel
kich państw. Opinię tę poprzedza  między  
innymi dziennik „L‘F po q ue “. Nie jest też 
wyłączo na  pomoc finansowa dla państw  
tota!nych(?). Niebezp ieczeństwo  jest wiel 
kie jest ono tym  większe,  że jak pisze 
,,L‘O eu v r e“ , Niemcy  i W ł o c h y  pos tanowi 
ły  spotęgować sw ą akcję interwencyjną  
w polityce wewnętrznej państw demokra
tycznych pod pretekstem, że chc ą  mieć 
do czynienia z rządami s t a łymi  i u t r w a 
lonymi na tych s ta n o w isk a ^

przekazana  do rozpa t rzenia  t rybunatowi  
w  Użhorodzie.  Żądanie to zos tało od
rzucone.  Brody rozpoczął głodówko.

Minister  r ządu ka rpa torusk iego  dr. 
Fencik przesła ł  do p remie ra  Sy ro ve g o  de
peszę,  w  której  zawiadamia,  go, że poda
je się do dymisji na znak protestu prze
ciwko prześladowaniu dr. Brody‘ego i in
nych dz ia ł aczy  karpa toruskich.  P o z a  
mini st rem Fencikiem podał  się do dj misji 
podsekre ta rz  s tanu Piescak .

Przeszło tysiąc armat
w yw ie źli Niemcy 

z  fo rty fik a c y j czeskich
„ P o p u l a i r e “ donos i  z Ber l ina ,  że 

ok o ło  1.200 do 1.300 arm at c iężk ich  i 
d a lek on ośn ych , k tóre d o tych czas zn aj
d ow ały  się  w forty fik acjach  czech o s ło 
w ack ich , p o łożon ych  w zd łu ż gran icy  
n iem ieck iej, zo sta ło  oh ecn ie p rzew ie
z ion ych  do N iem iec, ce lem za in s t a l o 
w a n i a  ich w f o r t y f i k a c j a c h  n ie m ie c 
k ich  n a  zachod z ie  k r a j u .

A r m a t y  so juszn iczk i  F r a n c j i  bę d ą  
obecn ie  s k i e r o w a n e  p rze c iw niej.

KONIUNKTURA DLA PRZEMYSŁU META
LOW EGO. S p o d z ie w a n y  da lszy  w z ro s t  z b ro je ń  
w c a ły m  św iecie  w p ły n ą ł  n ie s ły c h a n ie  d o d a tn io  
n a  w z m o ż e n ie  w y tw ó rczo śc i  p r z e m y s łu  m e t a 
low ego. Ceny m iedz i ,  c y n k u ,  o ło w iu  i c y n y  w y 
k a z u ją  s ta łą  s i lną  t e n d e n c ję  zw y ż k o w ą .  S p a 
dek  p rzy  ty m  z a p a s ó w  tych  m e ta l i  p rz v c z y n ia  
się ró w n ie ż  w z n a c z n y m  s to j jn iu  n a  s p o tę g o 
w a n ie  pro d u k c ji.

s taną się punktami  oparc ia  'dla ce ló w  
s t r a t egicznych  i w  ten sposób u t r ud n ia j  
będą Anglii jej po łączenie z poszczegó l
nymi częściami  imperium,  a ty m  sa m y m  
zagraża ć  także sy s t em ow i  s t r a t egiczne
mu, na  k tó r y m  opar t a  jest  ob ro na  impe
rium brytyj sk iego.  Te a rg um e nt y  mocno  
z a w a ż y ły  na angielskiej  opinii publicznej,  
zawsze  dbałej  o  wielkość,  powodzen ie  i 
potęgę swego  imperium.

P ro p a g an d a  niemiecka w y t ę ż a ł a  w s z y 
stkie swe p o m y s ł y  w  tym kierunku,  b y  
sugest ie tego rodzaju a r g u m e n tó w  osła
bić. .Wszystkie te p o m y s ł y  j ednak  zawioo 
dły.  Hi t ler  pos ta now i ł  w ię c  od cz ek a ć  t  
podjąć działanie w  innej,  korzystniejs*eJ 
dla niego chwili .  '

Korzys tne  te chwile n a s t r ę c z y ł y  Niem
com za ró wn o  konflikt włosko-angiel ski  0 
Abisynię,  jako t^ż konflikt,  w y w o ł a n y  
s p r a w ą  Czechosłowac ji .  O ba  te konf l ikty 
w y d o b y ł y  na  j a w  dobrze  u k r y w a n ą  do
tąd s ł abość  Anglii. Okaz a ło  się bowiem* 
że nie m a  orea m o c y  potrzebnej ,  b y  s t awią  
op ór  sile, uderzające j  w  nią w  sposób sta* 
n o w s z y  i bezwzg lędny .

Anglia zrozumiała,  że  sugest ia  lej ro»  
wagi ,  nie po p ar t a  m o c ą  s i ły  zbrojnej  
p r ze s ta ł a  budzić  dla niej w  świecie  r e s 
pekt  i pokorę.  Ś w i ad o m a tego s tanu rze 
czy  T rz ec ia  R z e s z ą  pos t an ow i ła  dzialafi,

W  po s taw ie  za r ó w n o  rządu angiel* 
skiego, j ak i opinii  angielskiej,  zaznaczy* 
ła s ię  iuz w y r a ź n a  cewiejnośc ,  g ran icząca  
Ze s t Śu iw d/k tó f y  w y k i p i ą  na zupełne za* 
łamanie się oporu .  Ś wi ad om oś ć  tego, ż |  
ce n a  za u ra tow an ie  pokoju nie jest  ostą* 
teczna,  i że  musi  j ą  ktoś  z Czechosłowaj* 
cją podzielić,  na rz uca  się Anglii z ca łą  si* 
łą. Nie chcąc  zaś b rać  tego rachunku  rtą 
siebie, Anglia rozg ląda  się za tym,  k to  b $  
go mógł  zapłacić.  W z r o k  jej pada  tuta j  
bądź  to na  Francję ,  jej Tunis  i Indochinyfc 
bądź  też na kolonie Holandi i  i Portugali i* 
byle tylko nie uszczknąć  nic i  w ła s n e g o  
dobra.  . i

Nie b r a k  też w  Anglii p ro jek tów,  obTlf 
cz ony ch  n a  zupełne uchylenie się Anglii 
o d  tej zap ła ty .  Do takich na leży w y s u w a 
n y  p r zez  pismo angielskie „ManchesteiS 
Guard ian1* projekt  u tw or zen ia  Międzyna
rodowej  R a d y  Mandatowej ,  k tó ra  to r ada 
mi a łaby  za rzą dz ać  w szys tk imi  koloniami 
świata .  Pi smo to wycho dz i  z założenia,  ża  
zwrócen ie  Niemcom kolonii nie b y ło b y  
gw ar an c ją  pokoju,  lecz od da i ob y  pod roz
kazy  Hit lera mil iony ęzarnyc l i  żołnierzy* 
Natomias t  u tworzen ie  R a d y  Mię dz yn a ro 
dowej,  adminis t rującej  koloniami bez  ż a d 
nych p rzy wi l e j ów  n a t u ry  s t r at egiczne j ,  
f inansowej  c z y  handlowej —  i zapewnia 
jącej Niemcom równouprawnienie ,  zakoń
cz y ło b y  kwes t ię  „pokrzywdzenia*1 Nie
miec p rzez  T r a k t a t  Wersal sk i .

Inne znowu pismo angielskie,  „T imes1*, 
powołu jąc  się na opinię jednego z angiel
skich m ę ż ó w  stanu,  radzi  uprzedzić w y 
stąpienie Hit lera o kolonie i od d ać  Niem
com już t eraz  pewn e  t e ry to r i a  kolonialna 
na takich j ednak w arunkach ,  k tó re  b y  za
pew ni ł y  bezp ieczeńs two  s t r a t eg iczne 
pańs tw  de m o kr a ty cz ny ch  i nie były? 
sp rzeczne z int eresami  Anglii. G d y b y  ta
kie warunk i  nie m og ły  być  uzyskane ,  
Anglia — radzi  „T imes11 — w in n a  zajad 
s t anowisko  o dm ow ne  w o b e c  żąd ań  nie
mieckich.  i

Ruch w  świecie,  w y w o ł a n y  s p r a w ą  
kolonii dla Niemiec budzi też c i eka we  re 
zonanse we  Francji ,  gdzie pewn e  g r up y  
pol i tyczne w y s t ą p i ły  z żądaniem,  b y  rzą d  
francuski  zajął ene rgiczną po s ta w ę  w o 
bec niemieckich roszczeń kolonia lnych f 
nie dopuści ł  do zrzeczen ia  się t e ry tor iun l  
kolonialnego czy  ma nd a t o w e g o  w  żadnej  
formie.

Tak ie  s tanowisko u t r ąca  zupełnie r a 
chuby Anglii na to, że uda się jej zapłacid 
r achunek  poko jowy kosz tem cudzego  do
bra.  (gr)
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NAWAŁ K A R
IUpO zgromadzeniu

Z okazji  poświęcenia sz tandaru  S. L. 
w  Porąbce, pow.  L imanowa ,  w  dniu 16 
października  odbyło  się zgromadzenie pod 
gołym  niebem za zezwoleniem władz.  
Zgromadzenie  zagai ł  prezes  po w ia t ow y 
Józef Maniak, a następnie po zagajeniu 
p rzys tąp iono  do w y bo ru  p rezydium zgro 
madzenia.  P r z ew o dn ic zą c y m  zg ro ma dze
nia w y b ra n o  p. Józefa Mamaka, zastępcą  
adwokata Panasia f sekretarza.

P r z ew o d ni c zą c y  w  pierwszej  linii u- 
dzielił  głosu p. Adamowi Mamakowi, na
stępnie adwokatowi Panasiowi, Alojzemu 
Koniecznemu i prezesowi  Zw.  Mł. Wie j 
skiej Zelkowi. P o  wyczer pan iu  porządku 
dziennego na t emat  ce lów i zadań Stron.  
Lud.  w  dzisiejszej dobie, przewodniczący  
zgromadzenie rozwiązał, po c z y m  ze bra 
ni po odŚDiewaniu pieśni:  „Nie rzuclm
ziemi '1 i „G d y  naród  do boju" — spokoj
nie rozeszli  się do domów.

Kilka dni później, mianowicie w  dniu 
28 października br„ w sz y s c y  m ów cy  na 
tym  zgromadzeniu, oraz niektórzy z u- 
czestników, zostali wezwani do starostwa  
w  charakterze oskarżonych o branie u- 
udziału w  rozwiązanym zgromadzeniu. 
Nikt z m ów ców  ani z uczestników zgro
madzenia nie s łysza ł zarządzenia o roz
wiązaniu i dlatego zgromadzenie odbyło  
się bez żadnej przerwy do końca.

Zap yt u je my  P a n a  Staros tę ,  dlaczego 
m ó w c y  i uczes tnicy  zgromadzenia,  w  
liczbie 30, zostali ukarani aresztem od 6 
tygodni do 7 dni? Gdyby delegat staro
stwa zgromadzenie rozwiązał, to powi
nien to uczynić takim głosem, aby go s ły 
szeli bodaj ludzie, stojący przy trybunie, 
albo jeśli delegat starostwa zarządził roz
wiązanie zgromadzenia, a nie chciał o so 
biście rozwiązania przeprowadzić i w e 
zw ać zgromadzonych do rozejścia się, to 
mógł to uczynić przez skonsygnowany

posterunek P. P. w  Dobrej, zgromadzony  
o kilka kroków od mównicy. Tego nie u- 
czynił, zatem zgromadzenie odbyło się za 
zezwoleniem władz i nie zostało rozwią
zane.

■W zgromadzeniu tym wzięło udział 
co najmniej 5.000 (pięć tysięcy) ludzi.
Gd y by  zgromadzenie  to delegat  s t a ro 

s tw a  rozwiązał ,  to przecież przynajmniej  
nauczyciels two,  księża i chłopska inteli
gencja,  biorąca udział w  tym zg ro ma dze 
niu, jako świadomi skutków kar nych  nie
posłuszeńs twa  wobec  władz,  byli by zg ro 
madzenie opuścili i rozeszli  się, jednak 
nikt zgromadzenia nie opuścił.

Ludowcy.

Prawie 5 mSL zł.
w budżecie państw ow ym  za p aździernik

T ym c za s o w e  zamknięcia r achunków 
ska rbowych  za październik br., tj. siódmy 
miesiąc okresu  budże towego 1933-39, w y 
kazują dochody w kwocie 211.82-1 tys. zł. 
i wydatki 216.714 tys. zł., niedobór w yn o
si zatem 4.890 tys. zł.

W  porównaniu z wyn ikami  września  
1938 r. dochody  w październiku br. są 
wyższe o 21.135 tys.  zł. Wyda tk i  w po
równaniu z wrześn iem 1938 są wyższe o

22.978 tys. zł. Ten w zros t  w y d a tk ó w  po
zostaje przede wszystkim  w  związku z 
objęciem w październiku br. odzyskanych  
ziem Śląska Ciesz. Zwiększone w y 
datki zos tały pokry te  częściowo zwięk
szonymi dochodami tak, iż w  rezultacie 
deficyt budżetowy wyniósł wymienioną  
kwotę 4.890 tys. zł.

W  porównaniu  z w ynikami  paździe r
nika 1937 r. dochody budże towe są wy ż-

Czeski m inister sp raw  zagran icznych  C hw alkov- 
sky podpisu je  układ  a rb itrażo w y  w e W iedniu.

Zimowy konkurs s nagrody
dla wpłac ających c a ło r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  
o r a z  dla zje d n u ją c yc h  n o w y c h  c z y t e l n i k ó w !

Zaw iad am iam y n aszych  P. T. Czytelników, że na z im ow y  
k onkurs „P iasta11 p rzezn aczam y w iele  b. cennych  i w artośc io 
w ych  nagród w  postaci narzędzi rolniczych, (sieczkarnie, p łu 
gi, k osy ,  s ierpy, w idły, łopaty  i t. p.), m aszyn ę do szycia  syst.  
„Singer“, zega ik i,  instrum enty m uzyczne , przybory d om ow ego  
użytku, książki, ka lendarze ,  obrazy i t. p.

D o konkursu  dopuszczeni bedą ty lko  ei Czytelnicy, którzy  
do dnia 31-go grudnia 1938 r. op łacą ca łoroczną prenum eratę  
lub w  tym  czasie zjednają conajm niej  dw óch  n ow ych  k w arta l
nych  lub 1 półrocznego  prenum eratora.

W  ciągu  m ies iąca  listopada otrzymają w szyscy  nasi Czy
telnicy czeki PKO zaopatrzone num erem  do losow ania  „K on
kursu Z im ow ego11. N um er ten jest rów n ocześn ie  num erem  
prenumeratora, który w ypełn i w yżej podane w arunki k on k u r
su. Num er ten należy zachow ać aż do og łoszen ia  wyniki  
„K onkursu11.

lu dow iec  w in ien  już dziś p om yśleć  o w ypełn ien iu  
. .Konkursu14 m a b owiem  m ożn ość  otrzym ania bez-

K ażdy  
w aru nk ów  
płatn ej p rem ii a poza  
prasy ludow ej!

t j m  przyczyni się  do dalszego wzrostu

W Y D A W N IC T W O ,

sze o  14.164 tys.  zł., a  w yd a t k i  o 20.450 
tys.  zi.

.Wzrost  w p ł y w ó w  sk a rb ow yc h  nas tą 
pił w  poda tkach  bezpośrednich i pośred
nich o raz  w  monopolach,  natomias t  obni
ż y ły  się wpłaty przedsiębiorstw państwo
wych.

Pochwała umiarkowania
P raw d ziw y grad k on fisk at spad ł na prasę  

w arszaw ska. Cały artykuł w stępny sk o n fisk o 
w ano w „W arsz. D zirrn ik u  Narodowym**, to  sa 
m o w „Czasie** w ie lk ie , b iałe p lam y w idzim y w 
„Robotniku**. S k o n fisk ow an o  naw et ty tu ły . Mn- 
żc to  m a jak iś zw iązek  z w yboram i? B o  jeśli 
chodzi o  inny, ak tualny tem at, o gran ice Cze
ch o sło w a cji, to n aogól z artyk u łów  przebija  
zad ow olen ie .

„R ur. Polski** zaznacza, że  w y su n ięc ie  przez  
P olsk ę zbyt d a lek o  idących  żądań sp o w od ow a
łoby

,,d a l s z e  p o g o r s z e n ie  s t o s u n k ó w  m i ę 
d z y  P o l s k ą  a C z e c h o s ł o w a c j ą  o r a z  p o w a ż 
n e ,  j e ż e l i  n i e  o s t a t e c z n e  z r a ż e n ie  s o b ie  
S ł o w a k ó w ,  t e r a z  d o p i e r o  w ł a ś c i w i e  p o 
w o ł a n y c h  d o  r o z s t r z y g a n i a  o s w o i m  lo s ie .  
T e n  m l o d g  n a r ó d  s to i  z a z d r o ś n i e  n a  s t r a -  
ż y  s w e g o  n i e w i e l k i e g o  t e r y t o r i u m  i w s z e l 
k i e  j e g o  n a d m i e r n e  o k r o j e n i e  o d c z u ć b y  
m u s i a ł  n i e s i g e h o n i e  b o le ś n ie .  .IV i m i ę  
p r z y s z ł y c h  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  s ą s i e d z 
k i c h  d o b r z e  i m ą d r z e  s ię  s ta ło ,  i ż  w i o ś n i e  
P o l s k a  z d o b y ł a  s ię  w  t e j  d r a ż l i w e j  s p r a 
w i e  n a  t e n  u m i a r ,  k t ó r e g o  r e z u l t a t y  w i 
d z i m y  d z i s ia j .  IV i m i ę  p r z y s z ł o ś c i  z r e z y g 
n o w a n o  z  d o r a ź n y c h  k o r z y ś c i  o charaktt- 
r z e  k o n i u n k t u r a l n y m " .

0 pomnik Cezarego Hallera
K w ar t a l n y  zjazd Związku  Hal l erczy

kó w  powziął  uchwałę,  a b y  celem uczcze 
nia pamięci  kpt.  Ceza rego  Hallera,  k t ó r y  
padł  w  wa lkach pod Skoczowem,  ś ląska 
chorąg iew Zw. H a l l e rczykó w p r z y  p o m o
c y  całego związku wystaw iła  pomnik w  
miejscu, gdzie paal Cezary Haller pod 
Kończycami.

Mahatma Ghandl na kongresie panhinduskim 
w Delhi.

Dola chłopów
po rozbiorach Polski

Górale z pod Gorców w dawnej armii austriackiej
n

Chłop powołany do wojska liczył się z 
ewentualnością,  że nieprędko powróci,  a 
może i nigdy, więc jeżeli miał jaki majątek 
lub prawo do niego, to pisał rozporządze
nie ostatniej woli w  urzędzie gruntowym. 
Z reguły zastrzegał  w  tym akcie, że w ra
zie powrotu majątek powinien mu być 
zwrócony.  Np.: Sebast ian Dziedzina z Łę- 
towego,  wzięty do wojska,  zapisuje swoje 
pół  czwarcizny roli Adamówka zwanej  swe
mu ojczymowi Joachimowi Węglarzowi  i 
ma tce  Jadwidze do użytkowania na czas 
siużby w pułku, ale waruje sobie zwrot  po 
powrocie.  A zaś  na wypadek śmierci prze
znacza je najmłodszemu bratu Jakubowi .  
Ten zapis został sporządzony w Nowym 
Sączu w 1797 r . 10) —  żrugi zapis urlopni- 
ka mamy z Kasiny W. :  „w drodze do regi
mentu do sądu się udaje Onufry Popławski,  
urlaupnik od regimentu hr. Coiloredo, któ
remu się należy czwarcizna zarębku Wy- 
drowskiego.  Tę odstępuje bratu Janowi na 
5 lat z warunkiem,  żeby po powrocie bez 
p r a w a  go odebrał.  18121*.20).

W  okresie wojen napoleońskich wycień
czenie militarne Austrii musiano być bardzo 
znaczne,  jeżeli pod broń powoływano rocz
niki bardzo młode i bardzo stare. Ten fakt 
unaocznia wyraźnie następujące zestawie
nie:

Imię i nazwisko 
żołn ierza nazw a  wsi wiek

we wojsku 
od lat

wiado
mość 

z roku

Seb. Michalski Podob ln 3 8 od 2 0  la t 1816

S z y m o n  Kulig
żonaty

Łętowe 3 0 w zięty in 
anno 1816 
bez wieści

1816

Józef Kulig 2 6 od 8 lat 18 1 6

M ateu sz  Kuczaik Łętowe 25 o d  8  tat 1817

Stan. Szczurek Mszana G.
,,w  p iętnastu latach
na żo łn ierza wzięty,
o d  30 la t w e  w o js k u
zostaje i nic o nim
nie s łychać;“
Wawrz.  Napora Poręba W. 3 8 od 2 0  lat 1817

Michał  Lach Konina 3 8 od 25 lat 1817
W ynikałoby, że w
14 r, życia został
wzięty.
W ojciech  Zaiąc Konina od 35 lat 1817

b e z
wieści

W ojciech Kozyra Lubom ierz od 30 lat 1818
bez

w ieści
J a k u b  Misiura L ubom ierz 68 od 20 lal 1818

nie żonaty bez

S zy m o n  M urzyn Łętofre 39 od 25 lat
w ies 'c j
1819

bez

Szym on
wieści

M ichalczewski Konina od 2 5  lat 1820
jedynak bez

Marcin Kucza]
wieści

45 od 2 5  lat 1824
bez

wieści

j  Powyższy szereg nazwisk z dat  wyznacza 
. nam dolną granicę wieku powołanych na 

piętnasty, górną prawie na pięćdziesiąty 
rok życia, a więc rozpiętość, do jakiej rzą
dy nawet w czasie wojny światowej, jak 
moloch materiał ludzki pochłaniający, nie 
były zmuszone się uciekać21. Skutkiem po
zostawania w szeregach przez dłuższy o- 
kres czasu zda-zało się, że z tej samej ro
dziny 3 i 4 synów znajdowało się równo
cześnie we wojsku. Np. Andrzej Kopańda z 
Poręby W., zmarły 5 stycznia 1815 r., miał 
4 synów równocześnie służących: Andrzeja 
lat 45, Franciszka lat 42, Wojciecha lat 40 
i Józefa lat 24. Józef Liberda z tej samej 
wsi, który pozostaw-ił 10 synów (z 2 żon),  
miał ich żołnierzami 4 w 1816 r.: Pawła lat 
45, Jana ląt 38, Wawrzyńca  lat 30 i Mateu
sza lat 24 22). Jan Brudziana z Gruszowca 
wymienia w testamencie z 1808 r. 4 synów 
odbywających równocześnie służbj  wojsko
wą S!). Daleko liczniejsze wypadki  odby
wania służby przez 3 braci równocześnie 
nie zasługują na wyszczególnienie.  —

Długoletnia nieobecność w domu pocią
gała za sobą ważne zmiany w stosunkach 
gospodarczych i prawnycli w obrębie ro
dziny żołnierza. Jeżeli na gospodarstwie 
zostawała matka z młodszymi dziećmi, by 
wała zmuszona przyjąć do domu zięcia 
zdolnego do pracy i ponoszenia ciężarów. 
To samo zdarzało się naturalnie, gdy o j
ciec był już wiekiem pochylony, a najs tar
szy syn ciągle nieobecny. Wtedy  wydawał  
córkę „na gruncie11, tj. w domu i przyjmo
wał zięcia albo żeni) młodszego syna i za
pisywał mu grunt.  Większość zapisów, 
spowodowanych powyższymi okoliczno
ściami, jest warunkowa:  zawiera stale za
strzeżenie, że obdarowany  zięć lub syn na 
wypadek powrotu  najstarszego syna z woj

ska ma się z gruntu uchylić i bez  procesu 
go oddać.  T a k  np. Marian,na Kuzielowa z 
Dobrej zapisuje dnia 19 marca  1808 r. cór
ce i zięciowi chałupę i grunt.  „Lecz gdy
by wrócił  z wojska najstarszy syn Antoni 
Kuzieia, powinni  będą  grunt  i chałupę mu 
odstąpić bez kłótni i procesu a tylko spłat-  
kiem w połowie szacunku się ikontento- 
w ać 11. Katarzyna Misiurowa z Poręby W., 
wdowa  z pięciorgiem dzieci, nie mogąc po
dołać ciężarom gruntowym,  wydaje córkę 
za mąż i zapisuje wspólnie jej i zięciowi 
cały majątek z warunkiem,  że gdyby naj
starszy syn z wojska wrócił  i do gruntu 
pretendował,  to będzie pierwszym do utrzy
mania się przy gospodarstwie,  tylko ma 
część każdemu należną spiacić. 1803 r . 21) ,  
Oczywiście bardzo znaczny procent: po w o 
łanych nie wrócił  już nigdy i ci warunkowt 
posiadacze utrzymali  się jako prawowici  
właściciele.

Rodziny nie ot r zymywały wiadomości  z 
pola od niepiśmiennych synów, tylko wra
cający do wsi koledzy zawiadamiali rodzi
ców, co z tym lub owym się stało. Na tej
drodze przyszła wiadomość np. o Szymonie 
Michalczewskim z Koniny, że zmarł w  mie
ście Mariahelf  w 1820 r„ a zaś Kazimierz 
Krawczyk z Jurkowa zginął na  wojnie 
francuskiej w 1808 r . 25).

Przytoczone tu wypadki polecenia zwro
tu gruntu najstarszemu synowi zdają się 
świadczyć o istnieniu instytucji majoratu 
u m iebcowego ludu. Istotnie większość za 
pisów przedślubnych,  zachowanych w ak
tach aw gromadzkich,  opiewa na naj' 
starszego syna lub córkę, mniejszość na 
najmłodszego syna, a na trzecim miejscu 
jako :i 'edzice stoją dzieci średnie. —  Czy 
to był tradycyjny zwyczaj  ludowy, czy 
dz! ame prawa spadkowego, włościański*-



go (patent  z dnia 3 kwietnia 1787 i na
stępne) trudno rozstrzygnąć.

(Zob. Zwyczaje spadkowe włościan u 
Polsce przez Dr. S. i K. Grzybowskich,  
M ar szawa 1928. strona 103).

Czy więc łączność między żołnierzem w 
szeregach a jego rodziną była zupełnie zer
wana ?  — Nie u wszystkich.  Rodziny pamię
tały o swych braciach i synach, a nawet  w 
Imiarę możności ich posiłkowały.  Przykła
dem w tym względzie może- być Józef Ko
walczyk  z Lubomierza,  wojak przez 14 lat, 
-a-bszytowany w 1808 r. w czasie wojaczki 
w y b ra ł  z majątku 100 złotych górskich i 40 
groszy, a to:

,Wychodząc z domu 40 zł. gór.
Brat  Jan zawiózł mu

do Sącza 10 „ „
Do Tarnowa  3 „ „

"Do Brzeska 10 „ „
Pocztą do Wiednia

p o s ł a n e  16 „  „  2 0  g r .
Przez J. Chlipałę po

słane 16 „  „  20  g r.

Razem 100 zł gór. 40 g r M) STJ
Ten rachunek został przy dziale spadko

wym wstaw.iony do , porcji '1 Józefa i stąd 
znamy poszczególne kwoty ,s).

Podobnie jak ucieczka przed poborem 
była  dezercja z wojska zjawiskiem bar
dzo pospolitym. Wład ze  raz po raz na w o 
ły w a ł y  ludność cywilną do ch\  ytania 
dez e r t e ró w i w y da w an iu  ich kome nd an
tom, za co była nawe t  ust anowiona na
groda. Wynos i ł a  mianowicie wed ług  pa
tentu z 1773 r. — 10 reńskich,  tj. 40 zł. 
polskich.  Pa te n t  zaś z 1775 r. przeznacza ł  
za  schwytanie pieszego dezertera 24

reńskie,  a za konnego 4') ryńsk ie j ") .  Nie
zależnie od kar  woj skowych ,  przewidz ia 
nych regulaminem,  dezerter tracił prawo  
do dz!edzlctwa na zasadzie patentu z dnia 
23 maja 1775 i z dnia 12 s tycznia 17S13"). 
W ła dz a  dominialna,  powiadomiona o w y 
padku dezercj i  swego  poddanego wc ią ga 
ła nazwisko dezer t e ra  do ewidencj i  i s to
sowała  bezzwłocznie skutki p raw ne  p rze
s t ępstwa.  oddalając go od dziedziczenia 
„porcji" z działu rodzinnego mii p rzy p a
dającej.  Na tej pods tawie urząd g ro m a ' 1' 
ki w Porębie  W.. rozporządzając  ma.iąi- 
kietn po Janie Kiciusiaku dnia 4 m a 1 ca 
1816 r. postanawia :  „Pon ieważ  Jan Kie- 
lusiak, syn i dziedzic tego majątku w s t a 
nie żołnierskim zostaje i przez dezerter- 
stwo popełnione z tego się wyzu ł  i w y 
dziedziczył,  przeto córka ,  Konstancja 
p rzy  ca ły m gospodarstw ie na zawsze zo- 
s ta ic8’). Obok w y p a d k w  oddalenia od 
spadku z urzędu przez zwierzchność 
g runtową spo tyka  się w  źródłach w y d z ie 
dziczenia przez ojców w' rozporządzeniach 
ostatniej  woli. Tak  np. Melcnior Flizak z 
Podobina,  rozporządza jąc  ma jątkiem w 
1827 r. wydziedz iczy ł  t rzech sy n ó w  „za 
to, że dezercję popełnili",  a całe gospo
da r s two  oddal najmłodszemu Joachimo- 
, i” ).

Z krótkich notatek w źródłach nie do
wiadujemy się nic b l i ż s z e g o  o kolejach 
życia dezerterów' .  Jedynie z o^obą Jana 
Szyd laka z. Podobina,  lat 25, k tó r y  w  1816 
r. został  odes łany  do pułku,  jako dezerter,  
zostało p rzekazanych  kilka szczegółów 
I on został  oddalony z u r z | du  od spadku 
23 reńskich wynoszącego .  Ta  kwota  p rzy 
padła ie^o siostrze zamężnej  za Wa len 

t y m  Jackowmcm,  lecz s i os t r a  zuż y ł a  ją na 
p ok ryc i e  s zkód,  w y r z ą d z o n y c h  p r z ez  
b r a t a ,  k tó r y  pope łn i ł  s ze r e g  k r a d z i e ż y . 1 
N ad to  zap ł ac i ł a  7 reńsk i ch  w a r c i a r z o m ,  
którzy go do Nowego Sącza o d p r o w a d z a 
li, a j emu w r ę c z y ł a  3 r eńsk ie  na d rogę.  
„D la t ego  Jan  Szy d l ak ,  żołn i erz ,  ch o c i a ż 
by  k i ed yk o l w i ek  powróc i ł ,  ż adne j  już p r e 
tensji  do  o j c z y z n y  mieć  nie powin i en"  — 
b rzmi  d ccy z i a  zw ierzcl iności  g ru n t o 
wej33).

V )  S p ra w y  g r o m a d z k ie  p a ń s t w a  P o rę b a  W .
—  Rękoip/s.

” ) Sp raw  y g r o m a d z k ie  p a ń s t w a  K as ina  W .
—  Rękopis .

Hr. C o l le w d o ,  właściciel  pułku 20, zm arł  w 
1785 r. W  1812 r. w łaścic ie lem  p u łk u  20. (R eg i -  
mentsiiiiliałser) b y ł  hr. Kamnit?. (G . v. T r e r e n -  
fest.  o. r . ) .  Urlnpn ik  o tym  ire  wic. W y n ik a  
s tą d ,  że byl re k ru te m  przed  1785 r. T e ra z  po 27 
la lach  o trzym a!  p o w o ł a n i e  do w o jsk a .

*')  Srrn-ty 20 p. pon ies ione  w  w a lk a c h  z r e 
w o lu c ją  f ra n c u sk ą  i N ap o leo n em , tj. w  okresie  
2.0 lat. \v \nos i !y  198 of icerów  i 12,014 s z e r e g o w 
ców . N a jb a rd z ie j  Skrw awił  się pułk dnia 17 p a ź 
dz ie rn ika  1805 r. pod  . .H erhree l i t ingen  w  bit w i e 
z k o r p u s e m  M u ra ta .  T u  poniósł  tnkie s t r a ty ,  j a 
k ich od 124 lat, tj. od p o c z ą tk u  w a r g o  i s tn e n in ,  
w żad n e j  waljfce nic doznał .  N iedobitk i  w róciły  
do O p a w y  a s t a m t ą d  do P o d g ó rz a  w  celu n o 
w e g o  s fo rm o w a n ia .  ( G u s t a w  v. T re u e n fe s t ,  o. 
c .) .  O cgyy  iście z tej  o gó lne j  l iczby p r z y p a d a  
ty lko  pew ien  o d se te k  na n aszych  góral i , g dyż  
mi!'k 20  w n o w y m  czaf tc  e z u n e h rn !  się z o k ręg u  
O p a w y  i Nissy, a dop ie ro  od 1817 r. w yłączn ie  
z cy rk u łu  są d e c k ie g o  (z bocheńskiego*).

7D S p ra w y  g ro m a d z k ie  p a ń s tw a  P o rę b a  W .
—  Rękopis .

; ") K sięga  g ru n to w a  p a ń s t w a  D o b ra .  —  Rę-  
kop 's .

” ) S p ra w y  g ro m ad zk ie  p a ń s tw a  P o rę b a  W .
—  Rękopis .  P o d o b n ie :  W a w r z .  W o j ty c z k a  z 
Mszany G. w zapis ie  p rz e d ś lu b n y m  na rzecz/

n a jm ło d s z e g o  s y n a  z dnia  25. I. 1817, Zofia  Cze
c h o w a  z Koniny  w  źap is ie  p rzedśl .  n a  ree-oz c ó r -  
1 i i zięcia z dn ia  5. II. 1820. W a w r z .  Guza-ra z 
Lu b o m ie rza  w zapis ie  p rzedśl .  na  r z e c z  cónki i 
zięcia z a.  22. I. 1808, Jan  Ktibiczak z P o rę b y  
W . w  zapis ie  przedśl .  na  rzecz  -córki z dn ia  23. 
II. 1810 i inni. 

fnkżeffl.
='■) S p ra w y  gro-ma.dz-k.ie p a ń s t w a  P o r ę b a  W .

—  Ryko-p-is.
. 27) Z ło te  górsk ie ,  z w a n e  też ty n fa m i  g ó rsk i 

mi, by ły  d a w n ą  polską w a lu tą  z epoki p r z e d r o z 
b io ro w e j ,  k t ó r a  u t r z y m a ła  s ię  w  Gali-oji o b o k  o- 
fi-cjalnej p a ń s tw o w e j  w a lu ty .  Z łote  gó rsk ie  b y 
ły e m i to w a n e  w  s reb rze ,  m i e t l i  i b a n k n o ta c h .  
1 zł. gór.  mini w a r to ś ć  15 g r a j c a r ó w  p ó źn ie js ze j  
m o n e ty  ■konwencyjnej . T a  w a lu ta  c ie s zy ła  się 
p o p u la rn o śc ią  z w ła s z c z a  w ś ró d  ludnośc i  g ó r s D e j  

w  c z as ach  p r z e d r o z b io ro w y c h ,  ja-lc 
ś y l a c fc ty  d e k re t  s ą d u  w ó j to w s k ie g o  -państw a 
S u ch a .  „ S ą d  w ó j to w sk i  p a ń s tw a  tu te j s z e g o  to  
uważaja-c. aby, nie było  ty lko  p o  d w ó c h  n'a pół— 
ri.lku, żc-hy się tym  g r u n ta  nie pu s to szy ły ,  ( p o 
s ta n o w i ł ) ,  a ż e b y  L eśn iak  o d d a l  i wyiic-zyt Si
korze  s u m m ę  zloty-ch 93 m o n e tą  .polską, jaka w 
g ó r a c h  idzie” . 30  |an .  1700. K s ię ga  s ą d o w a  
g r o m a d  p a ń s t w a  s u s k ie g o .  S t a r o d a w n e  p r a w a  
n o jsk ie g o  pom nik i  t. XII. Z ło te  gó rsk ie  z n ik a ją  
z o b iegu  około  1815 r.

3") S p r a w y  g r o m a d z k ie  p a ń s t w a  Poręba W,
—  R ękopis.

” ) F.dicta et  man-data.
50) Ibidem.
Ił.) Sprawy gromadzkie państwa Poręba W»

—  Rękopis.
S p r a w y  G ro m a d z k ie  p a ń j t w a  Poręba W , 

Ja k u b  S ta r m a c h  z P o r ę b y  w . ,  w d o w ie c ,  w  za
pisie na  rzecz  przyszłe j  żony ,  w s p o m i n a  o  n a j 
s t a r s z y m  b rac ie  M acie ju ,  że  -będąc żołnierzem 
zdezerto-wat i z posesj i  się p rzez  to  wyzuł. 2C, I. 
1819. —  S p ra w y  g ro m a d z k ie  p a ń s t w a T*oręb*
—  Rękopis .

DR. SEBASTIAN FLIZAK, 

<€iąg d a lszy  n astąp i)

Nowe przeszkody w kształceniu
«hif <id̂ iez«« wieRslciei

7  dniem 1 października br.  Minister
s two  Komunikacji  podw yższyło  ceny bi
le tów odcinkowych tygodniowych, mie
sięcznych oraz ceny biletów miesięcz
nych szkolnych. P o d w y ż k a  ta objęta c e 
ny bi letów za p rze jazdy  na krótkie odle
głości,  a więc dotknęta przeważnie wsie  
podmiejskie. Mieszkańcy  tych wsi to ma
łorolni, k tó rzy  nie mogąc w y ż y ć  na k a r 
łowatych  gospodars twach  rolnych zmu 
szeni są dojeżdżać do okolicznych miast,  
ab' , tam dodatkowo szukać pracy,  jako 
dzienni wyrobnicy,  czy robotnicy w  ia- 
b rykach.  Najdotkliwiej zaś dotknęła pod
wyżka cen biletów młodzież ęzkolną. 
kształ cącą się w  okolicznych miastach o- 
raz młodzież terminującą w  handlu i rze
miośle. a dojeżdżającą ze wsi  do miast.  
Młodzież ta dojeżdża codziennie ze szko
ły  do domu za miesięcznymi biletami 
szkolnymi.  Obecnie cena tych biletów  
podrożała na niektórych odcinkach do 
przeszło 100 proc. (Np. b let szkolny mie
sięczny na odcinku W ę gr zce  Wielkie — 
Kraków, w y n o sz ą cy m  14 km. kosz tował  
dotychczas 3,20 zł., od 1 października br. 
kosztuje zaś aż 7 zł.).

Czymże  w y t ł u m a c z y ć  tę nadmierną 
zw yż kę  cen  tych bi le tów?

To nieszczęśl iwe posunięcie w  stosun
ku do młodzieży wiejskiej,  spowoduje,  iż 
mała i tak liczba kształcącej  się młodzie
ży  wiejskiej znacznie się zmniejszy. Je 
żeli do r. 1928 wieś w ys y ła ła  do miasta 
swoje dzieci po naukę,  bo f inansowo chłop 
czuł  się możliwie,  to obecnie w  ciągu 
dziesięciolecia (1928 — 193-8) w sku te k  zu
bożenia chłopa,  podniesienia o d a t  szkol
nych braci  Jęd rzejewiczów,  liczba mło
dzieży wiejskiej kształcące] się w  mie
ście w  średnich czy  w yższych  szkołach  
znacznie się obniżyła. I tak na palcach 
można  policzyć obecnie w  poszczególnych 
gminach wiejskich młodzież ksz ta ł cącą 
się w  miastach,  a w ys tę pu ją  n aw et  ta
kie gminy,  gdzie na lekar s two nie ma 
„gimnazjal isty",  czy „licealisty",  a już nie 
mówiąc  o dziewczynach,  bo z tymi jest 
katastrofalnie.  I jeżeli, s t a tys tyk i  podają,  
iż tyję a tyfa jest młodz ieży  kształ cącej  
s ę ze wsi,  to podają w  tym młodzież nau
czycieli ,  wój tów,  u rzędn ików i policjan
tów,  mieszkających na wsi,  k tó rych  dzie
ci dojeżdżają do szkół,  bądź też mieszka
ją w  mieście na stancji. Jeżeli odejmie się 
liczbę tej młodzieży,  to liczba kształ cącej  
się młodzieży,  pochodzącej  z rodzin chłop
skich i robotniczych w  stosunku do ogól 
nej l iczby ch łop ów  i robotników,  k tórych 
jest w  Polsce 80 proc.,  jest  wprost kata
strofalna. W pr a w dz ie  p. p remier  Sławoj-  
Składkowsk i  wprowadz i ł  s typendia gmin
ne dla zdolnej młodzieży wiejskiej,  ale to 
jest w szys tko  za mało.  Zresz tą  w Mało-  
polsce, ani 50 proc. gmin nie przyznało

Pierw sze zdjęcie z w alk pod K antonem . P o ża r m ia s ta ,  k tó ry  w ybuchł w skutek  bom bardow ania
przez Japończyków.

Napad bandycki na listonosza
Na szosie miedzy P lo tyczą  a Budyfo-  

wem,  pow.  Brzeżany,  został  napadnięty 
przez 4 osobników listonosz Kazimierz 
Pączko,  zamieszkały w  Bndyłowie,  k tóry 
wiózł do agencji  pocztowej  pocztę z nrzęv 
du pocz towego  w Jast rzębowie.  Z odle
głości 20 k r oków został  za t r zy ma ny  w e 

zwaniem napastników, a gdy  strzelił do 
nich 4-krolnie,  zresztą chybiając,  został  
zasypany strzałami, które zraniły go w 
okolicę żołądka i udo. Pączko  zaczął  ucie
kać w pole, a dwaj  napastnicy  ścigali go 
dalei, strzelając.

P rzeb ieg ł szy  300 m., Pączk o  padł,  a

W Niem czech opracow ano nowe pra
wo, które, jeśli tak można pow iedzieć, 
pozbawi Żydów  jeszcze tycłi resztek po
siadanych przez nich uprawnień. J es t to 
po prostu prawo wyjm ujące Ż ydów  spod  
prawa. R zesza uznaje w  nim, że Żydzi 
posiadają w iasne państwo 1 w obec tego  
w szy scy  Żydzi zamieszkali na terytorium  
Rzeszy uznani są za obcokrajow ców , tak, 
że można ich prześladow ać, nie licząc się  
i  żadnymi protestam i państw  zagranicz
nych. Dla tych Żydów, którzy nie będą 
mogli wrócić do sw ych  kra’ów, przew i
dziane są ob ozy  pracy. Pozostali zaś n* 
wolności, uważani będą za zakładników. 
Odbywa się obecnie Inwentaryzacja 
wszystkich majątków żydow skich w  
Niemczech.

Rani B erta  H ow ard z miaata Prarie (U. S. A.) 
tw ierdz), te ma najdntó&.„ włosy na świecle. 

Zupełnie m ożliw e.,t

w ów czas  ścigający go powrócili do to
w arzyszów  1 obrabowali w óz p ocztow y, 
zabierając listy , w  tym  5 poleconych, rfie
zabrawszy jednak listów wartościowych,  
niewątpliwie przez przeoczenie. Dwaj  
zbiegli pieszo, a dwaj na wyprzęgniętych  
z wozu koniach, w  kierunku w si Teofipól-  
ka.

Pączlćę odwieziono w  ciężkim słanie  
do szpitala w  Brzeżanach, zm arł on 
jednak w  czasie transportu, tu i przed  
szpitalem,

zydzi w Niemczech
będą uznani za obcokrajowców

s t y p e n d ió w  dla k sz t a ł cą ce j  się m ł o dz i eż y  
wiejskiej .  G m in y  zb io ro we  w  Malopolyce  
to j ednos tki  p r z e w a ż n i e  s ł abe  g o s p o d a r 
czo,  k tó r e  z t r ud em  mogą  op ł ac i ć  swó j  
pe rsonel ,  nie ma.iąc p i en i ędzy  na n i ezb ęd 
ne i n w es t yc j e  po ws iach ,  a o s t yp end i ach  
nie m a  m o w y .  Jeśli  się w eź m ie  pod u w a 
gę, że r odz i ce  o d m a w i a j ą  sobi e od  ust, 
a h y  pr.. . łać sw e g o  s y n a  c z y  có rkę  do 
mi a s t a  do szkół ,  to w idz imy ,  żc zw yżka  
biletów miesięcznych szkolnych godzi w 
warstwę najsłabszą gospodarczo, a naj
silniejszą moralnie, w w arstw ę chłopską.

I cóż  z tego,  iż na jw iększe ,  autoryt e ty :  
w  pa ń s t w i e  g łoszą ,  że musi nastąpić od
p ływ  ludności z przeludnionej wsi do 
miast, do handlu, rzemiosła czy innych 
zawodów, aby je unarodowić, kiedy tej 
młodzieży utrudnia się dostanie do miasta 
po naukę, podwyższając znacznie ceny  
biletów szkolnych.

Mi n i s t e r s twu  Koimmikac.i l  chodz i  o 
zwiększen i e  swj. s u  docho dów .  Lecz  d z iw 
nymi się w y da j e ,  iż M in i s t e r s tw o  Komu n i 
kacji  idzie po linii najmniejszegtT o p o ru ;  
z amia s t  bo w ie m  zgodni e  z opinią  ogółu ,  
nie szuka zwiększenia sw ych  dochodów  
przez ograniczenie ulgowych biletów ko
lejowych, z których w  Polsce niestety  
korzysta do 80  proc. podróżnych, lecz 
.stara się- z w ię k s z y ć  sw e  d o c h o d y  p r zez  
p o d w y ż s z c i e  cen b i l e t ów  s z k o Ł y H i .  Na
leżałoby przecież młodzieży tej pomóc,  
przez wieksze ulgi czy  w opłatach szkol
nych, które w stosunku do możliwości fi
nansowej wsi są zbyt wysokie, jak i obni
żyć ceny biletów szkolny cli, bo w prze
ciwnym razie i trk nikła liczba kształcą
cej się młodzieży wiejskiej jeszcze bar
dziej spadnie, a to przecież nie leży w in
teresie Polski. J. P.
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rArbitraż w Wiedniu
a polityka 4 głównych mocarstw

P ar y ż ,  w  listopadzie.

'yif. 9

się w ygryw ało  iedno przeciwko drugiemu.
Kwestia,  kogo się dzisiaj „popiera11 i kogo

T^mu?ąc w  skrócie za równo g łosy p r a 
sy, jak i nastroje kół pol i tycznych f ran 
cuskich po arbi t rażu wiedeńskim,  pos ta 
r a m y  się p rzeds tawić ,  w  jaki sposób o ce 
nia się na Zachodzie st anowisko  pańs tw 
pośrednio i bezpośrednio za in te resowa
nych w konflikcie węgie rsko-czechoslo-  
wackim.

FRANCJA I ANGLIA. Oba te mocar
stwa,  p rowa dzą ce  wspólną  poli tykę eu ro 
pejską,  nie b ra ł y  udziału w  wy znaczan iu  
iłowej g ranicy,  gdyż  w pra w dz i e  W ę g r y  
pierwotnie w y s u w a ł y  projekt ,  a b y  oddać  

- o  zagadnienie pod sąd czterech mocars tw,  
to jest Francji ,  Anglii, Niemiec i Włoch,  
ale następnie żądano  jedynie tylko arbi 
trażu dwóch pańs tw ostatnich,  a ze s t ro 
ny Pragi  propozycj i  udziału Francji  i An
glii w  ogóle nie p rzedstawiano.  Francja 
I Anglia tych granic, w  których określe
niu udziału nie br£?7, gwarantować nie 
będą.

WŁOCHY. Nic ulega najmniejszej  
wątpl iwości ,  że między  s tanowiskiem 
Niemiec i Włoch  Istniała poważna różnica 
zdań. Nagły p rzyjazd  do Rz ym u min. 
R ibben tropa  t łum aczy  się dążen iem do 
za ła twien ia  tej w łaśnie s p r a w y  i prze fo r
sowan ia  niemieckiego punktu widzenia.  
Według ba rdzo wia ry g od n y c h  doniesień 
i po w aż ny ch  informacyj,  Rz ym  chciał roz 
s t r zyg ną ć  kwest ię  g ranic węg ie r sko-s ło-  
wackich w  ten sposób,  aby nie obcinać za 
bardzo S łow aczyzny , która według planu 
niemieckiego traciła najważniejsze obsza
ry, a natomiast przyłączyć Ruś Karpacką 
do Węgier. S p r a w a  Rusi Karpackiej  była 
dla S ł owaków ,  a może w  ogóle dla całej  
federacji  czesko-s łowack ie i  o wiele mniej 
ważna, aniżeli obszary południowe. Nato 
miast  Niemcy sprzec iwia ły  się w  sposób 
najbardzie j  ka t ego r j wzn y  wspólnej  g rani 
c y  polsko-węgierskiej .  Niemiecki punkt 
widzenia zw y c ięż y ł .  Dlaczego?

P r a s a  f r ancuska  podaje dw a  powody.  
P i e r w s z y  to kwes t ia  podziału w p ł y w ó w  
m o c a r s t w  „osf“ . Otóż granicą tych w p ł y 
w ó w  ma  być środkowy 1 dolny bieg Du
naju. Niemcy zast rzegl i  sobie wolną  rękę 
w  Czechosłowac ji  i Rumunii ,  Włosi  r eze r 
wują  dla siebie Bałkan. P o w t ó ie  ogro mną  
rolę grają  tu w zg lę d y  ideologiczne,  we-  
wnę trzno-włosk ie .  Oś- Berl in — Rz y m  
jest  narzędziem,  s łuż ącym do u r z e c z y 
wistnienia haseł  faszyzmu, jako prądu 
ogólno-światowago.  Niejednokrotnie już 
Mnssolini poświęca ł  bardzo  poważne  za 
gadnienia polityki zagranicznej  na oł tarzu 
ideologii f a szys towskiej  (np. Austria).  Oś 
działa dzisiaj na ko rzy ść  Niemiec,  ale nic 
jast y j k l n c z o n e ,  że iutrcl będzie działała 
na korzyść  Włoch.  Najmniejsza skaza  na 
tej osi b y ła by  dla prądn faszys towsk iego 
niekorzystna,  a Mnssolini zgodzi się ra
czej na w szystk o  inne, aniżeli na narusze
nie swojej ideologii, którą uważa za do
nioślejszą od wszystkich haseł dotych
czasow ych  przewrotów społeczno-poli
tycznych.

WĘGRY, Kraj ten jest za leżny  j edno
cześnie od Niemiec i od Włoch.  Dlatego 
też wspólnej  g ran icy z Pol ską nie w y s u 
wano  w  Budapeszcie jako „condit io sine 
qua non “. Nie można  bowiem zapominać,

“ o d r ó i w agonu  k o lejow ego  ua p ływ ającym  
•iżw gh  K  goreli) bam bursk-m .

że r ewindykacja  o bs z a r ów  południowych 
nie wyczerp ie  bynajmniej  programu „od
rodzenia W ę gi e r11. O wiele bardziej  np. 
aniżeli na Rusi Podkarpackiej  zależy W ę 
grom na dwóch  blisko mil ionnach (według 
źródeł  budapeszteńskich)  ludności węg ie r 
skiej w  Siedmiogrodzie,  o raz  na 650.000 w 
Banacie.  Otóż w  Budapeszcie spodzie
wają się, że w  sprawie siedmiogrodzkiej 
mogą im pomóc Niemcy, a w sprawie Ba-  
natu —  Włosi. W y s tę p o y  anie w b re w  w o 
li Niemiec by łoby  na W ę g r ze c h  i niebez-

M in is te rs tw o  S k a r b u  k o m u n i k u j e  o zaw a rc iu  
w A m ery ce  u m ó w  w sp ra w ie  k o n w e r s j i  6 proc. 
pożyczk i  d o la ro w p j  z 1920 r. i t r a n sz y  d o l a r o 
wej 7 proc .  p o ż y rz k i  s t a b i l iz a c y jn e j  z 1927 r. 
n a  w a r u n k a c h  n a s tę p u ją c y c h  w alu ty , w k tó 
rych w yrażono są  ob ie  p ożyczk i, p ozostają  n ie 
zm ien ione , o p ro cen tow an ie  ob u  p ożyczek  o b n i
żon e zosta ło  do 4 1 pół proc., ok res  a m o r ty z a c j i  
(i proc .  pożyczk i  d o la ro w e j  u s t a lo n y  zosta ł  na  
la t 20, tj. do  1958 r., o k re s  a m o r ty z a c j i  7 proc .  
p o / \ r / k i  s t a b i l i z a c y jn e j  p r z e d łu ż o n y  zo s ta je  do  
19G8 r.

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z y m  k r a jo w i  p o s i a d a 
cze w s p o m n ia n y c h  w yżej  p o ży cze k  b ę d ą  m o 
gli p r z e d s ta w ia ć  sw e o b l ig a c je  do  k o n w e r s j i  w 
te rm in ie  do 30 k w ietn ia  1939 r. za p o ś r e d n ic 
tw em  P a n k u  Po lsk iego ,  k tó ry  ró w n ie ż  udz ie lać  
będzie  szczegó łow ych  in f o rm a c j i  o w a r u n k a c h  
k o n w ers j i .  P o  k o n w e r s j i  p r z y jm o w a n e  b ędą  
j e d y n ie  o b l ig ac je  6 proc .  p o ży czk i  do la ro w e j ,  
p o s ia d a ją c e  k u p o n y  p o c z ą w sz y  od  p ła tn e g o  
1. 10. 1938 r. o r a z  ob l ig ac je  7 proc .  pożyczk i  
s ta b i l i z a c y jn e j  p o s ia d a ją c e  k u p o n y ,  począw szy  
od p ła tn e g o  15. 10. 1938 r. B a n k  P o lsk i  o ra z  
jego  o d d z ia ły  ro z p o c z n ą  p r z y jm o w a n ie  o b l ig a 
cj i  do k o n w e r s j i  z d n ie m  7 l i s to p a d a  1938 r.

N a z as ad z ie  g e n e ra ln e g o  z ezw ole n ia  k om is j i  
d e w izo w e j  P .ank P o lsk i  p rześ le  z łożone  d o  k o n 
w e rs j i  o b l ig a c je  do A m eryk i ,  gdzie  z o s ta n ą  one  
p r z e s t e m p io w a n e  i z a o p a t r z o n e  w  n o w e  a r k u 
sze k u p o n o w e ,  a n a s tę p n ie  p rz e s ła n e  z p o w r o 
tem  d o  k r a ju .  O b l igac je  s k o n w e r to w a n e  w ra z  
i. n o w y m i  a r k u s z a m i  k u p o n o w y m i  zo s ta n ą  w y 
d a n e  o so b o m ,  k tó r e  z łożyły j e  do  k o nw ers j i .

P r z y  s k ła d a n iu  o b l igacy j  do k o n w e rs j i  B a n k  
P o lsk i  o p ła c a ć  będz ie  w n o w o u s ta lo n e j  w y s o 
kośc i  k u p o n y  7 p roc .  pożyczk i  s t a b i l i z a c y jn e j  
p ł a tn e  15. 4. 1938 r. Jeśl i  k u p o n y  p ła tn e  15. 4. 
1938 r. n ie  b ę d ą  d o łączo n e  d o  o b l ig ac j i  p r z e d 
k ła d a n y c h  do  k o n w e r s j i ,  B a n k  Eo lsk i  w y p ła c a ć  
będzie  p o s ia d a c z o m  o b l igacy j  su m ę  r ó w n ą  od 
s e tk o m  p ó ł r o c z n y m  p rz y  s to p ie  ćw ie rć  proc .  
ro czn ie  od s u m y  n o m in a ln e j  tych  obligacji .  
K u p o n y  fi p roc .  pożyczk i  d o la ro w e j  p ła tn e  
1. 10. 1938 r. i k u p o n y  7 p roc .  pożyczk i  s t a b i 
l iz a c y jn e j  p ta ln e  15. 10. 1938 r. o p ła c a n e  b ędą  
p rzez  B a n k  P o lsk i  w n o w o u s ta lo n e j  w y s o k o 
ści p r z y  w y d a w a n iu  p o s ia d a c z o m  ik o i iw o r to w a -  
n vch  ob ligacji .  K u p o n y  od  skonwprtowanwc.il  
o id igac j i  o b u  n o życzek  p ła tn e  w te r m in a c h  
p ó ź n ie js z y c h  o p ła c a ć  będzie  w e w łaśc iw y m  
czas ie  ró w n ie ż  B a n k  Polski  i w szys tk ie  jego o d 
dzia ły .  Ze w zg lęd u  n a  o b o w ią z u ją c e  p rzep isy  
dew izow e  w szy s tk ie  k u p o n y  o p ła c a n e  b ę d ą  w-y- 
łączn ie  w w alu c ie  po lsk ie j .

J e d n o c z e ś n ie  m in i s te r s tw o  s k a r b u  z a w i a d a 
mia,  iż od k r a jo w y c h  p o s ia d a c z y  w yże j  w s p o m 
n ia n y c h  pożyczek ,  k tó rzy  nie zechcą  s k o r z y 
stać  z. o fe r ty  k o n w e r s y jn e j .  Bank  Polski  będzie  
s k u p o w a ł  ob l igac je  na  r a c h u n e k  sk a rb u  p a ń 
s tw a  po  n a s tę p u ją c y c h  k u r sa c h  w ażn y c h  aż 
do o d w o ła n ia :

1) o b l igac je  6 proc .  pożyczk i  d o la ro w e j  z 
1920 r. i  kuponeic. p ła tn y m  1. 10. 1938 r. i na-

pieczne i niepopularne.  Przecież o d zy 
skanie 12.0W km, kw. i blisko 1 miliona 
ludności zawdzięczają W ęgry tylko Niem
com.

NIEMCY. Pol i tyka Niemiec we  w s z y 
stkich sp rawach  środkowo-europejskich 
jest najzupełniej prosta  i jasna.  Jakiekol
wiek łączenie się państw, należących do 
wielkiej rzeszy ludów między Bałtykiem  
a Morzem Czarnym jest dla Niemiec nie
korzystne. P ań s t w a  te można  uzależnić 
od Berl ina tylko wT taki sposób,  że będzie

stępnym i po zł. 360.—  za doi, 100.—- w artości 
n om inalnej.

2) o b l ig a c je  7 proc .  pożyczk i  s ta b i l iz a c y jn e j  
z 1927 r. z k u p o n e m  p ła tn y m  15. 19. 1938 r i 
n a s tę p n y m i  po zł, 450.—  za doi, 100.—  Warto
ści /,

Z azn acza  że zaw a rc ie  umowy- w  A m e
ryce o k o n w e r s ję  8 proc .  pożyczk i  d i l lonow -  
s k i t j  1925 r. p r z e w id y w a n e  jes t  n ie b a w e m  —  
k o m u n ik a t  w tej sp r a w ie  o p u b l ik o w a n y  z o s t a 
nie osobno .

P o n a d t o  m in i s te r s tw o  s k a rb u  p o d a je  do w ia 
dom ośc i,  że ró w n ież  z a w a r te  zos ta ły  w Am ery-  
ryce  u k ł a d y  o k o n w e r s j ę  o id igacj i  7 proc .  p o 
życzki d o la ro w e j  miasta* sto łecznego  W a r s z a w y  
z 1928 r. i 7 proc. p ożyczk i dolarow ej w o je 
w ództw o śląsk iego  z 1928 r. O p r o c e n to w a n ie  
tych  p ożyczek  o b n iżo n e  zos ta ło  do 4 i pó l  proc., 
ok res  u m o r z e n ia  obu  pożyczaJf po zo s ta ł  bez 
zm ia n y  tj. d la  pożyczk i  w a r sz a w sk ie j  do 1938 
r., d la  pożyczk i  ś lą sk ie j  do 1957 r.

O bligac je  7 proc .  pożyczk i  m. st. W a r s z a w y  
p r z y jm o w a n e  będą do k o n w e r s j i  przez B a n k

się jutro porzuci ,  jest  w  gruncie rzeczy  
tylko kwes t ią  taktyki. Chodzi tylko o  to, 
ab y  rezultat końcowy był ten sam: roz
kład Europy Środkowej, jako całości. —  
„Dziel i r ząd ź11. Chodzi o  stworzenie w a 
runków, aby te państwa z biegiem czasu  
do tego stopnia uzależnić od Berlina, jak 
uzależnia się dzisiaj Czechosłowację. Atut 
„n a r od o wo śc io w y11 jest w  tym w y p ad k u  
doskona lą  kartą ,  k tórą  moż na  będzie w y 
g r y w a ć  jeszcze niejednokrotnie z po w o
dzeniem. Reszty  dokończy krótkowzrocz
ność, jeżeli nie zupełne zaślepienie po
szczególnych, bezpośrednio zainteresowa
nych krajów.

0  ile chodzi o sp raw ę  Rusi  P o d k a r 
packiej,  to dziennik zbl iżony w  spiawrach 
polityki zagranicznej  do Quai  dTt rsay ,  
„Le T e m p s 11, tak okreś la  cele niemieckie 
na tym terenie:

„Niemcy zdołali jeszcze raz w ygrać  
dla swoich własnych celów zasadę „naro
dowościową". Ukra ina Karpacka,  p ro te
go w ana  przez Berlin,  będzie mogła  jutro 
służyć za a t r akcyjne  środowisko dla 
wszys tk ich  innych Ukra ińców.  Będzie ro
dzajem P iemontu dla jakiegoś nowego 
pańs twa .  I to rozwiązanie pozwoli  Niem
com odegra ć  poważną  rolę w e  wszys tk ich  
sprawacl i  Europv  Wschodniej" .

CZECHOSŁOWACJA, W y w ia d  udzie
lony przez min. p. Chvalkovskygo,  g łów
nemu przedstawic ie lowi  pólui zędowego  
o rganu  Palazzo Chigi, p. V. Ga y da  — 
u w aż a  się za bardzo  cha rak te ry s t y cz ny .  
P. Chva lkov sky  nie za waha ł  się ośw iad
czyć,  że no w y ustrój  w  jego kraju nie 
zapomni  o doświadczeniach,  jakie wyn .ós l  
obecny  mini ster  sp r aw  zagr.  Czechosło
wac ji  z ‘Włoch.  W  spraw ac h  międz yn a
rodowych  or ientacja p. Chva lkovskygo  
jest również jasna.  Będzie ciążył w  stro
nę osi Berlin — Rzym...

Oświadczenie niewątpl iwie bardzo d a 
leko idące i ba rdzo  przykre ,  ale nikt nie 
ma  tu zamiaru  ob rzucać  za to P rag i  w y 
mysłami  lub w y mó w kam i .  Sy tuac ja  C z e
chosłowacj i  jest  w  tej chwil i  n iezwykle  
ciężka.  Nad W e ł t a w ą  s t araj ą się ocalić 
już nie pańs two,  ale naród. Możliwe,  że  
w tej chwili, k iedy g ran ica biegnie o 40 
km. od stolicy,  a od Pi lzna o 3 km„ nie 
można,  p rzyna jmnie j  na razie,  znaleźć in
nej drogi  wyjścia .  Ta,  którą się dzisiaj 
obiera jest t rudna,  jest może upokarzają
ca, ale każd y  akt  rozpa czy  na raz i łby  to 
spo łeczeńs two  n a  ca łkowi te  zniszczenie.  
Czec hy  m og ły b y  podzielić los da w nyc h  
Prusaków,  k tó r ym  zabrano  nie tylko oj 
czyzn ę  ale i imię. Z ró w na n o by  ich kraj  
z ziemią jak kraj  łużycki,  jak kraj  S ło
wian połabskich.

1 tylko z wielką  goryczą  p rzypomina  
się, że byli ludzie, na w e t  w  Europie ś rod
kowej,  k tó rzy  zwracal i  uwag ę  na koniecz
ność dojścia do porozumienia wszystkich  
krajówr od Morza Bał tyckiego aż po Mo
rze Czarne i Adriatyk.  W ó w c za s  ani rów
nowag a  europe jska nie zos ta ł aby  na ru 
szona,  ani nie t r zeba b y  by io  napróżnO 
mobil izować we  Francj i  i Anglii.

Tad. K.

H a n d lo w y  w W a r s z a w ie  s. a. f Jego o d d z ia ły ,  
ob l igac je  7 proc .  p o ży czk i  w o je w ó d z tw a  ś lą 
sk iego  —  p rzez  p a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  1 je* 
go o d d z ia ły .  B a n k i  te ró w n ież  b ę d ą  in fa rm o ^  
w a ły  co d o  sz czeg ó ło w y ch  w arunków  konwer*  
sji.

U czn io w ie  jed n e j  z e  szkó ł a ng ie lsk ic h  w  Liver o lu  g ło s u ją  w  c z a s ie  w y b o r ó w  na swego
przywódcę szkolnego,

W  m ie jsc o w o śc i  W e n e tc h e a  w  s ta n ie  W a s z y n g t o n  w  A m e ry c e  u g o t o w a n o  p o tw o r n y  sz trude l  
Ja b łk o w y  n a  k tó r e g o  p r z y g o to w a n ie  zo s ta ła  z.u ż y ta  ca la  to n a  jab łek .  A by  sz trude l  w y c ią g n ą ć  

z p ieca ,  m u s ia n o  d o  t e g o  celu u żyć  aż...  t r a k to ru !

Konwersja pożyczek
dolarowych
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Zamach na dyplomatę niemieckiego w Paryżu
17-toletni żyd strzelił do sekretarza ambasady Rzeszy

W  am basadzie  n iem ieck iej  w  P a ry 
żu d okon ano  dn. 7. 11. zam achu  rew o l
w ero w eg o  na sekretarza legacyjn ego  
von Ratlia. Zam aclm  d okonał pew ien  
m łod y  osobnik , jak się później okazało  
17-letni Herszel Seibel Grynszpan, u ro 
d zon y  w H annow erze .

Grynszpan przybył do am basady i 
dom agał się, aby go w w ażnej sprawie  
p rzedstaw ion o  am basadorow i n iem iec
k iem u. Gdy w pu szczon o  go do sekre
tarza Icgacyjnego, von Ratha, o św ia d 
czył: „T u m a pan zap łatę za k rzyw d y, 
Jakie zn oszą  m oi w sp ó łw y zn a w cy  ż y 
d ow scy  ze stron y p ań sk ich  z iom k ów  w 
N iem czech !”

N astępnie  Grynszpan szybkim  ru
ch em  dobył rew olw eru  i strzelił do t. 
R atha dw a razy, poezem  u s iłow ał zbiec.  
U rzędnicy  am basad y  ujęli go jednak i 
oddali w ręce policji.  Przybyła  na
tych m iast  policja konna, która strzeże  
dostępu  do am basad y.

V on  Ratha przew iez ion o  do klin iki  
pryw atnej,  gdzie d ok on an o  zdjęć rent
g en o w sk ich  i natychm iast  przystą
p ion o  do operacji.

S ta n  z d ro w ia  r a n n e g o  jest  g r o ź n y .  
W  c z a s ie  op eracji v o n  R a t h ‘o w i  usu-  
n ;e to  ś le d z io n ę .  Z d o ła n o  m u  w y ją ć  
jedną ku lę ,  d iu g a  je szcze  n ie  u s u n ię 
ta .

Ambasada n iem iecka zwróciła  się do  
francu skiego  M. S. Z. z żąd an iem  p rze
prow ad zen ia  su row ego  d och odzen ia , co  
zo sta ło  je j przyrzeczone.

Kim  jest morderca?
Pierwsze dochodzenia podjęte przez poli

cję paryską w sprawie zamachu w amba
sadzie niemieckiej, doprowadziły do stwier
dzenia, że Grynszpan miał już przebywać 
w Paryżu w ciągu sierpnia i w połowic 
sierpnia prefektura miała mu odmówić

przedłużenia pozwolenia na pobyt. W ó w 
c z a s  m i a ł  b y ć  o d s t a w i o n y  d o  g r a n i c y .

G r y n s z p a n  m i a ł  o ś w i a d c z y ć ,  żc  p o  o d 
s t a w i e n i u  d o  g r a n i c y  p o w r ó c i ł  d o  P a r y ż a  i 
u k r y w a ł  s ię  w  I . a s k u  R n l o i i s k im ,  n a  w y 
b r z e ż u  S e k w a n y  a c z ę ś c i o w o  w B r u k s e l i .  
P o l i c j a  w y k r y t a  k r e w n y c h  G r y n s z p a n a ,  z a 
m i e s z k a ł y c h  w P a r y ż u ,  u k t ó r y c h  z a m i e s z 
k a ł  o n  p o d c z a s  p o b y t u  s i e r p n i o w e g o .  C h o 
dzi  t u  o A b r a h a m a  G r y n s z p a n a ,  k t ó r y  
mieszkał w Paryżu od 20 lat jako krawiec 
i p r o w a d z i  s k l e p  k o n f e k c j i  dam s k ie j" .  J e s t  
o n  w u j e m  z a m a c h o w c a .  O ś w i a d c z y ł  o n ,  że 
nie widział swego siostrzeńca od 15 sierp
nia tj. od dnia, w którym policja paryska 
nakazała mu opuszczenie granic Francji.

O s k a r ż o n y  w  c z a s i e  d a l s z e g o  p r z e s ł u 
c h a n i a  m i a ł  o ś w i a d c z y ć ,  że  w c i ą g u  o s t a t 
n i c h  t y g o d n i  u t r z y m y w a ł  s ę z o t r z y m a n e j  
o d  r o d z i n y  s u m y  3 ty s .  f r a n k ó w .  R o d z ic e  
G r y n s z p a n a  m ie l i  b y ć  w y d a l e n i  w  c i ą g u  u b .  
t y g o d n i a  z g r a n i c  N i e m i e c .

W ł a ś c i c i e l  h o t e l u ,  w  k t ó r y m  G r y n s z p a n

z a m e l d o w a ł  s i ę  w p r z e d d z i e ń  z a m a c h u ,  o- 
ś w i a d c z y ł ,  że  zamachowiec zgiosił się do 
niego 6. 11. I wypełnił tylko częściowo 
knrtę meldunkową, z a p o w i a d a j ą c ,  że  w no
c y  p r z e d ł o ż y  s w ó j  p a s z p o r t  i w y p e ł n i  wszy
s tk i e  p o z o s t a ł e  r u b r y k i .  O p ł a c i ł  o n  p o k ó j  
w h o t e l u  z a  j e d e n  d z i e ń  z góry, p o n i e w a ż  
p r z y b y ł  d o  h o t e l u  b e z  b a g a ż ó w .  R a n o  wy
s z e d ł  o g o d z .  8 .3 0  z h o t e l u ,  z a p o w i a d a j ą c ,  
że w k r ó t c e  p o w r ó c i .

Kondolencje Daladiera
N i e m i e c k i e  B i u r o  I n f o r m a c y j n e  d o n o s i  

z P a r y ż a ,  ze- p r e m i e r  D a l a d i e r  złożył na rę
ce ambasadora niemieckiego wyrazy głębo
kiego ubolewania w imieniu własnym t rzą
du francuskiego w związku, że zranieniem 
sekretarza ambasady, ron Rath‘a, prosząc 
j e d n o c z e ś n i e  o w y r a ż e n i e  u b o l e w a n i a  rzą
d o w i  R z e s z y .

Obrazek z motocyklowych zawodów tereno
wych w Anglii, zorganizowanych przez Od

działy zmotoryzowane.

Niedziela katastrof
Zabawa przerwana straszliwym pożarem

W  jednym z większych  domó w na 
głównej  arteri i  w Oslo, wybuchł  pożar  w 
atelier fotograf icznym,  mieszczącym się 
na 4- tym piętrze gmachu,  gdzie w chwili 
katast rofy,  o d b y w ał a  się zabawa .  Jedyną  
osobą,  która ocalała, była kobieta, która 
na kilka minut przed w yb uch em  pożaru 
"dała się do domu.  Kiedy s t r ażacy  p rzy 
byli na miejsce katast rofy  około godziny 
3-ej rano, górne piętra domu by ty  w pło
ni; niach. Na ulicy leżały zwtoki  4-c!i 
osób. k tóre nie mogąc opuścić płonącego 
atelier,  w y s u o c z y ły  przez okna. Po  kilku 
godzinach pożar  zdołano opanować .  O 
świcie s t r aż ac y  odnaleźli zwłoki 13-tu 
ofiar katastrofy w śród  zgliszcz atel ier  fo
tograf icznego i obok drzwi  p r owadzących  
Jo  zakładu fotograficznego.  Zwtoki  ofiar 
katas t rofy są p rawie  całkowicie zwęglone

1 zidentyfikow anie Ich jest prawie zupeł
nie n iem ożliw e.

* * *

W  Arguliu kolo Sibiu (Siedmiogród) 
banda cy g a nó w  spożyta mięso chorej  na 
wściekl iznę świni,  wsku tek  czego 13-tu 
spośród nich już zmar ło,  20-tu zaś w al
czy  w szpitalu ze śmiercią.

• * •
W  czasie prze jazdu pi zez mos t  na 

Serecie pod Gałaczem auto kupca Alfon
sa Francovici  wpad ło  do rzeki.  Żona kup
ca w ra z  z synk iem utonęła,  sam on zdo
łał się w y ra to w ać .  F rancovici  już po raz 
cz w a r ty  p r ze ży w a  ciężką katas t rofę sa
mochodową ,  p rzy  cz ym zaw sze  w y c h o 
dzi bez szwanku.

• •  •
T r ą b a  wodna  nawiedzi ła  okol ice Ben

Ahmed w  odległości  80 km. od Casab lan
ki, powodując powódź  w sku tek  której  zgi
nęło 13 tubylców .

•  •  •
Na dw o rc u  w  Ruenos  Aires pociąg 

wpad t  na zaporę.  Okoto 30 osób odniosło  
rany.

•  •  •
W  Cluj miała miejsce katas t rofa  lotni

cza.  Mianowicie dwa  samolo ty  wojskowe  
zde rz y ł y  się w  powiet rzu.  Jeden z  lotni
ków uratował się przy pom ocy spadochro
nu, drugi jednak zginął na miejscu.

P o p ie ra jc ie  
„ P is m a  L u d o w e "
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Słabość Olgi nie była w cale tak’ cięż
ka, jak się Marianowi wydawało. Po 
dwóch dniach opuściła Fraucnspitnl  
przy Schanzenstrasse, gdzie ją sprytna  
Em m a skierowała. Ona jedna instynk
tem odgadła, co w trawie piszczy. Bo to 
nie wyrostek robaczkowy, lecz forsow 
ne wycieczki zagroziły istnieniu przy
szłego potom ka Proroków.

Olga była zaskoczona, że ow oc jej 
miłości i  Marianem, tak zresztą natu
ralny, m powiada się już lak wcześnie. 
Przekreślało to w znacznej mierze pla
ny, jakie wiązała z Bernem i dalszą po
dróżą, a zwłaszcza z przeprawą, jaka 
czekała ją w kraju na łonie własnej ro
dziny. Krępowało to znacznie swobodę  
jej ruchów i zmuszało do różnych  
ostrożności.

Prorok natomiast ustosunkow ał się 
do swego przyszłego ojcostwa bardziej  
beztrosko. .Widział w  nim nic bez dumy  
objaw pewnej konsolidacji problem ów  
życiow ych, zapowiedź utrwalenia sw o 
jej pozycji społecznej.

Bezpośrednim skutkiem szpitalnego  
odkrycia  było odw ołanie planowanych  
w ycieczek  w Alpy berneńskie. Nie poja
dą już z Emmą do czarodziejskiego In- 
terlaken, nie będą też „zdobywać" fo- 
d ow ców  Juiigfrau i Matcrtiornu za po
mocą...  kolejki linowej. Należało p o
przestać na widokacti,  jakie dawała te
rasa kur.snolu „Seliiinzli ‘ dla gołych  
oczu lub przez automatyczną, podobna  
do armulv lunetę, która po wrzuceniu  
10 cculiniów otwierała się sama na 
śnieżną panoramę alpejską.

Po Bernie wędrował jednak Prorok  
s.rn. Olga siedziała w  luksusow ym  hote
lu przy Bubenberg F a iŁ  gd^ię Lu .wzru

szeniu papy Grillli pomagała E m m ie w  
dorocznej hotelowej praktyce. Stary  
Szwajcar traktował ją również jako  
praklykantkę, co w jego oezacti nada
wało udzielanej Prorokom gościnie cha
rakter s łużbowo-handlowy, czyli zgoła  
nie krępujący. Prorok czuł, że Emma  
wolałaby pokazywać mu osobliwości ro
dzinnego miasta, lecz poprzestał tylko  
na jej ustnych informacjach. Nie chciał  
brać na sum ienie dziewczyny, która m i
mo całą szlaeln Iność i uczciwość go lo 
wa była przy nim w każdej chwili stra
cić panow anie nad sobą. Nie mógł rów 
nież ryzykow ać swojej na jej uległość  
odporności.

.W ostatni dzień pobytu wybrali się 
wreszcie we trójkę tramwajem na Ba- 
rengraben za Nydcckbriicke. Olga i 
Emma miały sto pociech, rzucając bułki 
i słodycze niedźwiedziom, które wałęsa
ły się po dnie głębokiego, jak sludiiia, 
suchego, kam iennego basenu. Brunatne, 
w chłodzie i cieniu pogrążone misie, sta
wały na dwóch łapach, wyprostowane,  
do ludzi przebranych podobne, z łbnini 
wzniesionym i (lo góry i przednimi łapa
mi, rozłożonym i w geście proszącym —  
po ludzku. Marian nie umiał zachwycać  
się tym godzinami, w ięc  odszedł po 
chwili do sąsiedniego kiosku na słodkie  
mleko z lodu. Liczył na to, że w każdym  
razie Em m a zwróci uwagę na jego odej
ście.

Nil nn lił się, bo panna Griitli znala
zła się wkrótce przy kiosku mlecznym,  
skoro Olga z a c z ę ł a  szkicować portrety  
stojące cli po ludzku niedźwiedzi

— Nie Ililii pan zwierząt?
—  Zastanawiam się właśnie, co w aż

niejsze: zwierzęta c/.y —  S zw aicana.
■— .Cóż znowuZ

—■ Bo cenny czas poświęcam y nie
dźwiedziom, nie zw iedziwszy jeszcze pa
łaców rządowych, ani parlamentu  
związkowego. Chciałbym osla i iczn ic  zo
baczyć, co za cuda macie w tych długich  
„Bundesliauscr", które od strony rzeki 
przypominają mi rezydencję królewską  
w Budapeszcie.

—  Myśli pan o wyjeździe? Tak źle 
panu u nas?

—  Jest mi za dobrze i taki stan w ła 
śnie dłużej trwać nie może. Trzeba go 
przeciąć.

,W oczacłi E m m y zakręciły się łzy. 
Nic już nie mówiła.

Zgodnie z życzeniem  Proroka zw ie
dzili w tym dniu siedzibę władz naczel
nych związku szwajcarskiego, nie uży
wających jednak m inisterialnych tytu
łów. Kompleks wspaniałych  gm achów  
był pom nikiem  i sym bolem  więzi, łączą
cej skostniałe w w ie low iek ow ym  party
kularyzmie kuntony-państewka, prze
cięte upartą siatką n ieszkodliwych jed
nak granic.

W  wielkim  holu, m ieszczącym  w spa
niałe schody, posągi, m arm ury i palmy,  
zagadnął Prorok Emmę:

—  Niech mi pani powie, co w as w ła 
ściwie łączy, zaciekłych i obcych sobie, 
różnojęzycznych knnloniarzy?

—  Na kantoniarzy zgoda! —  zacie
trzewiła się od razu. —  Na zaciekłych  
i różnojęzycznych takżel Lecz nie na 
obcych, bośm y nie obcy sobie. Ł ą
czą nas wieki w spólnego losu, praca i li
mitowani*; wolności.  Łączy nas ten 
krzyż biały w e z e w o n y m  polu, który  
pan widzi przed sobą. Krzyk ten w idnie
je na naszych frankach, których zazdro
ści nam świat —  i wy także —  na czap
kach naszych oficerów i na sztandarach  
pułków... P icniad? i  armia.,*

— r a m io  Łmoiot Juz  się poddaję,  
tylko nie tak militarystyczniet Mam 
dla was wielki szacunek, póki nie poka
zujecie bagnetów. Dla argumentu siły me  
czuję poważania. Konieczność cięgłej  
obrony i straszenia się armiami d ow o
dzi tylko, że kultum  ludzka od czasów  
pierwotnych nie postąpiła krokiem.

—  To jego koniki —  dorzuciła w y 
rozum iale Oiga.

Nazajutrz rano opuścili Berno. E m 
ma towarzyszyła im uo Zurychu, gilzie 
zatrzymali się przez kilka godzin. Naj
większe miasto Szwajcarii zwiedzili tyt- 
ko pobieżnie., przejeżdżając przez g łów 
ni lince taksówką. Najdłużej zatrzyma-  
mali się na pięknej prom enadzie nad  
brzegiem zuryskiego jeziora, gdzie w ła
śnie odbywały się regaty żaglówek. Ma- 
lowt.iczość krajobrazu nie dała się jed
nak porównać z Lem ancm . Brakło potę
gi i rozm achu natury. Zauważyli to 
zgodnie.

Prorok proponował skok do Rap-  
perswilu. Należało hołd oddać polskim  
pam iątkom  na obczyźnie. Okazało się  
jednak, że przez tę w ycieczkę musieliby, 
zatrzymać się w Zurychu do następnego! 
dnia, na co nie m ogli już sobie pozw o-  
lic.

Nadeszła od w lekana długo chwila! 
rozstania się z Em m ą. Dziew czyna nie  
chciała jeszcze stracić ich z oczu i by
ła gotowa jechać z nimi aż do granicy  
austriackiej w Buchs (St. Galten). Ledw o  
jej wytłum aczyli,  że nie ma sensu całą  
noc się poniewierać, niech raczej w yb ie
rze się do nich, do Polski,  gdy ty lko się  
zagospodarują.

Był to —  praktycznie biorąc •— 
zwrot retoryczny, nie m niej jednak W 
ow ej chwili  okazał się zbawczym, bo  
stwarzał fikcję dalszego, n ieprzerwane
go trwania ich zażyłych stosunków*  
Emma, w ypłakaw szy  się w  ram ionach  
Olgi i zadow oliw szy  się ucałow aniem  
swych rąk przez Mariana, została na 
peronie w Zurychu, w ym achując długo  
chusteczką za uwożąc.ym ich coraz szyb
ciej pociągiem.

Gościnną ziemię szwajcarską, na 
której zostało jej zapłakane serce, otu
lała pośpiesznie noc.

M sjty  nastąpi).

A
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Rewelacje o niedoszłej wojnie
Stosunki  czesko-niemieckie są już na 

tyle  pokojowe,  że obie s t rony mogą w y 
jawiać  niektóre tajemnice niedoszłej  wo j
ny.

Jedna z czeskich agencyj  poinformo
w a ła  świat  o kosz tach b ud ow y fortyf ika
cji. Punk t  wyj śc ia  ro zw aż ań  jest  r aczej  
finansowy. Chodzi  o wykaz an ie  że C z e
chos łowac ja nie mogła zbankru tować,  lio 
na fortyfikacje nie w y d a ła  ani ki lkudzie
sięciu ani nawe t  kilkunastu mi l iardów ko
ron czeskich.  For tyf ikacje  — twierdzą 
Czesi  —  budowane  by ły  bardzo  oszczęd
nie i ko sz to w ały  nie całe 2 miliardy ko
ron czeskich. Korona w ostatnich paru 
latach p rzeds tawia ła  różną war tość ,  ale 
w  każd ym razie by łoby  to nie więcej  jak 
400 mil. z łotych.

Należy p rzyznać ,  że Jak poprzednio 
p rop agan da  czeska  wy olb rzymia ła  fo r ty 
fikacje, tak t eraz  p rawdopodobn ie  po
mniejsza ich znaczenie.  Musia ły  chyba 
kos z t ow ać  t rochę więcej .  T rze ba  jednak 
p r zy z n ać  Czechom rację,  gdy powiadają,  
że fortyfikacje nie są wy da t k i em  zupełnie 
s t r aconym.  P rzed e  ws zys tk i m za trudnio
no bez iobotnych ,  k tó rzy  w  p rze c iw ny m 
razie musiel iby d o s ta w a ć  zasiłki.  M a te 
riału budowlanego (cement ,  cegła,  sta!) 
do s t a rc zy ły  f irmy k ra jowe ,  które z tytułu 
zwiększonych  docho dó w wpłac i ły  w y ższ e  
podatki .  Niektóre  fortyfikacje pozostały  
Czechosłowacj i ,  a  z u t r aconych  zabrano 
broń 1 urządzenia.

Na jakiej długości  rozc iąga ły  się fo r ty 
fikacje cz es k ie ?  Należy  pamiętać,  że 
Czesi  nie pot rzebowal i  for ty f ikować nie
k tó rych ,^  szczególnie n iedostępnych  gór. 
Z drugiej  s t r ony  wiadomo,  że od marca  
1938 r. fo r tyf ikowano  także d aw n ą  g rani 
cę at islr lacką,  a od ma ja  — także polską 
na Śląsku Cieszyńskim.  G d y b y  fortyfi
kacje mia ły  tylko 400 k i lomet rów d ługo
ści ( zagrożone  granice b y ł y  o wiele d łuż
sze),  to w y d a te k  w y no s i łb y  zaledwie 1 
md.  zł. na 1 kilometr .  Jes t  to ba rdz o  m a 
ło, nawe t  g d y b y  się przyjęło,  że do kosz 
tó w  nie wlicza się broni  i n iek tó rych u r z ą 
dzeń.

Fortyf ikacje mogą być t ańsze lub d roż
sze.  Koszty zależą od tego, ile się buduje 
linii ob ronnych,  jak głęboko wkop ane  są 
forty,  jaką g rubość  mają p a n t e r z e  ze stali 
1 betonu,  jakie są kosz ty robocizny,  g r un 
tów,  k tóre t r zeba w y k u p y w a ć  etc. Na 
ogó ł  można  przyjąć,  że na k aż dy  ki lometr  
u for tyf ikowanego frontu t r zeba w y d a ć  
p rzyna jmnie j  3 mil. zł. P r z y  budowie „li
nii Maginota** w y d a n o  zapew ne  więcej  niż 
10 mil. zł. na każ dy  ki lometr  frontu.  Nie
miecka „linia Siegfrieda** będzie ch y b a  j e
szcze droższa,  jeśli — jak mówi ł  Hi t ler  — 
ma  po w s ta ć  aż 17 tys.  pu nk tów  oporu.  — 
Najmniej szy z takich punk tów to gniazdo 
k a r a b in ó w  m a sz y no w yc h .  Otóż o p an c e
rzone gniazdo musi  kos z t ow ać  około 100 
tys.  zł. Na każ d y  ki lometr  frontu powin
no ich p r zy pa da ć  przyna jmniej  10. A t r ze 
ba  je szcze zb ud ow ać  s t anowiska  dla a r t y 
lerii, forty,  podziemne ma gaz yny ,  hang a
ry,  szpitale etc.

Jeśli fortyfikacje czeskie  p r ze d s t aw ia 
ły  się istotnie znacznie gorzej  niż ogólnie 
sądzono,  to widocznie pieniądze w y d a w a 
no p rzede wszy s tk im  na uzbrojenie armii.  
Nie by ła  to t a k tyka  zła.  Jeśli nie można 
obu  rzecz y  robić równocześnie ,  to naj
p ie rw należy zao pa t rzy ć  wojsko w dobrą 
b roń  (armaty ,  samoloty ,  czołgi),  której  
można użyć  wszędzie, a dopiero potem 
budo wać  fortyfikacje,  k tó re  mog ą  być  
w y k o r z y s t a n e  tylko na  pew nym  obsza
rze.

Jakko lwiek  fam by ło  z tymi  for tyf ika
cjami,  w  k aż d ym  razie do a t aku na nie 
p r z y g o to w a ły  Niemcy  10 korpusów.  — 
Stwierdzi ł  to oficjalnie ma jor  Wedel l  z 
ber l ińskiego sz tabu generalnego w  w y 
wiadz ie  r adiowym.

Mówiąc o fortyfikacjach czeskich maj. 
Wedel l  oświadczył ,  że rozplanowanie  ich 
by ło  doskonałe,  lecz są one niekompletne,  
a uzbrojenie było zupełnie n ie w y s ta r cz a 
jące.  Armia niemiecka od  dłuższego  cza
su ćwiczy ła  się w  zdobywaniu  for tyf ika
cji, to też szybkie  zwy c i ęs two  nie ulegało 
żadnej  wątpl iwości .

Maj.  Wedel l  nie powiedzia ł  jasno,  na 
co głównie l iczyła armia  niemiecka.  — 
W sp om ni a ł  tylko o eskadrach  czo łgów 
różnej  wielkości  i „ innych ś rodkach".  
P raw d o po d o bn ie  mial  na myśl i  ga z y  i to 
p a r z ą c e  (np. iperyt) ,  przed k tó rymi  nie 
chroni  z w y k ła  maska  zabezpiecza jąca  tyl
ko drogi  oddechowe.  P rze d  gazami pa 
rzący mi  chronią  specjalne ubrania,  dość 
kosz towne ,  w  które armia  czeska zapewne  
zaopa t rzona  nie była.

10 korpu sów  to p rawdopodobn ie  więk 
szość  armii  niemieckie).  Niegdyś  Hitler  
za pow iad a ł  tworzen ie  12 korpu sów  ( łącz
nie 36 dywizyj),  później coś przebąkiwa

no, że powstaje korpus 13-ty i 14-ty, po 
zaborze  Austrii T rzec ia  Rzesza  wzmo cn i 
ła się co najmniej o 2 korpusy,  może po
tem pow s ta ły  jeszcze inne, ale w  sumie 
tych korpusów nie było chyba  więcej  jak 
17— 18. Jeśli 10 ustawiono nad granicą 
Czechosłowacj i ,  to widocznie armię c z e 
chos łowacką  oceniano bardzo poważnie, 
względnie chciano wojnę na tym froncie 
ukończyć ba rdzo szybko.

Gdzie by ty  pozostał e k or pu sy  nie
mieckie? T r z y  lub cz te ry  s t a ły  nad Re
nem, s t r zegąc  „linii Siegfrieda",  k tó ra  je
szcze go towa nie jest.  Co najmniej 1 k o r 
pus zna jdował  się w  Prusach  Wschodnich,  
którycl i  z woj ska ogołacać  Hitler nie m o 
że ze względu na położenie geograficzne.

Rzecz  c i ekawa,  że tylko 500 samolo-

Na terenie całego w o je w ód z tw a  kie
leckiego policja p r ze pro wad za  w śr ód  lu
d ow có w  liczne rewizje i a resztowania.  
Niek:edy mają one ch a r ak te r  masowy.  
Na p rzyk ład  w  dniu 3 ' is iopada br. noli- 
cja a re sz t ow ał a  w  Czarnowie pod Kielca
mi 13 członków S, L.

LISTA ARESZT OWA Ń L U D O W C Ó W  
NA TERENIE W O J.  KIELECKIEGO

1) Józef  Maślanka,  wieś  Szczytniki ,  
pow. Stopnico art .  104 i 156 k. k.

2) Piotr Pawlina ze Stopn icy art.  104 i 
156 k. k.

3) Józef Liszaj, wieś Dziesławice ,  pow.  
Stopnica art .  127, 128, 132 i 156 k. k.

4) Jan Matusik, wieś  Badrzychowice,  
pow. Stopnica art .  156.

5) Kornaś,  wieś  Badrzychowice,  pow.  
Stopnica art .  156.

6) S tachowicz Józef, Janowice ,  pow.  
Stopnica art .  156.

7) Męd ryk  Jan, wieś  Ligota,  pow.  Mie
chów.

8) Dętko Antoni, wieś Czarn ów ,  pow.  
Kielce.

Dehlaracfe
Podpisany B r o n is ła w  K o z ło w sk i, rolnik

w Holendrach ad Podhajce oświadcza,  żc 
końcowy ustęp artykułu p. t. „Świętokradz
two w Podhajcacl i"  w Nrze 29. Tygodnika 
„Piast" z dnia 17 lipca 1938 dotyczący WP.  
Tadeusza Kromera w całej swojej treści był 
zmyślony i mi jot się z prawdą,  •. abcc cze
go podpisany cofa wszelkie zawar te  w tym 
artykule zarzuty przeciw osobie WP.  T a 
deusza Kromera,  przeprasza go za wyrz ą 
dzoną mu niestusznie i lekkomyślnie krzyw
dę moralną,  a zarazem jako ekspirar ię skia 
da na Fund. Obrony Naród, kwotę 25 zł.

Holendry,  dnia 18. października T938.
K o z ło w sk i B ro n is ła w .

ł
Niniejszem oświadcza  p. Stanisław  

Słupek, jako odpowiedzialny redak to r  ty 
godnika „Piast",  że ustęp ostatni  a r tykułu  
p. t. „Św ię t okr ad z tw o  w  Podhnjcach"  w  
n-rze 29 z dnia 19 lipca 1938 r„ d o ty c zą 
cy W P. Tadeusza Kromera polegał  na 
zupełnie f a ł sz yw ych  i n iep rawdz iwych  
informacjach, w obec czego odwołuję ni

t ów niemieckich miało wspó łdz ia ł ać  z a r 
miami,  ude rzającymi  na Czechosłowac ję .  
Gdzież o lb rzymia re sz ta?  P ra w d o p o d o b 
nie nad granicą Francji .  Armia f rancuska 
nie wiele mogła pomóc Czechosłowacj i ,  
ale samoloty francuskie mogły przelaty
wać nad „linią Siegfrieda". To też nad 
Renem musiat  Hitler pozostawić ze 2 tys. 
samolotów.  Liczył  się też ch yb a  z nalo
tami samolo tów sowieckich na P ru sy  
Wschodn ie  i hydropiat iów angielskich na 
w yb rze że  Morza Północnego.  Granicę 
polską uw a ż a ły  Niemcy za spokojną.

10 korpusów więcej  będzie miał teraz 
Hitler do o f en sy w y  w innym kierunku.  
A nawet  11, bo now y korpus  powstaje  w 
Sudetach.  Wad.

9) Wiktor Jedynak, w ieś  C z a r n ó w ,  p o 
w ia t  Kielce.

10) Michta W ładysław , w ie ś  C z a r n ó w ,  
pow.  Kielce.

11) Cedro Franciszek, w ieś  C z a r n ó w ,  
pow.  Kielce.

12) Cedro Stanisław, w ieś  C z a rn ó w ,
po w.  Kielce.

13) Grabka Stanisław, w i e ś  C z a rn ó w ,  
pow.  Kielce.

14) Wróblewski Jan, w ieś  C z a r n ó w
pow.  Kielce.

15) Morengiel Stanisław, wieś  C z a rn ó w ,  
pow.  Kielce.

16) Augustyn Franc., w ie ś  C z a r n ó w ,
pow.  Kielce.

17) Augustyn Antoni, w ie ś  C z a r n ó w ,
pow.  Kielce.

18) Wąsik Stanisław, w ieś  C z a r n ó w ,  
pow.  Kielce.

19) Majchrzyk Michał, w ie ś  C z a r n ó w ,  
pow.  Kielce.

20) Skowron Stanisław, w i e ś  C z a r n ó w ,  
pow.  Kielce.

21) Łach Jan, w ie ś  P o s ą d z a ,  pow .  M i e 
chów.

mejszym tę część ar tykułu ,  jako w zu
pełności niezgodną z p raw d ą  i za w ie r a 
jącą zmyś lone fakty,  p rzeprasza  W P .  T a 
deusza Kromera  za mimowoii  w y r z ą d z o 
ną Mu kr zy w dę  moralną.

Kraków,  dnia 18 października 193S r.
S tan i s ł aw Słupek.

. I J H .  ■—I

Cd A dm inistracji
Ze s t ro n y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  o t r z y m u je m y  

u s ta w ic z n e  ska rg i  na  n iw e g n i a r n e  d o rę c z a n ie  
„ P ia s ta " .  W y ja ś n i a m y  P. T. C z y te ln ik o m , że 
w sze lk ie  r e k l a m a c je  na leży  w p ie rw sz y m  rz ę 
dzie  k ie ro w a ć  w p ro s t  do u r z ę d ó w  p ocz tow ych ,  
k tó r e  ro z d z ie la ją  p rz e sy łk i  gazet  d la  po sz czeg ó l 
n ych  p r e n u m e r a to r ó w  na  p o d s ta w ie  „ K a r t  P r e 
n u m e r a t y "  i bezw z g lę d n ie  w inny  do rę c z a ć  a d r e 
sa to m  „ P ia s ta " .

W ię k s z a  ilość naszy ch  P. T, P r e n i im e r n ln r ó w  
przesytn  n a m  kyyoly zt. 2.—  na k w a r t a l n ą  luli 
«ł. 1.—  na półroczni)  p r e n u m e ra tę .  Z a m a r z a m y ,  
że ty lk o  c a ło ro c z n a  p r e n u m e ra ta  w p ła c o n a  jed 
n o ra z o w o  k o s z lu jc  zl. 8.—, n a to m ia s t  p r e n u m e 
ra ta  k w a r t a ln a  wynos i  zł. 2.Ó0, a p ó ł ro c z n a  zł. 
4.50. O ile k toś  p rzesy ła  i n n i e p z e  k w oty ,  to  z a 
licza m u  się o d p o w ie d n io  m n ie jsz y  t e rm in  w y 
sy łk i  „ P ia s ta " ,

Czy nomtfślełiśtie 
o prezencie awiazdkowym

d la  k r e w n y c h ,  p rzy jació ł ,  z n a j o 
m y c h  w Am eryce, Francji i N ie m 
czech?

Jest ty lko  jedna rzecz, która Im  
spraw i n ajw ięcej  uc iech y  —  a to

zaprenumerujcie Im na r. 1939
„ P I A S T A *
o r a s  w y ś l i j c i e  I m

p o r t r e t  P r e z e s a
WSacenieflo Witosa

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  z a g r a n ic ą  
wy n os i  20,—  zł.
C e n a  p o r t r e t u  1,—  zł. w r a z  £  p r z e 
sy łk ą  pocz tową .
Z a p r e n u m e r u j c i e  za raz ,  by  j u t  na  
„Gwiazdkę** o t r zy m al i  t en [Wasz 
p ię k n y  ca ło r o cz n y  u p o m i n e k .

Z  cuchu ocąanizacyiHeąa 
SłianiiictuKi £adomcąxx
KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY  
KOBIET
członkiń  Stron. Lud. rozpoczn ie  się  w  
Krakowie dnia 15 listopada 1 trwać b ę
dzie do 15 grudnia br.

( P o d a n a  w p o p r z e d n i m  n u m e r z e
..Piasta** d a t a  r o zp oc zęc ia  k u r s u  n a  10 
l i s topada ,  zos ta ł a  p r ze su n ię t a  n a  dzień 
15 l i s topada) .

 o-------
Z.JAZI) K Ó Ł  MI ODZ. W .  ..ZNICZ*

W  L IM A N O W S K IE M  
W  d n iu  13 l i s to p a d a  (niedziela)  o godz in ie  

10 tej r a n o  w D o m u  R o b o tn ic z y m  (w s e k re ta r ią -  
c.iel w Sow lin ach  o d b ę d z ie  się z ja z d  Kól Ml. W . 
„Z n icz" .  S p ra w y  b a rd z o  w a ż n e ,  p rz y b y c ie  o b o 
w iązk o w e .

Z a  z a r z ą d  Zw. Mł. W ie j .  „Z n ic z "  
M ic lr i i rczyków na ,  s e k re ta r z .

P O W I A T  K RA K Ó W .
P r a g n ą c  u s ta l i ć  p la n  d z i a ła n ia  K o m is j i  G o

sp o d a rc z e j  S. L. w  pow iec ie  k r a k o w s k im ,  p r z e 
w o d n icząc y  w  p o ro z u m ie n iu  z p rezesem  Z a r z ą 
du  P o w ia to w e g o  S. L. z a p r a s z a  cz ło n k ó w  je j  na 
posiedzen ie ,  k tó r e  o d b ęd z ie  się dn ia  20. 11. br. , 
t. J. w n iedz ie lę  o  godz.  10-teJ, w lo k a lu  r e d a k 
cji  „ P i a s ta " ,

p r e z e s  p rz e w .  K om . Gosp.
J a n  G a jn c h  A ntoni R aranlk

ó d p o itied ri f a d a t c j l
W P .  M ic ha ł  K u f lo w sk ł ,  pow . W a d o w ic e .  

. .P ia s la "  w y s y ła m y  od d n ia  w p ła c e n ia  p r e n u m e 
ra ty ,  t r z e b a  r e k l a m o w a ć  n a  poczcie.

K o ło  L u d o w e  w  .Tnźwinneli, pow. D ębica .  K ie 
ro w n ic tw o  Sekcji  K ob ie t  w K ra k o w ie  b a rd z o  
c h ę tn ie  w yś lę  W n n  i n s t r u k to r k ę  do  p r z e p r o w a 
d z e n ia  g o sp o d a rc z e g o  k u r s u  dla  k o b ie t  w W a 
szej okolicy .  W a r u n k i  p o d a n e .  O sz tu czk ę  t e a 
t r a ln ą  p o s t a r a m y  się i p o w ia d o m im y .  G dyby  
„ P ia s t"  d o s ta w a ł ,  j a k  inne  p ism a ,  su b w e n c je ,  
nil) g d yby  ch łop i  w ięcej  św ia dczy l i  na  sw oje  
p ism a,  napeyy no m ó g łb y  częście j yy y.-bodzić, j a k  
lo p ro p o n u je c ie .  N ies te ty ,  dz iś  d o b r e  chęc i  u 
nas  są, ty lk o  p ie n ię d z y  na  tyle  n iem a .  Za yvia- 
dom  iści d z i ę k u je m y  i p ro s im y  o d a i - z ą  pam ięć .

S ek c ja  K o b ie t  w R odz ie ,  poyy. Ł a ń c u t .  P i e 
n ią d z e  n a  d ru g ą  pi m im o ra tę  o t r z y m a l iś m y ,  
„ P ia s ta "  w y s y ła m y .  D z ię k u je m y  za  pozdrosyie-  
nia  i p r o p a g a n d ę  p ism a.  Szczęść Roże yv d a lsze i  
p racy ,  k tó r a  tak  d o b rz e  się rozw i ja .  W s z y s tk ie  
S"ki je k o b ie t  poyyinny tak  prncoyyać, to b y  i o r 
g a n izac ja  i p ism o  na s z e  lepiej  sia to .

W P .  M a r la  G aw lik ,  poyy, D ębica.  U d z ie l im y  
yyy jaśnlcń  po zas iągn ięc iu  i n f o rm a c j i  w B a n k u  
Rolnym .

W P .  A gnieszka  P l a k o w a ,  poyy. Dąbroyy-a. T e r 
m in  ro  poczęc ia  k u r s u  dla  k o b ie t  yv Krakoyyie 
zos ta ł  p rz e s u n ię ty  na d z ień  l a  l i s to p a d a .  K urs  
pnlryya do 1a g ru d n ia .  T rz e b a  koniecśznie p r z e 
siać w cześn ie j  do Z a r / .adu  Okr .  zg łoszen ie  n a  
kurs .

W P .  J ó z e f  yed low ski ,  poyy. B rzesko .  B ro s z u 
ry  sainorządoyy-e yykrótcc yyyślemy, po o t r z y m a 
niu  iclt z N acze lnego  S e k r e t a r i a tu  S t ro n n ic tw a .

W P  J a n  Guzy, poyy. Gorlice. T rz y le tn ie  m o 
r a to r iu m  d la  sp ta ty  diugóyy r o ln y c h  t rw a ło  od 
1 p a ź d z ie rn ik a  lit.",a r. do t p a ź d z ie rn ik a  1028 r. 
W  czasie  m o r a t o r i u m  n a l e ż a ł a  p tac ić  ty lk o  p r o 
cen t  od  k a p i t a łu ,  o b ecn ie  t r zeb a  ntacTć p ro c e n l  
i ra ty  k a p i t a ł u  w ed tu g  uslayyy (dług r o z ło ż o n y  
na 1-t lat  w  r a ta f i i  p ó ł r o c z n y rh i ,  luli w e d łu g  
o rzeczen ia  U rz ę d u  Roz jemczego. T e  s p r a w y  o m ł -  
yyinliśniy ju ż  k i l k a k r o tn i e  w  „P ia śc ie" .

W P .  W. F ra n k o w ie z ,  po w .  Mielce.  Za p r z e s ł a 
ną k o r e s p o n d e n c ję  d z ię k u je m y .  Nieposy-od/enia 
yy-śiód cliłopóyy p S k rz y p k a  to doyyód, że e.błopi 
nie  d a d z ą  się ju ż  dziś by le  k o m u  n a c ią g a ć  i ża 
po  ich b a r k a c h  n ie  m o ż n a  się p ią ć  d o  syycgo ins 
ie re su .  Cza* i a ż  KU k u  tom u n a jw i  żSzjj,

Masowe aresztowania ludowców
w Kielecczyźnie

*
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J O t m i k a  M a s k a

T  T -w a  T e a t ru  P o ls k ie g o  w  Cieszynie .  Aby
u n ik n ą ć  p o m y łe k  i s t r a ty  cz a s u  z a w ia d a m ia  się 
pt.  m i ło ś n ik ó w  te a t ru ,  że  p r z e d s p r z e d a ż  b i le tów  
do  t e a t r u  p o lsk iego  o d b y w a ć  się będz ie  o d t ą d  w 
k s ię g a rn i  D z ied z ic tw a  w  Cieszynie* P l a c  Sw. 
K rz y ż a  nr . 1 (n a p rz e c iw  kośc io ła  p a ra f ia ln e g o ) .  
T e le fo n  nr .  1361. B ilety  n a  a k a d e m ię  w  dn. 11 
l i s to p a d a  38 r. są  ju ż  t a n i  od n ab y c ia .

Z a in a r s k i  (Od k ie d y  p o l i c j a n t  a j e n t e m  O zo
nu) .  D o n o s z ą  n a m ,  że a f isze  z w o łu ją c e  wiec 
o z o n o w y  w  Z a m a r s k a c b  r o z le p ia ł  st. p o s t e r u n 
k o w y  z O g ro d z o n e j  p. Kasza .  Od k iedy  to  p o l i 
c ja n t  je s t  f u n k c jo n a r iu s z e m  O z o n u ?

K o s tk o w ic e  („ \V iec“ O zonu) .  N a  z w o ła n y  u 
n a s  w iec  O zo n u  p r z y b y ł  p. dr. Kotas. Zdziw ił  się 
n ie  m a ło .  gdv n a  sa l i  zo baczy ł  p r ó c z  sw o ic h  dw u 
k a d z ic h ło p ó w ,  o p ró c z  k i e r o w n ik a  szko ły ,  d z ie 
sięc iu  l u d o w c ó w  z p re z e s e m  K oła  L u d o w e g o  w 
K o s tk o w io a c h  i z p. m g r .  K a le tą  n a  czele. P o d  
k o n ie c  z e b r a n ia  z a p ła c o n y  g m in n y  p o s ła n ie c  
p rz y g n a ł  p a r u  f o rn a l i  z p a ń s tw o w e g o  fo lw a rk u ,  
t a k  że l iczba  z e b ra n y c h  ju ż  r a z e m  z r e fe re n ta m i  
i p o l ic ją  w y n o s i ł a  d o s ło w n ie  23 p s n h y .

N ajp ie rw ' p r z e m ó w i ł  dr . K o tas  o zo n ia rz ,  p o 
tem  m gr .  K a le ta  h id o an ec .  D y s k u s j i  n ie  było, 
bo  nic... ż y czo n o  je j  sobie.

C ieszyn  (T a rg i  n a  b y d ło  i n ie rogae iz i ię ) .  Z a 
rz ą d  m ia s t a  C ieszyna  p o d a j e  d o  w iad o m o śc i ,  
iż w  myśl  z a r z ą d z e n ia  tu te jsz e g o  s ta ro s tw a  z 
d n ia  29 p a ź d z ie r n ik a  hr . od  p ie rw sze g o  l i s to p a 
d a  br .  b ędą  się o d b y w a ły  r e g u la rn i e  p rz e ta rg i  na 
z w ie rzę ta  ra c ic o w e  i to  d l a  m ia s t a  C ieszyna 
(W s c h o d n ie g o  i Z achodn iego!  n a  ta rg o w ic y  „P o d  
B a z e m “ n a  t r z o d ę  c h le w n ą  w  k a ż d ą  p ie rw szą  
Sobotę p o  1-szym i w  k a ż d ą  p ie rw sz ą  sob o tę  po 
15-tvm. Na b y d fo  ro g a te  raz  w  m ies iąc u  p i e r w 
szy p o n ie d z ia łe k  p o  1-szym. Na sp ę d y  m o g ą  być  
d o p u s z c z a n e  Zw ierzę ta  r a c ic o w e  za ś w ia d ec tw a  
m i m ie jsca  p o c h o d z e n ia  w y s ta w io n y m i  n a  pro  
s ię ta  p o  dw ie  sz tuk i  o r a z  na  św in ie  i b y d ło  po 
1-nej sz tuce  j e d y n ie  z gm in  w o ln y c h  od  p r y s z 
czycy.

I s t e b n a  (Zgon).  Z m a r ł  Tutaj p o  d łu ższe j  c h o 
ro b ie  ś. p. T o m a s z  Leg in-sk i .  P o g rz e b  z m ar łeg o  
o d b y ł  się w  d n iu  26 p a ź d z i e r n ik a  br. p r z y  l icz
n y m  u d z ia le  m ie j s c o w y c h  o h y w a tc l i  o raz  r ó ż 
n y c h  z w iązk ó w .  K a z a n ie  ż a ło b n e  w yg łos i ł  ks. 
p r a ł a t  Grim.

W iś l ic a  (O zo n o w y  f i loz o f  nn  z g ro m a d z e n iu ) .  
W  n iedz ie lę  30 p a ź d z i e r n ik a  p r z y h y ł  do n a s  ozo 
n o w y  f i lozof  z C ieszyna  n ie ja k i  T o m ic z e k  i o- 
p o w ia d a ł  n a m  r ó ż n e  k o sz a łk i  o pa łk i .  P o n ie w a ż  
tu te js i  o b y w a te le  n ie  p r z e jm o w a l i  się zb y tn io  
jego  m ą d ro ś c ia m i ,  co też  r e f e r e n t  sa m  z a u w a 
żył, w ię c  z a c z ą ł  c h w a l ić  W i to s a ,  k tó r y  jago z d a 
n i e m  m usi  się u p o k o r z y ć  itd., a le  i to  n ie  c h w y 
ciło, b o  te jego  w y w o d y  n ie  t r a f i ły  do p r z e k o n a 
nia  ch ło p ó w .  T o  też o lw w a te te  m ie jsc o w i  w y w o 
dy  p. r e f e r e n t a  p rz y ję l i  g r o b o w y m  m i lc z e n ie m

Gdy p. r e f e r e n t  T o m ic z e k  do  n a s  p r z y je c h a ł  
s a m o c h o d e m ,  by ł  u ś m ie c h n ię ty ,  a  ch ło p i  byli 
p o w a ż n i  i sk u p ie n i .  J a k  p. r e fe re n t  o d je ż d ż a ł  
m in ę  m ia ł  k w a ś n ą ,  a ch łop i  się u śm ie c h a l i .

P r z y  n in ie j s z y m  z a z n a c z a m y ,  że  u n a s  n ie  
m a  jeszcze  k o ła  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  i do 
te j  p o ry  tu te j s i  o b y w a te le  z m a ły m i  w y ją tk a m i  
byli  z w o le n n ik a m i  sa n ac j i ,  obecn ie  j e d n a k  p a 
t rzą  pow oli  in acze j  n a  życie.  D osyć  ju ż  by ło  t e 
go b u ja n ia .

Obctrnf.
G rodz iec  (Z z e b r a n i a  O zonu) .  W  niedzie lę  

p rz e d  w y b o r a m i  z jecha l i  do  G ro d żca  a g i t a 
to rzy  o z o n o w i  w o so b a c h  insp. s t r a ż y  M a tu s in k a  
z B ie lska  i H a b ic h ta .  o b s z a rn ik a  z G rodżca .  P i e r 
w szy  z n ich  w yg łosi ł  c h w a le b n y  r e f e r a t  o o b o 
w ią z k u  o b y w a te l i  g lo so w a n ia  na  n iego  —  nic 
c z e k a ją c  d y sk u s j i ,  w s ia d ł  do  s a m o c h o d u  i o d j e 
c h a ł  w s t ro n ę  B ie lska .  Zaś d ru g i  r e f e r e n t  t. j. 
p. H a b ic h t  począ ł  w sw y m  a r s y  m ą d r y m  r e f e r a 
cie s t r a s z y ć  o b e c n y c h ,  że  k to  do  w y b o r ó w  n ie  
pó jdz ie ,  będ z ie  u w a ż a n y  za  z d ra jc ę  PoLski. Gdy 
m u  o b e c n y  n a  sali  góra l ,  o b y w a te l  z B re n n e j  
p r z e c z y ta ł  z gaze ty  w y ju lo k  z K o d e k s u  K a r n e 
go, p. H a h ie h t  się z ląk ł  i z e b r a n ie  ro zw iąza ł ,  
p o c z e m  p rz e p r o w a d z i ł  d y s k u s ję  ze sw yli  f o r n a 
lami.

B r e n n a  (Z g ro m a d z e n ie  O zonu) .  W  d n iu  30 
p a ź d z ie r n ik a  p r z y b y ł  do  nas  p. p o je ł  P a la ro z y k  
i p r z e d s ta w ia ł  n a m  j a k  m ó g ł  n a j l e p ie j  d o b r o 
d z ie js tw a  o z o n o w e  w- Po lsce .  W id z ą c ,  że  c h ło 
p ó w  nie  p r z e k o n a ł  —  w  d y sk u s j i  j a k a  w y w i ą 
zała  się po  jogo re fe ra c ie  —  p rz y z n a ł ,  żc ch łop i  
m a j ą  rac ję .  D z iw im y  się sk ą d  p. pose ł  P a la r -  
c zyk  n a b r a ł  ta k ie j  odw agi .

C ieszyn - B o b re k  (Zgon),  W  dn iu  13 paźdz ic r -  
.n ik a  br. z m a r ła  po  cię-żkiej c h o ro b ie  ś. p. K a t a 
r z y n a  B o b k o w a  w  76 ro k u  życia .  Z m a r ła  by ła  
m a t k ą  zn a n e g o  d z ia ła c z a  na n iw ie  lu d o w e j ,  
p ro f .  Bobka .

W is ła -M a l in k a  (Chcie l i  n a s  z a o z o n o w a ć ) .  W  
u b i e g i 'm  m ies iąc u  p r z y je c h a ł  do  n a s  dr. K otas ,  
n o t a r iu s z  z C ieszyna,  u c ie k in ie r  ze  S t ro n n ic tw a  
L u d o w e g o  z 1930 r. i c h c ia ł  n a s  z a o zo n o w ać .  
O b y w ate le  tu te js i  z o rg a n iz o w a n i  w S t ro n n ic 
tw ie L u d o w y m  p o t r a k to w a l i  o z o n o w eg o  r e f e 
r e n t a  tak, jnk się m u  to na le ż a ło ,  j e d n y m  s ło 
w e m  w ykp il i  co się dało ,  aż  m u  m in a  z rzed la .

ąy is ła  —  J a w o r n i k  (O ztm ow iec  d n s fa ł  nd 
sw o jego) .  Z a w i ta ł  do n a s  po d ług ie j  n ieobecnośc i  
z n a n y  p rzoskóbzck  ze S t ro n  (Selwą I .udowc.go do 
BBWPi późn i  oj do N. Ch. Z P.. a obecn ie  do 
OZN m ą d r y ,  in te l igen t  z d o k to r a t e m ,  n o ta r iu s z  
K o tas  z Ćb sz na P rz y b y ł  d o  W is ły  n a  ag i tac ję  
p r z t t Iw ' l ) o r c z ą .  a ie  m u  się n ie  p o w io d ło ,  bo go

sam i swoi z a a t a k o w a l i  za  jego „ s ta łą  i m ą d r ą "  
po l i tykę .  Sądz im y, i e  m u  to  n a  d łu ższy  czas  w y 
s ta rczy .

N ies te ty ,  są  ludzie ,  k tó r z y  h a n d l u j ą  p r z e k o 
n a n ia m i  j a k  żyd  s ta ry m i  sz m a lam i.

O becny

ZE  ŚLĄSKA Z A O LZA N SK IEG O
K to  je s t  o b y w a te l e m  p o l s k im ?  W  D z ie n n ik u  

U s ta w  o g ło sz o n a  z o s ta ła  n o w e la  do u s t a w y  o 
o b y w a te ls tw ie ,  z k tó r e j  w y n ik a ,  że w s zy scy  ci, 
k tó r z y  na  Ś lą sk u  Z a o lz a ń s k im  n a  te re n ie ,  z a j ę 
tym  p rzez  Po lsk ę ,  m iesz k a l i  p r z e d  1 l i s to p a d a  
1918 u z n a n i  są za  o b y w a te l i  P izeczypospoli te j  
P o lsk ie j .  O soby  n a ro d o w o śc i  po lsk ie j ,  k tó r e  na  
tym  t e r e n ie  za m ie sz k iw a ły  do  1 p a ź d z i e r n ik a  
1933, s ta ły  się a u to m a ty c z n ie  o b y w a te la m i  p o l 
sk im i.

I lość  g im n a z jó w  n a  Zao lz iu .  W ł a d z e  szko lne  
p o s ta n o w i ły  u ru ch o m ię ,  n a  te re n ie  Ś lą sk a  za  O l
zą 5 n o w y c h  g im n a z jó w  p o lsk ich .  Ł ą c z n ie  z a 
tem  z is tn ie ją c y c h  od 30 la t  j e d y n y m  g i m n a 
z ju m  p o l sk im  w  O r to w e j  ilość  z a k ł a d ó w  ś r e d 
n ich  n a  t e r e n ie  Sjląska Z a o lz a ń sk ic g o  w y n o s i  o- 
l iecnie 6. G im n a z ja  te m  worz  o n e  z o s ta ły  w  n a 
s tę p u ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h :  w  C ieszyn ie  Z a 
c h o d n im ,  Ja b ło n k o w ie ,  O r łow ej ,  F ry s z ta c ie  i Bo- 
g um in ie .

W  s p r a w ie  p o d a ń  o  p o sa d y .  I z b a  P rz e m y s ło -
w o-I[ .n id ld \va  w K a to w icac h ,  E k s p o z y t u r a  w Cie
szyn ie  Z a c h o d n im  p o d a je  do w ia d o m o ś c i ,  że 
w szys tk ie  p o d a n i a  o prssady w  p r z e d s i ę b io r 
s tw a ch  z a o lz n ń s k ic h  s k ie ro w a n e  zo s ta ły  do  Zw. 
P o la k ó w  w  C ieszynie  Z a c h o d n im ,  k tó r y  p r z e 
p r o w a d z a ł  r e j e s t r a c ję  k a n d y d a t ó w  p o s z u k u j ą 
cych za jęc ia .  O becn ie  n a p ły w a ją c e  p o d a n ia  k ie 
r o w a n e  są do  s ta ro s tw a  w  Cieszyn ie  Z a c h o d n im  
i I- rysz lac ic .  k tó r e  p ro w a d z ą  e w id e n c ję  k a n d y 
d a tó w  u b ie g a ją c y c h  się o p o sa d y  i gdzie  z w r a 
ca ją  się ró w n ie ż  p rzods ięb io r . , tw a .  m a ją c e  z a 
p o t r z e b o w a n ia  n a  p r a c o w n ik ó w ’- P ie rw s z e ń s tw o  
przw o b s a d z a n iu  s t a n o w isk  m a j ą  p r a c o w n ic y  
p o c h o d z ą c y  z p o w ia tu  f ry s z ta r k ie g o  i c i e s z y ń 
skiego. zaś k a n d y d a c i  z in n y c h  dz ie ln ic  P o lsk i  
u w z g lę d n ia n i  b ę d ą  w  r az ie  b r a k u  si ł  m ie j s c o 
w ych. N a p ły w  p o d a ń  jes t  o g ro m n y ,  p r z e k r a c z a 
ją c y  w ie lo k ro tn ie  z a p o t r z e b o w a n ie ,  to też  z n a 
d es ła n y c h  p o d a ń  ty lk o  n ie l iczne  m o g ą  by ć  r o z 
p a t r z o n e  p rzy ch y ln ie .

D o b ra c ic e  (P o s t rz e le n ie  p r z o d o w n ik a  S tra ży  
G ran iczn e j ) .  W e  w to re k ,  d n ia  1 l i s to p a d a  br .  na  
g r a n ic y  p o l s k o -c z e c h o s ło w a c k ie j  p o s t r z e lo n o

p r z o d o w n ik a  S t ra ży  G ra n ic z n e j  ś. p. F r a n c i s z k a  
M łyńsk iego ,  k tó r e g o  p rz e w ie z io n o  do Ś ląskiego 
Szp i ta la  w  Cieszynie, g dz ie  w  c z w a r te k  z m a r ł  z 
o d n ie s io n y c h  ran .

H teftetnica
Moi mili ludecz- 

kowie! Bytach 
wótn też w Za
kopanem boch 
chciała widzieć 
tyn balón co to 
mioł jechać do 
straconej stwory 
na  miesiączek. 
Jak  żech prz i je
chała do Zakop a
nego, potkałach 
tam na Krupów
kach pieknego go- 
rola Wa cka  i py
tom sie go —  na 
każ to tu mocie 
tyn wielki balón 
co to mo je
chać do straconej 
stwory na mie
siączek? A łón mi 
powiado — ho! 
ho! ho! babeczko, 
to jest aże w Cho- 
chołowąpkij doli

nie, tam musicie jechać automobilym lebo 
autobusowym.  A tam sie będzie na co poj- 
dziwiać!,  bo przeca kuriorek krakowski  
już kilkanoście razy pisot ło tym, a kole te
go. Tóżech wom ludeczkowie wziyna no
gi na ramie i hajdy ku autobusu,  ale w au
tobusie było ludzi na prane jak kasze w 
garcu i ani rusz -nic wleziesz człowiecze 
z koszym i paryzolym. Puściłach sie piech- 
ty do tej Chochołowskij  doliny, a szłach 
wóm ludeczkowie aże trzy godziny.  Przi- 
sztach na miejsce i zdałeka żech już wi
działa takom wielkom banie, jak na turec
kim kościele, a kole tego kręciło sie ntoc-

str. browning
(bez zezwolenia)

wieczne pióro
kto  zam ó w i  u nas  l i s tow nie  zegarek ze 
złota f rancusk iego  d u b l i  lu b  chrom , 
stal. syst.  ank ie t  n iczem  n ie  ró żn ią 
cy  się od  p ra w d z iw e g o  złota z 3 -c io  
le tn ią  gw aranc ją ,  z w ie c z n y m  szk łem  
w y re g u lo w a n y  co d o  m in u ty  za 
zł. 6 . 7 3  (zam. 32.— ) 2 szt. 13.— 
lepszy  gat . fantaz. 7.95, 9,14, ze  Świe

cącym  cy fe ib la te m  8.95, 12., płaski  A n k ie r  . M o s e r a '  12,15, 
17.22., na  rękę dam ski lu b  męski 
10,75, 12 50, 14, 19.— Dam ski zł. 
1, 2, 3 ;  budzik i  s to łow e  9.50, 12.— , 
15.— . Bez ryzyka! W razie  n iespo-  
doban ia  się zw racam y  pieniądze.  
W y sy łam y  za za l iczen iem  po cz to w em

m A d re s :

Zł. „BAZAR GENEWSKI"
Warszawa Chłodna 5 1 , p-

B o m i d a ł u s f a  i  o r l o p e d y s t f a

M. Polaczek w Samborze 18.
B a n d aże  p r z e p u k l in o w e  zaopa t ru 
jące na jw iększe  p rzep u k l in y .  S p e 
cjalne p a ry  p rz e c iw  obn iżen iu  
żo łądka.  B a n d aże  p rzeciw  w y p a 
d an iu  macicy .  —  P o ń c z o c h y  g u 
m ow e  przeciw  ży lakom . P o d k ła d 
ki o r to p e d y c z n e  p o d  p łask ie  s topy .
Moczniki  gum ow e.  Sz tuczne  no g i  1 r ę 
ce, G orse ty  or lop .  p rzec iw  sk rzyw ien iu  
k ręgosłupa:  A para ty  or top .  dla  s k o r y g o w a n ia  w y k r z y 
w io n y c h  stóp itd. —  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

M ch c a ł e  z ą p c f t e
sta rczy  zak u p io n a  n  nas 
now o cze sn a  c icho  szyjąca 
m aszyna  do  szyc ia ’ haftu, 
m ereżkow an ia ,  en d low an ta  
i t .d. z  w ie lo le tn ią  gw aran 
cją za  z t .  I S O . -  go tów ką  
lu b  na  d o g o d n e  raty

Po lski Dom  H a n d lo w y  
K R I S C H E R ,  K R f t K d W  
Zw ie rzyn ie c k o  6 W y a zla l 12 D

Cennik i  w y sy ła m y  darm o.

K urs  nauki  szycia  i haftu 
bezp ła tny .

Koncesjonowane

iłony łtrojn I szyna
„Józefina*1

K ra k ó w , u l. W a rszaw ska  L . 4
rozpoczyna ją  się 1 i 15 
każdego  miesiąca. P rzy j-  
m u je  się dziewczęta  naw et  z 
szyciem  n ie o b e z n a n e .  W pi
sy  c o d z ien n ie  od 9 d o  6 
Wieczór. Dla zam ie jsco
w y c h  m iesz kan ie  zapew 
n ione .  O p la ta  do  p o ło w y  

zniżona.

Ukazał się z druku
Kalendarz

Ogrodniczo-Rolniczy
na rok 1939. S tro n  352. 
Gena wraz z p rzesy łk ą  1.50 
N a leży tość  p rzekazyw ać  p rz e 
kazem ro z ra c h u n k o w y m  na 
adres :  Adm inistracja ..H a s ła  Ogro- 
d n lc zo-R olnic zegu" T a rn ó w , ul. 
M a tejki 1 1 .

KUR SY s a m o c h o d o w e ,  K ra k ó w ,  
ul. K r u p n ic z a  14 (d aw n ie j  Szew 
s k a  1) tel. 206-88. P ro w a d z o n e  
p rzez  fa c h o w c ó w .  P r a w o  j a z d y  
g w a r a n to w a n e .  .Wpisy c o d z ie n 
nie.

D O  S P R Z E D A N IA  G O S P O D A R 
S T W O  OK. 30 MORG. d o b re j  
z iem i z b u d y n k a m i ,  ob s ie w a m i ,  
i n w e n t a r z e m  ż y w y m  i m a r tw y m ,  
w  t y m  ok. y? m o rg i  o g ro d u ,  w 
oko l icy  C. O. P., 10 k m .  o d  Miel
ca. F ra n c i s z e k  Maj, W a d o w ic e  
Dolne ,  p. W a d o w ic e  Górne.  Ce
n a  w /g  ugody .

Ź L E  SŁYSZYSZ? M asz  szura , 
c iek n ięc ie  u sz u ?  Ż ą d a j  b e z p ła t 
nego  p r o s p e k tu  n a  sz tu c z n e  b ę 
b e n k i  „ E u fo n ia "  K ra k ó w ,  Olsza.

ka roztomańtego norodu:  rusów, prusów,  
rumunów,  czechmónów, angl iczanów, fraj* 
cuzów i jedneg gerometra ze Skoczowa też 
żech tam widziała. Zapłaci łach kartkę żeby 
łuwidzieć tyn balón jak poleci do tej s t ra
conej stwory,  ale mie tam b-lizko nie puści
li, bo sie bezmała boli cobych też nie zgo
rzała, a mieli juchy dobrego nosa, bo za 
chwile to wóm tak jyny bzykło, fukło jak 
nie przimiyrzając foj towymu Jurow.  w ga-  
lacich i już po paradzie.  A tyn piękny gorol 
Wacek  krzepki z Krupówek wołoł  — lu
dzie! widzicliśta,  za dwa  miliony dymu?  
Łowczorze na  Cyrli dym za darmo poka-  
zujom, a jeszcze mulki popić dajom. Tyn 
Skoczowski gełomet ra najlepszy na  tym 
wyszeł,  bo sie tam ku tymu balonu jednak 
jukosi doparził  i wzion se kąsek na  pa 
miątkę i snodzi mu już za tyn kąszczek 
balonu razym z tom kar tkom wstępu <!ó* 
wajotn mocka piniędzy. Na os ta fku tyn 
chytrok naj lepszy na tym wyńdizie, bo jak 
sie jaki hamerykon ło tym dowie,  to sko- 
czowiok bedzie miljonerym, bo ham ryka- 
nio za taki pamiątki  dobrze placom.

Jak żech szła z padki z Czochołcwskij  
doliny ku Zakopanymu toch sie trafiła z ju- 
chasami —  łowczorzami,  kierzi majstro* 
wali wielkiego draka na kierym majom je
chać do starej s twory na miesiączek, gon
dole majom mieć z wiyrzbowego pręcio z 
wyrchu wy-mazanóm sosnowóm smołom, a 
w postrzodku wielki miech z ozonym, kie
ry sie nie poli, a ciągnie do góry jak hróm 
na  dół. Kierai tego dożyjom to na isto łu- 
widzom jak juchasi zakopiańscy pojadom 
na draku do starej s twory na miesiączek, a 
bedzie jich to łacno kosztowało jak tyn b a 
lón staro-sferyczny.

Na Uórnim Śląsku w jednej dziedzinie 
robili sanuatorzi  gon na zające i snoci 
głośno strzylaii, ą jak se tak dobrze po 
strzylali to po tym poszli do gospody tro
chę sie posilić. Jednego z tych głośnych 
strzelców gosoodzko łurzekła i jak szeł do 
domu, to zecsłabnył i legnył se do ptzyko
py, a za tyn czas mu zając z flintom, kiero 
kosztowała aż 45 złotych łuciyk do łasa. 
Jak tymu nie chcecie wierzyć to sie spytej-  
cie Sosny Fryderyka z Czyżowic łon tam 
przi tym był...

W  Ustroniu kole Cieszyna mieli łozonio- 
rze zgromadzynie,  na kiere przijechof kan
dydat  na posła, fajermó.n nad  fajoimo 
nów z Bielska, łopowiadoł  ło konsolida- 
cyji i tak sie to ustrońskiin łozoniorzom 
podobało że sie zaczyni wadzić,  a jedyn 
chłopek se ich pytoł —  tóż jakńż to ta kon- 
soldalicja mo być, kiej sie nimożecie mię
dzy sobą dorządzić?

Tóż wom tych Kandydatów je mocka,  a 
tych co jich majom wolić jest mało i z te
go powodu je wielko zazdrość jednego pro- 
ciwa drugim bo sie bojom że wszyscy w p a -  
dnóm do powideł.

Byłach też przeszły tydzień za  łolzóm 
w Boguminłe,  Frysztacie,  Karwinej ,  T rzyń-  
cu, Jabłonkowie,  Nawsiu i w Bystrzicy. 
Dopowiadali  mi tam, że żodyn do łozonu 
nie chce iść, a w ponikierych gazetach 
stoi, że Związek Po laków Załolzańskicii 
przestąpił do łozonu. Mie sie zdo, że to 
bedzie taki same przistąpiyni jaki było 
hańdowni  w  Cieszynie na wysznij bronie, 
jedyn ksiądz zgłosił parał i jan do łozonu, 
zaś porabianie nic, a nic o tym nie wie
dzieli, a jak były wybory na syniora, to go 
nimioł gdo wybrać co ich tela było!

Wiycie ludeczkowie,  ci sanatorzi  nie 
sóm tacy gtupi jak by se gdo myśloł —  ło- 
ni powiadaiom do trzech razy sztuka, n a 
przód było B. B. W.  R. potem N. CH. Z. P. 
a teraz j.est O. Z. N. Byczo było, byczo jest 
i byczo bedzie! rozumiy ste gdo mo byka.

M iyjcie sie dobrze.

O B N IŻ E N IE  S TO P Y  P R O C E N T O W E J  D LA  
R O L N IC T W A . O r g a n iz a c je  ro ln ic z e  z w r a c a j ą  
u w a g ę  n a  zbył w y s o k ą  s to p ę  p r o c e n to w ą  k o 
m u n a l n y c h  k a s  oszczędnośc i ,  w y n o s z ą c ą  9— 11 
p roc . ,  p r z e z  co ro ln ic y  n ie  są  w s ta n ie  k o r z y 
s tać  z k r e d y tu  k o m u n a ln e g o .  T y m c z a s e m ,  z d a 
n iem  o rg a n iz a c y j  ro ln ic z y c h ,  k re d y t ,  z w ła s z 
cza  k a s  k o m u n a ln y c h ,  d la  r o ln ik ó w  p o w in ie n  
być  j a k  n a j t a ń s z y .  W  ten  b o w ie m  sp o s ó b  m o ż 
na b ę d z ie  w  o rb i tę  ty c h  k a s  w c ią g n ą ć  j a k  n a j 
szersze  w a r s tw y  ro ln icze .  B y ło  by  to n i e w ą t 
p l iw ie  z o b o p ó ln ą  ko rzy śc ią .

A KC JA GOSPODAR CZA U K R A IŃ C Ó W . K oła  
u k r a iń s k i e  r o z w i j a j ą  o h ecn ie  ż y w ą  d z ia ła ln o ść  
g o sp o d a rc z ą ,  n a  k t ó r ą  n a le ż y  zw ró c ić  b a c z n ą  
u w a g ę  ze s t r o n y  sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego .  O b e c 
nie  b o w ie m  p r o w a d z o n a  jes t  a k c j a  o sz c z ę d n o 
ści n a  sp e c ja ln y  f u n d u s z  r o z b u d o w y  g o s p o d a r 
czej.  Z d r o b n y c h ,  10 -g roszow ych  s k ł a d e k  o- 
sz c z ę d n o śc io w y c h  z e b r a n o  71.752 zł. A k c ja  t a  
p r o w a d z o n a  jes t  d a le j ,  w z m o c n i ły  p r z y  ty m  
p r o p a g a n d ę  n a  rzecz  tego  f u n d u s z u  p r a w ie  
w szy s tk ie  p i s m a  u k ra iń s k ie .

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
SSrona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty. «

C ała strona  6 -szpaltow a po  tekście
U kład  tabelaryczny , cyfrow y, ko lo row y , na  osta tn ie j s tro n ie  

i zas trzeżone 5 0 ° / .  drożej.

. « • * * • • •  350,00 zł* U 
>rowv. na  ostatnie! stro n ieO y io s /e n ia  na 1 s tronie  za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł. P r" b n ® ogłoszenia najmniej  .............................. ™  z \-

'AvvKłe o i - b w e m a  na st 6-szpalt .  za 1 wiersz mm . . 0,25 zł. Cała strona 4-szpaltnwa w t e k ś c i e ......................... 450,00 zł.
\V tek ś c ie 'n a  str. 4 szpal t, za 1 wieisz m m ....................... 0.50 zł. | Cała strona t y t u ł o w a ....................................................  900,00 zł.

— Za terminow y druk Administracja n ie  odpow iada. — C eny pow yższe o bow iązu ją  od dnia og łoszen ia . — O d  o g łoszeń  d łu g o te rm in o w y c h  i B iurom  og łoszeń
Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej nicdzicli-O g ż o s s e n i a  l y i k o  z a  g o t ó w k ę

rabat s tosownie  d o  um ow y.  —  Ogłoszenia zagraniczne 100»/, drożej.


